4 


NA ROCZNE 
REWOLUCJI PAŹE MIKOWEJ 


W tym momencie uprzytomnijmy sobie parę zasadniczych 
szczegółów z okresu rewolucji rosyjskiej. 

Jednym z tych momentów jest załamanie się caryzmu. Stało 
się to przede wszystkim na skutek zgnilizny moralno-politycznej, 
jaka od- wielu już lat toczyła od wewnątrz system rządów carskich. 
W całej pełni wylazła zgnilizna na w” <h w czasie wojny, zwła- 
szcza w czasie klęsk, ponoszonych zach — właśnie dzięki tej 
zgniliźnie. 

Bardzo rychło po załamaniu się caryzmu sytuacja była dosta- 
tecznie sprzyjająca dla ugrupowań liberalno-demokratycznych, które 
też pod wodzą Kiereńskiego ujęły w swe ręce dalszy bieg wypad- 
ków. 

Przypuśćmy teraz, że Kiereńszczyzna odniosła zwycięstwo. 
Jakaż byłaby Rosja. — Z całą pewnością byłaby w dalszym ciąg: 
Rosja carska, z nieznacznymi ustępstwami na rzecz mas ludowyc! 
Byłaby to zarazem Rosja wasalna, gospodarczo uzależniona od ka 
pitalistycznych państw Zachodu. 

Kiereński usiłował bowiem ratować Rosję w oparciu o cały 
aparat biurokracji carskiej, ze sławetną Żandarmerią włącznie; 
w oparciu o ziemiaństwo, popów, wszelakiego rodzaju kapitalistów 
i ciemnotę mas ludowych. Nie wierzył, by w masach ludowych, 
obok ciemnoty i zacofania, apen istnieć wartości twórcze, kon- 
struktywne. 

I właśnie w tym drugim momencie pojawia się sztandar rewo- 
lucji, wysoko podniesiony rękoma wielkiego przywódcy mas ludo- 
wych — Lenina, który z żelazną konsekwencją — na czele swej 
partii — ogromadza masy ludowe na drodze rewolucyjnej i odnosi 
wielkie zwycięstwo nad caryzmem i ustrojem kapitalistyczno-ob- 
szarniczym w Rosji. 

Na przestrzeni zaledwie kilku lat dokonuje się tedy rewolucja 
nie tylko w sensie negatywnym — likwidującym stary ustrój — 
ale w sensie konstruktywnym. W oparciu prawie wyłącznie o ma- 
sy ludowe, przy udziale niewielkiego odsetka inteligencji pracują- 
cej, na miejsce caryzmu — pojawia się ludowładztwo i budowni- 
ctwo ustroju sprawiedliwości społecznej. 

Rewolucja rosyjska zyskała sobie w masach ludowych całego 
Świata miano Wielkiej Rewolucji. 

I słusznie. 

Następstwem Wielkiej Rewolucji Francuskiej była demokracja 
liberalna, która zbliżyła masy ludowe ku celom sprawiedliwości 
społecznej — ale na zasadach tej demokracji złudną była możli- 
wość osiągnięcia pełni tych cełów. 

Wielka Rewolucja Rosyjska stała się dopełnieniem osiągnięć 
Rewolucji Francuskiej — stała się założycielką ustroju ludowład- 
czego, który zyskał sobie miano demokracji ludowej. 

Wszyscy o tym wiemy, że demokracja ludowa w państwach 
kapitaliscycznych, rządzonych na zasadach liberalizmu — jest znie- 
nawidzona i potępiana. 

Ale wiemy i o tym także, że przez długie dziesięciolecia potę- 
piana i znienawidzona była Rewolucja Francuska i jej następstwa 
w postaci demokracji liberalnej. 

Niemniej jednak Rewolucja francuska przez długie dziesię- 
ciolecia była dla mas ludowych całego świata źródłem otuchy, na- 
dziei i wiary w ostateczne zwycięstwo — była źródłem ożywiają- 
cym w masach poczucie solidarności i zbiorowej mocy twórczego 


działania. 
I dzisiaj — mimo ognia nienawiści w stosunku do demokracji 


ludowej — Wielka Rewolucja Rosyjska, z której się demokracja 
ludowa zrodziła, stała się dla mas ludowych całego świata nowym 
źródłem nadziei na przebudowę ustrojów krzywdy, wyzysku i zbio- 
rowych morderstw wojennych — na ustroje s=wiedliwości spo- 
łecznej, niosące ludzkości pokój na ziemi. 


(Z przemówienia prezesa Niećki, wygłoszonego na posie- 
dzeniu Rady Naczelnej PSL w dniu 16 listopada 1947 roku). 
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Mołotow, Stalin I Lenin podczas podpisywania odezwy do narodu rosyjskiego z powodu otwarcia 
H-go Ogólno-Rosyjskiege Zjazdu Rad delegatów Robotniczych i Żołnierskich w dniu 7 listopada 1917r. 


Seim Ustawodawczy RP 


rozpoczął sesję iesienną 


Danicsłe przemówienie Prezydenta Rzeczypospolitej 
Projekty rządowe w „Komisjach Sejmowych ` 


Najważniejszym punktem obrad. pierw- 


zego posiedzenia sesji jesiennej Sejmu — - 
"była mowa Prezydenta R. P. Bolesława 


Bieruta. 


Zainteresowanie posiedzeniem Sejmu 
bylo olbrzymie. Na ławach rządowych — 
Rząd R. P, in corpore z premierem Cy- 
xankiewiczem i wicepremierami Gomułką 
i Korzyckim na czele. Ławy podsekreta- 
rzy stanu, loża dyplomatyczna, loże prasy 
krajowej i zagranicznej — są pełne. Rów- 
nież gałeria dla publiczności: wypełniona 
po brzegi. i 

Krótko po godzinie 11-ej, przy burzli- 
wych oklaskach całej Izby, wchodzi na sa- 
le obrad Prezydent R. P., w towarzystwie 
Marszałka Sejmu — Kowalskiego, wice- 
marszałków —= Zambrowskiego i Barci- 


kowskiego oraz min. Mijala. Prezydent 
zajmuje miejsce w. pierwszym rzędzie ław 
rządowych. i 

48 posiedzenie Sejmu Ustawodawczego 
R. P. otworzył Marszałek Kowalski, od- 
czytując zarządzenie Prezydenta R. P. 
z dnia 16 października 1948 r. w sprawie 
zwołania Sejmu Ustawodawczego na zwy- 
czajną sesję jesienną 1948 r. Po powoła- 
niu sekretarzy, Marszałek Sejmu prosi 
Prezydenta R. P. o zabranie głosu. 

Przemówienie Prezydenta Bieruta było 
wielokrotnie przerywane burzliwymi okla- 
skami całej Izby, która zgotowała po ostat- 
nich słowach mówcy długotrwałą owację. 
(Przemówienie Prezydenta R. P. podajemy 
na str. 3, a sprawozdanie z obrad na str. 4, 


(Dalszy ciąg na str. 4-ej) 


Druga wspólna konferencja ogólnokrajowa 


działaczy 


W dniu 4 listopada rozpocznie się 
w Warszawie druga ogólnokrajowa Kon- 
ferencja przedstawicieli Zarządów Woje- 
wódzkich PSL i SL. 

Obrady odbywają się w gmachu Poli- 


PSL 


tycznej Szkoły Centralnej S. L. w War- 
szawie przy ul. Olszewskiej. 

Referaty wygłaszają czołowi- przedsta- 
wiciele władz naczelnych obu stronnictw, 


Konferencja trwać bedzie przez 6 dni. 


Korferencje Wojewódzkie PSL 


odbędą się: 

w dniu 21 listopada 1948 r. w OLSZTY- 
NIE i SZCZECINIE. 

W konferencjach wezmą udział gminni 
i powiatowi działacze PSL oraz przedsta- 
wiciele NKW i Sekretariatu Naczelnego. 


WALNE ZJAZDY POWIATOWE P. S.L. 
odbędą się: 


w dniu 7 listopada 1848 r. w WIELUNIU 
i ŁĘCZYCY, woj. łódzkie, WŁOCŁAW- 


KU, woj. 
woj. Szczecińskie, 
woj. Warszawskie. 


Pomorskie, CZŁUCHOWIE, 
w CIECHANOWIF 


CENTRALNA KONFERECJA 
OŚWIA' TOWA PSL 
odbędzie się: 


w dniu 28 listopada 1948 r. z udziałcwa 
delegatów Wojewódzkich Komisji Oświa- 
towych. 
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CH 


lczcijmy czynem ś.p. Wincentego Witosa 


Trzy lata mija od dnia, gdy po ca- 
łej ziemi polskiej rozeszła się smutna 
wiadomość o zgonie Wincentego Wi- 
tosa. Lotem bsyskawicy wieść ta do- 
taria nie tylko do stolicy i innych miast 
Polski, ale i do każdej chaty chłopskiej. 
Poruszyła wszystkich, ale najgłębiej 
wstrząsnęła serca chłopów, których 
budzicieiem, nauczycielem i przywód- 
cą duchowym stał się ś. p. Wincenty 
Witos. 

Trzy lata mijają, jak wśród bicia ża- 
łobnych dzwonów — wśród smutnych 
dźwięków, żałobnych pieśni żegnaliś- 
my na rynku krakowskim odznaczone 
przez Prezydenta Bieruta Wielkim 
Krzyżem Grunwaldu ś. p. Wincente- 
go Witosa, wielkiego kierownika ru- 
chu ludowego, trzykrotnego pre- 
miera Polski, pierwszego wiceprezy- 
denta Krajowej Rady Narodowej, jak 
następnie w żałobnym pochodzie przez 
miasta i wioski odprowadzaliśmy dro- 
gie zwłoki na miejsce wiecznego spo- 
czynku do rodzinnej wsi, do Wierz- 
chosławic. 

Choć trzy lata minęły, choć wiele 
zmian zaszło od tego czasu w świecie 
i w Polsce, zawsze żywo w pamięci 
naszej staje niezapomniana postać Ś. p. 
Wincentego Witosa. 

Wracamy zawsze myślą do Niego— 
rozpamiętujemy Jego życie i pracę 
wielką dla Polski i ludu. 

A pamięć ta odżywa w całej pełni, 
gdy nadchodzi rocznica zgonu Jego. . 

Lud polski, chłopi polscy nie zapo- 
mnieli i nie zapomną nigdy, czym dla 
nich był $. p. Wincenty Witos. 

Chłopi polscy uczcili też, jak 
umieli i mogli tę trzecią smutną rocz- 
nicę zgonu! swego wielkiego przywód- 
cy, ale uczcić go powinni nie tylko 
myślą, wspomnieniem czy słowem, ale 
także czynem. 

- Oto we wsi rodzinnej $. p. Wincen- 
tego Witosa, w Wierzchosławicach, 
gdzie spoczywa snem wiecznym — 
powstaje wielki, żywy pomnik, wzno- 
szą się coraz wyżej mury Uniwersyte- 
tu Ludowego im. Wincentego Witosa. 

Inicjatywę budowy. tej przyszłej 
chłopskiej uczelni podjął Główny Ko- 
mitet uczczenia 6. p. Wincentego Wi- 
tosa, inicjatywę tę wprowadza w ży- 
cie przy pomocy Krakowskiego Ko- 
mitetu Budowy tego Uniwersytetu 
oraz Spółdzielni Uniwersytetu Ludo- 
wego im. Wincentego Witosa w Wierz- 
chosławicach. 

Na gruntach dawnego magnackiego 
majątku — przyznanych na cel budo- 
wy tego Uniwersytetu Ludowego 
przez Państwo — położono jeszcze 
pod jesień 1946 r. fundamenty i roz- 
poczęto budowę z licznie napływają- 
cych składek chłopów i inteligentów 
ludowych. 

Rząd Polski Ludowej, rząd chłop- 
sko-robotniczy przyszedł z. pomocą, 
` udzielając potrzebnych materiałów do 
budowy, a w roku 1948 Sejm i Rząd 
budowę tego Uniwersytetu włączył 
do wielkiego trzyletniego planu in- 
westycyjnego. Dzięki temu budowa 
ruszyła raźno naprzód, wzniesiono su- 
teryny, parter i pierwsze piętro i jest 
możliwe, że jeszcze tej jesieni przed 
zimą budynek znajdzie się pod dachem. 

Ale doprowadzenie pod dach bu- 
dynku, to dopiero połowa wielkiego 
dzieła. W przyszłym roku trzeba bu- 
dowę wewnątrz i zewnątrz wykończyć, 
założyć wszystkie potrzebne instalacje, 
a po wykończeniu trzeba ten przyszły 
przybytek nauki i wiedzy dla młodych 
pokoleń chłopskich należycie urzą- 
dzić, zaopatrzyć go we wszelkie sprzę- 
ty i pomoce szkolne, internat dla wy- 
chowanków uniwersytetu, tak, aby stał 
się godnym wielkiego imienia Wincen- 
tego Witosa. ? 


Sejm i Rząd z pewnością nie odmó- 
wi dalszej pomocy, plan inwestycyjny 
na rok 1948 niezawodnie obejmie dal- 
szą budowę w swych ramach, ale to 
wielkie dzieło uczczenia pamięci ś. p. 
Wincentego Witosa powinno być do- 
prowadzone do końca nie tylko z fun- 
duszów państwowych, ale przy wy* 
datnej pomocy i ofiarności społeczeń- 
Stwa. 

W roku ubiegłym wydano i rozpro- 
wadzono na cele budowy tego Uni- 
wersytetu tysiączłotowe cegiełki na 
sumę dziesięciu milionów złotych. Su- 
ma ta w całości powinna wpłynąć do 
Krakowskiego Komitetu Budowy Uni- 
wersytetu Ludowego im. Wincentego 
Witosa (na konto Nr 1433 w Banku 
Gospodarstwa Spółdzielczego, Oddział 
w Krakowie). 

Wszystkie organizacje, koła ludowe, 
instytucje i poszczególni obywatele, 
którzy dotąd za cegiełki te nie wpła- 


ŁOPI i PAŃSTWO 


cili należnych sum, powinni to bez- 
włocznie uczynić. 

Niezależnie od tych cegiełek—wszy- 
scy, którym drogą jest pamięć $. p. 
Wincentego Witosa, a przede wszyst- 
kim chłopi winni pośpieszyć z dalszy- 
mi ofiarami na budowę Uniwersytetu 
Ludowego, przesyłając datki na ten 
cel na konto Nr 1433 Krakowskiego 
Komitetu Budowy U. L. im. Wincen- 
tego Witosa w Banku Gospodarstwa 
Spółdzielczego, Oddział Kraków. 

Nie wystarczy wzdychać i rozpa- 
miętywać, chwalić i wspominać, nale- 
ży czynem potwierdzić pamięć o Ś. p. 
Wincentym Witosiel 

Chłopi Ludowcy, nie zapominajcie 
o swym obowiązku moralnym, o 
swym długu wdzięczności, jakiście za- 
ciągnęli wobec wiekopomnych zasług 
ś. p. Wincentego Witosa dla „Polski 
i Ludu. 

Za Główny Komitet uczczenia pamięci 
Wincentego Witosa 
Przewodniczący 
Dr Władysław Kiernik 


Sprawa dziecku w Polsce 


Istotą demokracji ludowej jest troska 
o człowieka, o jego ludzką pełnię praw 
do życia, pracy i wolności. Troska ta 
przejawia się w dążeniu do zapewnienia 
dziecku od pierwszych chwil jego istnie- 
nia warunków pełnego rozwoju sił ti- 
zycznych I umysłowych. 

W nowym ustroju społecznym powsta- 
ją nowe formy, nowe moż! wości organi- 
zowania pomocy społecznej, opieki i wy- 
chowania czlowieka. 

Zasadniczy obow'ązek opiekowania się 
człowiek'em przyjgło na siebie państwo. 
Pewne funkcje wzięły na sieb'e samorzą- 
dy, instytucje ubezpieczeń społecznych i 
organizacje zawodowe: 

Spośród wielu innych instytucji spo- 
iecznych, dwie powołane są-dla spraw 
dziecka; Chłopskie Towarzystwo Przy- 
jac'ół Dzieci, działające na wsi i Robotni- 
cze Towarzystwo Przyjaciół Dzieci dzia- 
łające na teren'e miasta. Obydwie te or- 
gan'zacje mają bardzo poważne osiągnię- 
cia zarówno w zakres'e wypracowanych 
form jak i metod działania, oraz duży do- 
robek organizacyjny. 

Aby wydatniej służyć dziecku chłop- 
skiemu I robotn'iczemu oba Towarzystwa 
łączą się w jedną, wspólną organizację. 

Może niejednemu wydawać się nieco 
dz'wnym, po cóż tak niedawno tworzono 
Chłopskie Towarzystwo Przyjaciół Dzie- 
ci, by po trzech latach istnienia łączyć się 
z Robotniczym Towarzystwem Przyja- 
ciół Dziec”. Rzeczywiście, n' ewielki okres 
czasu dzieli nas od początkowego mo- 
mentu organizacyjnego, a przecież znacz- 
ny dorobek pracy opiekuńczo « wycho- 
wawczej mamy już poza sobą. 

Zdajemy sob'e sprawę, że przekształ- 
can'e życia opiera się na zasadniczej pod- 
stawie współdziałania chłopów i robotni- 
ków, na sojuszu chłopsko - robotniczym. 
Wspólna troska o dziecko, a więc o przy- 
szłość naszego narodu, nie może się wy- 
odrębniać w kręgu chłopskim i w kręgu 
robotniczym, jest to sprawa wspólna. Se- 
paratyzm wsi i miasta, a raczej chłopa i 
robotnika stworzony został sztucznie, 

Przeciwstawianie chłopa robotnikowi 
w dzisiejszym przekształcaniu życia 
szkodziłoby tak jednemu jak drugiemu 
i byłoby katastrofą dla narodu i państwa, 
potrzebujących zgodnego  współtwo- 
rzettla. | 

Tu mieści się głęboki sens połączenia 
obydwu Towarzystw op ekuńczo-wycho- 
wawczych. Żadna z tych organizacji nie 
znika, nie zaprzestaje swojej działalności, 


przeciwnie, włączając wszystkie te pra- 
ce, Zjednoczone Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci winno ten dorobek spotęgować, 
pracę pogłębić i rozszerzyć. Bo jasno 
trzeba sob'e powiedzieć, że ilość potrzeba 
nych i przeprowadzonych robót w sto- 
sunku do przeogromnych w naszych wa- 
runkach potrzeb jest niezbyt wielka. 

Jedna istytucia społeczna, która zajmie 
się dziećmi wszystkimi wyruguje różnice 
pomędzy dziećmi „wiejskimi“ i „miej- 
sk'mi“, „lepszym“ i „gorszymi“, „zdol- 
nieiszymi“ j mniej zdolnymi. 

Jedna organ zacja zrzeszy w swoich 
ramach chłopów, robotników, inteligen- 
tów pracujących, wychowawców, a prze. 
de wszystkm tych, którzy rozumieją 
i doceniają należycie sprawę każdego 
dz'ecka, 

Praca dla dziecka nabiera właściwewo 
nastaw'enia i powszechnego zrozumienia. 
Wszystk'e dzieci muszą mieć prawo do 
rozwoju, do jednakowego startu życio- 
wego, odpowiadającego wiekowi, wła- 
ściwościom psychicznym i uzdolnien om, 
prawo do zdrowia, do pełni dziecięcego 
życia, do rozwojowej zabawy. 

Pomoc dziecku musi iść szerok'm fron- 
tem, przede wszystkim na odcinkach naj- 
bardziej zagrożonych, wymagających 
niezwłocznej, zorganizowanej działalno- 
ści i walki ze śmiertelnością niemowląt 
i chorobami dzieci, jak gruźlica, krzywi- 
ca i inne- 

Trzeba przeprowadzić akcję uświado- 
mienia rodz'ców o racjonalnym p'elęgno- 
waniu niemowłąt, zorganizować dobrą 
opiekę lekarsko - połoźmiczą, a po tym 
p elęgniarską i następnie opiekuńczo-wy= 
chowawczą. 

Do każdej wsi musi wejść nauka © 
zdrowiu, o opiece nad dzieckiem, wycho- 
waniu itp. 

I dlatego jednocząc organizacje opie- 
kuńczo-<wychowawcze na pewno uda się 
zaoszczędzić wysilków organizacyjnych 
podejmowanych przez dwie organizacje, 
zwiększyć wyniki pracy w zakresie bez- 
pośredniej pomocy dzieciom w Polsce, 
które tej pomocy tak potrzebują. 

Od 17 — 24.X. został zorganizowany 
Tydzień CH. i R. T. P. D. Obydw'e or- 
ganizacje występowały z hasłami w 
sprawach dziecka. Była to wspólna ma- 
nifestacja, stwierdzająca potrzebę łącze- 
nia się dla rozwinięcia działalności opie- 
kuńczo-wychowawczej: 


| Teodor Kaczyński 


Pośpieszajcie z ofiarami 


na budowę Uniwersytetu Ludowego 


im. Wincentego Witosa 


Nr 45 


Wiatraki 
tradycją śmigła 


Skromne miasteczko Śmigiel leży w. 
południowej części powiatu kościańskie- 
go w Wielkopolsce. Prowadzi doń kolej- 
ka powiatowa ze stacji Bojanowo Stare: 
Już w 1400 roku posiadało ono prawo 
magdeburskie. Jedną ze starych naroż= 
nych kam enic pokazuje się tu jako daw- 
ny klasztor. 


Herbem miasta jest kościół pomiędzy 
dwoma potężnymi dębami. Miejscowi lu- 
dzie twięrdzą, że jest to podobizna stoją- 
cego do dziś kościoła z ołtarzem w stylu 
mistrza Wita Stwosza. 
Śmig'el był zawsze miastem wiatraków. 
Podobno w Smiglu znajdowało się zawe 
sze dokładnie 99 wiatraków, ale nigdy n:e 
zdołano wybudować setnego, gdy koń” 
czono bowiem budowę, zawsze jeden 
spall się lub obal:ł. Musi być jednak w 
tym coś prawdy, bo dzisiaj w Śmiglt 
pracują 4 młyny parowe i 6 wiatraków 
obraca skrzydłami, No i prawdopodobnie 
nazwa miasta pochodzi od młynatskiej 
tradycji. i 

Słynne są również śmiglelskie jarmar= 
ki odbywające się co środę. Weszły one 
podobno tak okolicznej ludności w krew, 
że każdy musiał się pojawić na targu, 
choc'ażby nawet nie miał z czym i po ce» 
Stad też pochodzi przysłowie: „do Śmigła 
po figla“. 

Ponure czasy okupacji dorzuciły nową 
karte historil, smutną i żatobną. Długie 
litan'e nazwisk śmigielskich obywateli 
zamordowanych przez okupanta, świad 
czą na marmurowych tablicach o faszy” 
stowskim bestialstwie. 


M'asteczko nos' wybitnie rolniczy cha- 
rakter, choć rie brak tu i zakładów prze- 
mysłowych. Młyny są słynne na całą 0- 
kolicę, browar produkuje dobre piwo, 
dwa tartaki, rzeźnia, spółdz'elnia „Samo- 
pomocy Chłopskiej“, zresztą jedna z naj- 
leniej prosperuljących w całym woje- 
wództwie. 


Miasto pos'ada Światło, urządzenia w0- 
dociggowe i kanalizacje, nawet i gaz. Na 
„rogach uhe głośniki ' radłowężla podają 
najświeższe wiadomości, a Koło Miłośni- 
ków Scsity i Koło: Śp'ewacze” dostarcza 
mieszkańcom artystycznych wzruszeń: 

Kiedyś Śmigiel był powiatowym mia- 
stem. Dzisaj go zdegradowano. Od cza 
su do czasu narzekają na to w mieście 
zwłaszcza wtedy, gdy trzeba specjaln'e 
dla załatwienia jakiejś sprawy jechać do 
odległego Kościana. (a) 
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Anglia zwraca oszczędności 


b. żełnierzom polskim 


Rząd brytyjski przystąpił do wypła* 
cania oszczedności b. żołnerzom b. Pol- 
skich S'ł Zbrojnych pod dowództwem 
brytyjskim, którzy odbywali służbę na 
terenie Włoch i wpłacali swoje oszczę” 
dności z poborów na tzw. rachunki „No* 
minal Rolls“. Wypłaty wyniosą 75% po” 
branego w swoim czasie żołdu. 


Wedle podania, . 


Posiadacze tych oszczędności, znajdu- * 


jący się w Kraju, winni je zgłosić do 
Wydziału Walutowego Narodowego 
Banku Polskiego, Warszawa, Fredry 
Wydział po otrzymaniu zgłoszenia, WY” 
śle formularz, który należy wype 

i odesłać do niego. Wypłata nastąpi PO 
sprawdzeniu zgłoszeń przez Brytyjskie 
M'nisterstwo Wojny i po przekazaniu N 
Bankowi Polskiemu należności. Ponie* 
waż manipulacje te potrwają dłużej, 13% 
leży się pośpieszyć ze zgłoszeniem. 


* 


Ogn'otrwzła bibułka 
papierosowa 


W wyniku przeprowadzonych badań 
Czechosłowackie Zakłady Papiernicze 
wynalazły ogniotrwałą bibułę pap ero" 
sową. Wynalazek polega na tym, 
przy paleniu wytwarzana zostaje siatka 
uniemożliwiająca spadanie pop'ołu. Wla- 
ściwość ta została osiągn'ęta przez do” 
danie do włókien, z których jest Pa 
blana bibułka trudnotopliwej domieszki 
szklanej. przez co bibułka po wypale” 
pap'erosa pozostaje niewypaloną. W3 
nalazek ten pozwoli na palenie papiero” 
sów w miejscach, gdzie łatwo może b: 
wznłiecony pożar, 
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lesława Bieruta 


na pierwszym posiedzeniu sesji jesiennej Sejmu 


Wysoki Sejmie! 
Zwołując zgodnie z wymaganiami kon- 


stytucyjnymi obecną sesję jesienną w 
przepisanym terminie, pragnę wykorzy- 
stać tę okazję dla podkreślenia pewnych 
spraw i zadań, które staną się przedmio- 
tem Waszych rozważań, Obywatele Posło- 
wie, w czasie trwania tej sesji. Pragnę 
je poruszyć również i z tego względu, że 
interesują one cały naród, pofśrążony -w 
prasy nad odbudową Rzeczypospolitej i 
ształtowaniem jej przyszłego rozwoju. 


Jedność klasy rohoiniczej 
to wzrost roli i znaczenia 
całego ludu pracującego 


„Jakież to są sprawy i zadania? 


Obecna sesja Sejmu obradować będzie 
w momencie wielkiego przełomu, który 
dokonywuje się w polskim ruchu robotni- 
czym w formie całkowitego jego zjedno- 
czenia politycznego. Akt formalny tego 
zjednoczenia odbędzie się dopiero za kil- 
ka tygodni, ale zjednoczenie rzeczywiste 
kłasy robotniczej oddziaływuje już dziś 
na cały układ obecny naszego życia poli- 
tycznego. Jest to fakt niezwykle doniosły 
nie tylko dla chwili obecnej, ale i dla na- 
szej przyszłości. 

Jedność klasy robotniczej jest podwali- 
ną wzrostu roli i znaczenia całego ludu 
pracującego w życiu państwowym i spo- 
łecznym naszego kraju. Od wzrostu tej 
roli zależy wzmocnienie naszych sił ogól- 
no narodowych, zależy moc i znaczenie 
Polski. Lud pracujący jest podstawową 
siłą społeczną, która stanowi o dobroby- 
cie i bogactwach kraju. W ciągu wielu 
wieków była to siła trzymana na wodzy 
odgórnie przez klasy uprzywilejowane. 
Nieświadomą swych twórczych możliwo- 
ści siłą chciałby ją mieć również kapitali- 
styczny ustrój społeczny. Klasa robotni- 
cza, kierując się ideologią pełnego wyzwo- 
lenia człowieka, pragnie wznieść rolę spo- 
łeczną ludu pracującego na poziom świa- 
domego twórcy, który sam określa cel wy- 
siłku i kierunek dążeń rozwojowych. Tak 
i tylko tak kształtować się będzie przy- 
szłość dziejów ludzkich. Przyszłość tę bu- 
dować może skutecznie tylko naród zje- 
dnoczony i świadomy w pełni swych za- 
dań historycznych. 

Oto dlaczego zjednoczenie polityczne 
polskiej klasy robotniczej, wzmacniające 
wewnętrzną więż i rolę społeczną całego 
ludu pracującego Polski — posiada tak ol- 
brzymie znaczenie nie tylko dla członków 
łączących się z sobą partii robotniczych, 
ale również dla wszystkich obywateli, dla 
całego narodu. to dlaczego winniśmy 
skupić uwagę wszystkich obywateli Rze- 
czypospolitej, zarówno członków stron- 
nictw, jak i bezpartyjnych na wielkiej do- 
niosłości przemian, które przyczynią się 
do wyzwolenia nowych, twórczych sił w 
narodzie. Wśród tych przemian jedną z 
najważniejszych jest zjednoczenie ruchu 
robotniczego po 56-ciu latach jego rozbi- 
cia. Przyszła zjednoczona partia robotni- 
cza, jeszcze mocniej sprzymierzona z rów- 
nież zmierzającymi do jedności stronnic- 
twami ludowymi i z innymi  stronnic- 
twami demokratycznymi, doceniająca wiel- 
ką rolę i współpracę inteligencji pracuja- 
cej, troszcząca się o potrzeby milionowych 
bezpartyjnych mas -—-- stanie cię nodwal- 


ną państwa, jego podstawą polityczną. 
Konsolidacja sił klasy robotniczej niewat- 
pliwie rozszerzy, utrwali i pogłębi procesy 
ogólnej konsolidacji ideologicznej i polity- 
cznej w całym społeczeństwie polskim. 

Procesy te występują w naszym życiu 
społecznym coraz mocniej i wyraźniej. Są 
one jednym z głównych źródeł naszych 
dotychczasowych osiągnięć w odbudowie 
kraju, w wysiłkach nad plancwą rozbudo- 
wą naszej gospodarki, w dziedzinie pracy 
kulturalnej, we wszystkich ogniwach na- 
szego odrodzonego życia. Trzeba to pod- 
kreślić tym bardziej, że niektórzy ludzie 
wyobrażają sobie, że pogłębienie proce- 
sów konsolidacji ogólnonarodowej jest 
sprzeczne z tym, co się mówi o zaostrza- 
niu walki klasowej. Poglądy tego rodza- 
ju są niewątpliwie upraszczaniem zjawisk 
społecznych. 


W ostrej walce z gruhieże 
i wyzyskiem demokracia ludowa 
uwolni społeczeństwo 
od warstw puscżyłniczych 


Oczywistym jest, że procesy zjednocze- 
nia wysiłków ogólnonarodowych mogą 
dokonywać się tylko na płaszczyźnie dą- 
żeń i celów, określających drogę najpo- 
myślniejszego rozwoju Rzeczypospolitej. 
Celom tym usiłują przeciwstawiać się cia- 
sne, egoistyczne, brutalnie chciwe, anty- 
społeczne interesy ludzi dnia wczorajsze- 
go, chroniących w sobie ponurą spuściznę 
starego usiroju, opartego na wyzysku i 
podziale klasowym. Naród w swej olbrzy- 
miej większości kształtuje swe warunki 
życia w twardej, codziennej, mozolnej pra- 
cy, która jest jedynym źródłem dóbr spo- 
łecznych. Ale są ludzie, którym nie po- 
doba się taka mozolna, często wymagają- 
ca dużego hartu, dyscypliny, ofiarności 
praca, bo chcieliby oni żyć łatwo i wy- 
godnie z cudzego wysiłku. Są to często 
również różnego typu wykolejeńcy i ama- 
torzy życia na koszt publiczny. Takich 
ludzi jest u nas jeszcze, niestety, dość du- 
żo. Są oni olbrzymią kłodą u nóg narodu, 
lub jeśli kto woli inne określenie — rojo- 
wiskiem trutni, które osiadły na grzbie- 
cie ludu pracującego, gnębią go bezlitoś- 
nie, wysysają zeń krew i pot i z dufno- 
ścią brzęczą: — my pracujemy! Cóż dziw- 
nego, że człowiek pracujący pragnie po- 
zbycia się tych trutni, że chodzi mu o to, 
aby mu nie utrudniały jego ciężkiej pracy. 

Bez ostrej walki z tendencjami grabie- 
ży, oszustwa, lichwy, szabrownietwa, zło- 
dziejstwa, czy nawet mniej rażących lub 
bardziej zamaskowanych nadużyć, pły- 
nących z chciwości, łapownictwa, spekula- 
cji, wyzysku itp. demokracja ludowa nie 
mogłaby osiągnąć swych celów, nie mo- 
głaby uwolnić społeczeństwa od warstw 
pasożytniczych. Warstwy te są czynni- 
kiem rozkładowym. Walka z nimi jest 
właśnie warunkiem coraz większej zwar- 
tości w dążeniu do zjednoczenia ogólnona- 
rodowego. 

Te procesy zjednoczeniowe pogłębiają 
się u nas i postępują wciąż naprzód wbrew 
usiłowaniom wszelkich wrogów naszego 
Odrodżonego Państwa. Naszym zadaniem 
głównym jest czynić wszystko, aby pro- 
cesy te wzmocnić. Ułatwieniem tego za- 
dania jest nasza gospodarka planowa i jej 
coraz to bardziej pomyślne wyniki. 


Ku Peisce przemysłowa-relnej 
Przekroczenie pianu produkcji 
mu rok 1348 


Na podstawie ubiegłych 10 miesięcy 
można już dziś ocenić, z dość znaczną ści- 
słością, przewidywane wyniki gospodar- 
cze roku 1948, drugiego roku planu odbu- 
dowy. Nie ulega już dziś wątpliwości, że 
plan produkcji 1948 roku zostanie znacz- 
nie przekroczony i że wzrost produkcji 
przemysłowej w r. 1948 w stosunku do 
r. 1947 będzie się wahał w granicach od 
25 do 30 proc. W rezultacie tego silnego, 
niespotykanego w innych krajach tempa 
rozbudowy i odbudowy zrobiliśmy znacz- 
ny krok w kierunku przekształcenia Pol- 
ski w państwo przemysłowo-rolnicze. Już 
w 1947 r. poziom produkcji przemysłowe” 
na głowę ludności był wyższy, niż w rokv 
1938. Rok 1948 przyniósł poważne prze 
kroczenie absolutnych cyfr produkcji 
przedwojennej. Dotyczy to nie tylko pod- 
stawowych środków wytwórczych, jak: 
węgiel. koks. energia elektryczna, których 


produkujemy prawie dwa razy więcej, niż 
przed wojną, jak stal, której produkcja 
o 35 proc. przekroczyła poziom przedwo- 
jenny, ale i szeregu artykułów bezpośre- 
dniego spożycia, jak: tkaniny bawełniane, 
tkaniny wełniane, cukier itd. 

Poważne osiągnięcia przyniósł rok 1948 
również i w zakresie rolnictwa. Dzięki za- 
opatrzeniu rolnictwa w siłę pociągową, 
nawozy sztuczne, maszyny rolnicze, jak 
również dzięki dobremu urodzajowi został 
przekroczony przedwojenny poziom pro- 
dukcji zbóż chlebowych na głowę ludna- 
ści i po raz pierwszy po wojnie Polska o- 
siągnęła w tym zakresie samowystarczal- 
ność. Pomimo wielkich postępów w pro- 
dukcji zwierzęcej odczuwamy w tej dzie- 
dzinie jeszcze pewne braki, które ostat- 
nio, w okresie pożniwnym dały się bardzo 
dotkliwie odczuwać i zostały dodatkowo 
zaostrzone przez zły stan organizacji ryn- 
ku mięsnego. To też zadaniem Rządu bę- 
dzie zwrócenie szczególnej uwagi na roz- 
wój hodowli zwierzęcej i zabezpieczenie 
kraju na przyszłość przed niedomagania- 
mi w tej dziedzinie. 

Dla wszystkich ludzi w Polsce i dla 
wszystkich  bezstronnych obserwatorów 
zagranicznych jest jasne, że rozwijamy 
się bardzo szybko, że sytuacja ludności po- 
prawia się u nas wydatnie. Najlepiej 
świadczy o tym fakt przekroczenia już w 
roku obecnym przedwojennego poziomu 
konsumcji na głowę ludności, podstawo- 
wych artykułów żywnościowych i przemy- 
słowych. Świadczy o tym również fakt, że 
przy całkowitej w praktyce likwidacji zja- 
wiska bezrobocia, płace realne robotników 
przewyższyły już u nas poziom przedwo- 


„jenny. 


Poprzez demokracię ludową 
ku socializmowi 


Jeżeli porównać n stan rzeczy ze zja- 
wiskami, które obserwujemy w wielu kra- 
jach europejskich, zjawiskami marazmu 
gospodarczego, bezrobocia, spadku pozio- 
mu życia ludzi pracy i nieustannego ob- 
niżania ich zarobków, coraz silniejszego 
nacisku imperializmu na samodzielność i 
niezależność szeregu krajów europejskich, 
to staje się szczególnie jasne, jak słuszną 
była droga, na którą myśmy weszli, dro- 
ga obalenia kapitalistów i obszarników, 
droga odrzucenia wszelkich prób zamachu 
na naszą suwerenność przez imperialistów, 
droga braterskiej współpracy i przyjaźni 
ze Związkiem Radzieckim i krajami De- 
mokracji Ludowej, droga marszu poprzez 
Demokrację Ludową do socjalizmu. 

Ten marsz odbywa się u nas i odbywać 
się będzie w ciężkich warunkach walki z 
zewnętrznym i wewnętrznym wrogiem kla- 
sowym. Ten marsz odbywa się u nas i od- 
bywać się będzie w trudnych warunkach 
burzliwego wzrostu aparatu produkcyjne- 
go, wielkich wysiłków dla dokonania od- 
budowy i przeprowadzenia rozbudowy na- 
szej gospodarki, w trudnych warunkach 
przekształcania struktury gospodarczej 
naszego kraju i przygotowywania jej do 
wielkich czekających ją. zadań. 

Wszystko to razem składa się na to, że 
przeżywany w naszym kraju okres wiel- 
kiego historycznego przewrotu społeczne- 
go. Jasne jest, że w tych warunkach cięż- 
kiej wałki, że w tych warunkach budowy 
nowego ustroju nie wszystko może odby- 
wać się u nas gładko, nie wszędzie nasz 
aparat państwowy działa w pełni zrozu- 
mienia interesów mas ludowych i wiele 
jest jeszcze u nas przeklętego dziedzictwa 
kapitalistycznej przeszłości. Tylko rosną- 
ca świadomość mas ludowych i coraz więk- 
szy ich udział w rządzeniu i kontroli mo- 
że stopniowo usuwać te stojące na naszej 
drodze przeszkody. 


Nakaz żeluznej konsekwencji 
i wykluczenia awaniurnictwa 
„Droga, na którąśmy weszli, jest drogą 


trudną, drogą wymagającą łączenia żelaz- N 


nej konsekwencji w realizacji socjalizmu 
z wykluczeniem wszelkiego awanturnic- 
twa, wszelkiego mechanicznego dekreto- 
wania bez podstawy ekonomicznej. Doty- 
czy to zarówno gospodarki w mieście, jak 
i na wsi. 

Droga nasza jest drogą słuszną. Świad- 
czą © tym wyniki dwóch lat planu odbu- 
dowy, na podstawie których można są- 
dzić, że cele planu 3-letniego zostaną osią- 
gnięte. Pierwszy nasz plan 8-letni stawiał 


przed nami zadanie usunięcia najwięk- 
szych zniszczeń wojennych i osiągnięcia 
przedwojennego poziomu warunków bytu 
i zaopatrzenia mas pracujących. Znajdu- 
jemy się właśnie w IV kwartale drugiego 
roku wykonania tego planu. Możemy 
stwierdzić już dziś Śmiało, że 2/3 planu 
wykonamy jeszcze przed upływem bieżą- 
cego roku. 

Wynika z tego, że pierwszy nasz plan 
3-letni wykonamy pomyślnie i prawdo= 
podobnie przed terminem. 


Zadanie nowego planu 6-leiniego: 
Zbudować podstawy socjalizmu 
Uczynić Polskę jednym 
z przodujących krajów Europy 


Zakończenie planu 3-letniego będzie sta« 
nowiło punkt wyjściowy do naszego mar- 
szu, którego zadaniem będzie zbudowanie 
podstaw socjalizmu w Polsce i uczynienie 
z niej jednego z przodujących krajów Eu- 
ropy. 

Taki cel stawiają przed nami będące w 
opracowaniu wytyczne następnego nasze- 
go planu — planu 6-letniego. Zadania te- 
go drugiego planu są bez porównania 
szersze: jego wykonanie podwoi niemal 
naszą produkcję przemysłową w porówna- 
niu z pozicimem, jaki osiągniemy w roku 
przyszłym, podniesie w przybliżeniu w 
dwójnasób warunki bytu i kultury mes 
pracujących w porównaniu z okresem 
przedwojennym. Będzie to plan rozbudo- 
wy i przebudowy gospodarczej Polski. W 
wyniku tego planu zmieni się całkowicie 
struktura gospodarcza kraju, przekształ- 
cając Polskę w kraj przemy$łowo-rolniczy. 
Odpowiednio wzrośnie produkcja dóbr 
kulturalaych. 

W ciągu 6-ciu lat uruchomionych zosta- 
nie kilkaset nowych zakładów przemysło- 
wych, przy czym rozmieszczenie sieci tych 
zakładów: będzie miało na celu wyrówna- 
nie upośledzenia przemysłowego, zanied- 
banych dziś okręgów rolniczych, zwłasz- 
cza na wschodzie Polski. 

Plan 6-letni postawi przed nami ol- 
brzymie *zadanie całkowitej likwidacji ne- 
dzy i wiekowego zaniedbania Polski. Jest 
to zadanie wielkie, historyczne, zadanie, 
którego nie stawiało i nie mogło postawić 
przed sobą żadne z minionych pokoleń. 
Czy zdolni będziemy my podjąć i wyko- 
nać takie zadanie? Będziemy zdolni i wy- 
konamy je bezwarunkowo! 


Zjednoczona Partiu Robotnicza 
przodującu siła obozu demokracji 
sprzymierzonu z moastmi 
hezpurtyjnymi 


Zdobyliśmy już niezbędne warunki dla 
pomyślnego wykonywania naszych planów 
gospodarczych i zdaliśmy pierwszy egza- 
min z gospodarki planowej w ciągu minio- 
nych 2 lat, Zjednoczenie klasy robotniczej, 
umocnienie sojuszu robotników, chłopów i 
inteligencji pracującej, dalsze zacieśnienie 
współpracy stronnictw bloku demokratycz- 
nego, która to współpraca znajduje również 
swój dobitny wyraz w pracach Wysokiego 
Sejmu — są to niezwykle ważne i pomyślne 
czynniki, sprzyjające wykonaniu zadań na- 
szej gospodarki planowej. W tej wielkiej 
pracy liczymy na twórczą aktywność pol- 
skich mas ludowych, zjednoczonych w obo- 
zie demokratycznym, na czele którego kro- 
czyć będzie Zjednoczona Partia Robotnicza, 
W tej wielkiej pracy zjednoczą się nie tyl- 
ko członkowie Partii, ale i szerokie rzesze 
bezpartyjnych patriotów robotników, chło- 
pów i inteligentów, Tępiąć szkodników i 
wrogów, bez względu na to, jakimi maskami 
się przykrywają, prowadzić za sobą będzie- 
my nie tylko szeregi partyjne, ale i szero- 
kie rzesze bezpartyjnych, odnosząc się z 
pełnym szacunkiem i uznaniem do ludzi czy 
stych rąk, do ludzi pracy i wiedzy bez wzglę 
du na to, czy są członkami partii, czy tez 


ie. 

Chciałbym podkreślić z całą siłą, że głów_ 
nym naszym zadaniem winna być troska o 
interesy i potrzeby bezpartyjnych mas pra- 
cujących, zarówno w mieście, jak i na wsi. 
Masy te stanowią przeważającą część nasze- 
go narodu, Od ich pracy, od ich zanału, od 
ich ofiarności zalezy szybkość wykonania 
zadań, tempo przebudowy Pošty kraj 
przodujący, Obóz demokratyczny, którego 
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przodującą siłą będzie Zjednoczoną Partia, 
zdobędzie uznanie tych mas swą rzetelną 
walką z wszelkimi przejawami n:esprawied- 
liwości, krzywdy, biurokratyzmu, z nadu; 
życiami, ze szkodnictwem, z wypaczeniamt 
naszej polityki przez małostkowych i bez- 
dusznych ludzi. 


Podstawowe zadanie nu dziś i jutro: 
Walka o dobrobył mzs ledowych 
przeciw upośledzcaiu chiapów 
prazujęcych 
Główną, najwyższą troską całego obozu 
demokratycznego i wszystkich organów pań. 
stwa ludowego musi być nieustanna troska 
o wydźwignięcie wielomilionowych mas lu- 
du pracującego m'ast i wsi na wyższy po- 
ziom życia gospodarczego i kulturalnego. 
Jest to nasze podstawowe na dziś i jutro za- 
danie. W/szystko, co czyniliśmy dotychczas 
od chwili wyzwolenia, odpowiadało ściśle 
temu zadaniu. Wszystko, co zamierzamy 
czynić w ciągu przyszłych lat, wiąże się ja! 
najściślej z troską o,coraz szybszą realiza- 

cję tego zadania. 4 
Należy przy tym pamiętać, że w najwięk- 
szym upośledzeniu gospodarczym i zw.asz- 
cza kulturalnym żyją dziś w Polsce wielo- 
m lionowe masy biedoty wiejskiej, małorol- 
nego i częściowo średniorolnego chłopstwa. 
Upośledzenie to jest nie tylko wynikiem 
wiekowego zacofania i prymitywizmu chłop- 
skiej gospodarki rolnej, lecz przede wszyst- 
kim wynikiem niedbalości o byt i kulturę 
_mas chlopskich ze strony rządów obszarni- 
czo - kapitalistycznych, które zerowały na 
tej krzywdzie małoro!nego chłopa polskie- 
go, choć wraz z chiopstwem małorolnym 
rujnowała oha cały kraj, Państwo ludowe 
musi naprawić tę krzywdę i to upośledzenie 
kulturalne wsi, ponieważ są one najwięk- 
szym hamulcem w szybkiej przebudowie 
Po!ski, Fianem uprzemysłowienia kraju mu- 
szą więc towąrzyszyć wysiłki w kierunku 
podnies'enia fbecnego poziomu gospodarki 
rolnej i życia kulturalnego wsi. Cieszymy 
się dobrym tegorocznym urodzajem w rol- 
nictwie. Ale powinniśmy zdawać sobie spra. 
wę, że dobry urodzaj może być nie tylko 
wynikiem pomyślnych warunków atmosfe 
rycznych, Oczywiście, warunki atmosferycz- 
ne odgrywają w gospodarce rolnej decydu- 
jąca jeszcze rolę, ale oprócz nich dzialają 
już także bardziej stałe czynniki gospodar- 
ki planowej, które w niedalekiej przyszłości 
powinny zabezpiegzyć nam urodżaj, nawet 
przy niezbyt pomyślnych warunkach atmo- 
sferycznych, Czynnikami tymi są: rozpow* 
szechnienie oświaty rolniczej, większa me- 
chanizacja produkcji rolnej poprzez ośro« 
ki maszynowe, rozwój różnych form spó 
dzielczości rolniczej, stosowanie nowoczes- 
nych metod techniki agronomicznej, coraz 
wydatniejsza i bardziej wszechstronna po- 
moc państwa dia małorolnych i średniorol- 
nych gospodarstw chłopskich, które stano- 
wią 90 proc. ogólnej liczby gospodarstw. 


Wielkie zudunix Zjzdnoczonej 
Partii, Stroanictw Ludowych 
i Z. M, 2. 


Obowiązkiem państwa ludowego jest dopo 
maganie masom chłopskim w osiąganiu 
lepszych plonów z ich mozolnej pracy na 
roli. Ale uświadomić sobie wyższość nowo- 
czesnych form i metod gospodarowania 
chłop pracujący może tylko przez poznanie 
tych form i metod. a więc poprzez oświatę, 
poprzez przykład i własne dh widzenie. 
JA więc zadaniem państwa jest ułatwiać o- 
światę masom chłopskim, pomagać im w 
przyswajaniu wyższych metod gospodaro- 
wania i podnoszeniu plonów z uprawy rol- 
nej i hodowli. 

Czynić to będzie rząd w coraz większym 
zakresie w miarę tego, jak wzrastać będą 
jego środki. Nie może też rząd demokracji 
ludowej pozwolić na to, ażeby na barkach 
biednego chłopstwa, na jego niedoli i krzyw 
dzie wyrastał wyzysk, ażeby na skromnym 
plonie i dorobku biedoty wiejskiej żerowa- 
li nieuczciwi bogacze i spekulanci, W tym 
celu Rząd tworzy państwowe rezerwy zbo- 
żowe, ustala właściwe ceny na produkty rol- 
ne i stosować będzie wszelkie środki dla 
zabezpieczenia wsi przed wyzyskiem i spe- 
kulacją, 

W oparciu o coraz szerszy zakres plano- 
wej pomocy państwa i o znaną powszechnie 
własną pracowitość i zapobiegliwość, masy 
pracujące drobnego i średniorolnego chłop- 
stwa już dziś osiągają wielki postęp w ogól- 
nych warunkach bytu i kultury wsi. Jest to 
* szczególnie widoczne w gorącym zapale mło. 
dzieży wiejskiej do wiedzy, w jej masowym 
garnięciu się do szkół ogólnokształcących i 
zawodowych oraz do wszelkich form życia 
kulturalnego. Wielkim zadaniem Zjedno- 
czonej Partii, Stronnictw Ludowych i Związ 
ku Młodzieży Polskiej jest ze wszech miar 


CHŁOPI i PAŃSTWO 


pomagać tym dążeniom młodzieży wiej- 
skiej, gdyż tylko w oparciu o postępowe s1- 
ły młodzieży wiejskiej można przyśpieszyć 
przebudowę gospodarczą i kulturalną *.si 
polskiej, 


Postępowu bezynztyjnu 
inieligencja uzysku pomos 
i opiekę demokrucji ludowej 


Szczególną troską i opieką demokracja 
ludowa winna otoczyć naszą postępową, 
bezpartyjną inteligencję polską, która z od- 
daniem i najszczerszym wysiłkiem niesie 


Z 48 posiedzenia Sejmu Ustawedawczeg 


(Dalszy ciąg ze str. 1-ej) 


Marszałek Sejmu komunikuje Izbie, że 
otrzymał od generalnego komisarza wy- 
borczego pisma z zawiadomieniem, że: 

na miejsce b. posła Eorbońskiego uzys- 
kuje mandat poselski — ob. Pictr Typiak, 

na miejsce b. posła Stanisława Misolaj- 
czyka — ob. Józef Balcerzak, 

na miejsce zmarłych postów Jana Koja 
i Mieczysława Rzeszuta — ob. ob. Jan 
Mrocheń oraz Franciszek Cabała. 

Nowi posłowie złożyli ślubowanie. 

Marszaiek komunikuje następnie Izbie, 
że w dniu 18 września rb. otrzymał przy 
piśmie Związku Parlamentarnego Polskich 
Socjalistów, zrzeczenie się mandatu posel- 
skiego przez posła Edwarda Abramowi- 
cza. Marszałek stwierdził, że Sejm Usta- 
wodawczy uznał mandat posła Abramowi- 
cza za wygasiy. 

Marszaiek Kowalski komunikuje z ko- 
lei, że w dniu 26 września rb. otrzymał od 
Przewedniczącego Komisji specjalnej do 
Walki z Nadużyciami i Szkodnictwem Go- 
spodarczym, wniosek o zezwolenie na po- 
ciągnięcie do odpowiedzialności sądowej 
posia Jana Kulisiewicza (SL). Oskarżenie 
pos. Kulisiewicza opiera się na dekretach 
o przestępstwach szczególnie niebezpiecz- 
nych w okresie odbudowy Państwa i o re- 
glamentowanym zaopatrywaniu ludności 
w przedmioty powszechnego użytku oraz 
na ustawie o zwalczaniu drożyzny i nad- 
miernych zysków w obrocie handlowym. 


Wniosek został przekazany do rozpatrze- 
nia Komisji Prawniczej i Regulaminov'" 


ZMIANA SKŁADU KOMISJI 
SEJMOWYCH 


Izba przystąpiła do pierwszego punktu 
porządku dziennego, który dotyczy zmian 
składu osobowego niektórych Komisji sta- 
łych Sejmu. 

Zmiany te dotyczą 15 komisji posel- 
skich, przy czym wprowadzenie nowych 
członków do składu tych kornisji i odwo- 
łanie niektórych dotychczasowych ezion- 
ków, stanowiło treść odpowiednich wnios- 
ków Klubu Poselskiego SL oraz ZPPS. 
Izba zaaprobowała wszystkis zmiany skła- 
du osobowego komisji. 


RATYFIKACJA UMÓW 
MIĘDZYNARODOWYCH 


W drugim punkcie porządku dziennego 
Sejm w pierwszym czytaniu odesłał do ko- 
misji spraw zagranicznych 3 rządowe pro- 
jekty ustaw w sprawie ratyfikacji: 

a) umowy między Polską a Związkiem 
Radzieckim z dnia 8 lipca 1948 roku o sto- 
sunkach prawnych na polsko-radzieckiej 
granicy państwowej, 

b) konwencji między Polską a Związ- 
kiem Radzieckim z dnia 8 lipca 1948 r. 
o sposobie regulowania konfliktów gra- 
nicznych i incydentów, 

c) konwencji generalnej polsko-fran- 
cuskiej o zabezpieczeniu społecznym, pod- 
pisanej w Paryżu wraz z układami dodat- 
kowymi i protokółem ogólnym z dnia 
9 czerwca 1948 r. 4 

W dalszych punktach porządku dzienne- 
go Izba odesłała w pierwszym czytaniu do 
odpowiednich komisji rządowe projekty 
ustaw, 


ROZBUDOWA SŁUŻBY ZDROWIA 
ZATRUDNIENIE LEKARZY 
WOLNOPRAKTYKUJĄCYCH 


Jako odrębny punkt obrad znalazło się 
sprawozdanie komisji Zdrowia oraz Pra- 
cy i Opieki Społecznej o rządowym pro- 
jekcie ustawy o zakładach społecznyc 
służby zdrowia i planowej gospodarce 
w służbie zdrowia, referowane przez pos. 
Krygiera (PPS) — stanowiły ostatni punkt 
porządku dziennego posiedzenia Sejmu. 

Przechodząc do zreferowania zasad no- 
wej ustawy, pos. Krygier z całym naci- 
skiem piętnuje tenderncyjnie rozsiewane 
złośliwe plotki o rzekoraym zamiarze „lik- 
widacji prywatnej praktyki lekarskiej" 
w najbliższym czasie. 


swą wiedzę i swe doświadczenie zawodowe 
w służbie krajowi, Szybki, wyjątkowy w 
swym zasięgu rozwój naszej gospodarki na- 
rodowej wymaga olbrzymiego wysiłku in- 
żynierów, techników, ludzi nauki, pedago- 
gów, planistów, wykwalifikowanych pra- 
cowników umysłowych, Niemniej znaczną 
ich liczbę absorbuje coraz większy zakres na- 
szego życia kulturalnego, nasze szkolnictwo, 
prasa, wydawnictwa itd. Ten pomyślny, ra- 
dosny, twórczy i coraz bardziej wzbierają- 
cy nurt naszego życia wkiada jednakże ni 
barki naszej inteligencji wyjątkowy cięzar 
obowiązków i wyjątkową odpowiedzial- 


e 


ministra 


Projekt ustawy upoważnia 


+ Zdrowia do ustalenia normy ilościowej le- 


karzy, dopuszczonych do wykonywania 
praktyki na poszczególnych terenach. Ma- 
my bowiem, szezególnie na Ziemiach Od- 
zyskanych, takie tereny, gdzie jeden le- 
karz obsługiwać musi cały powiat, pod- 
czas gdy w wielkich miastach liczba leka- 
rzy jest stosunkowo wysoka. Jeżeli po 
ustaleniu norm liczba lekarzy na danym 
terenie przekroczy ustalony poziom, wła- 
dze państwowe wskażą okręgi i miejsco- 
wości, gdzie norma nie została przekroczo- 
na i dokąd powinien się skierować nad- 
miar lekarzy. LLekarzom, przenoszącym się 
w wyniku działania tego przepisu, przy- 
sługiwać będzie prawo do specjanego za- 
siłku pieniężnego. 

Inny przepis projektu ustawy ustala, że 
w ciągu najbliższycn 5 lat minister Zdro- 
wia bedzie mógł powoływać lerarzy do 
pracy w służbie zdrowia, kierując icn na 
tereny specjalnie upośledzone pod wzglę- 
dem stanu służby zdrowia. 

Kończąc, pos. Krygier wnosi o uchwa- 
lenie projektu referowanej ustawy. 


OSIĄGNIĘCIA I BŁĘDY MIN. ZDROWIA 


W dyskusji-pierwszy zabrał głos min. 
Michejda, który stwierdził, że projezt u- 
stawy o zakładach społecznych służby 


zdrowia i planowej gospodarce: w-służbiea.. 


zdrowia stwarza podstawy planowania i 
w tej dziedzinie. . | 

Mówca stwierdza dalej, że w czasie do- 
tychczasowej działalności Min. Zdrowia 
były wady i błędy, były przewinienia i 
niedociągnięcia. Do rzędu tych niedociąg- 
nięć mówca zalicza brak należytego kon- 
taktu ze związkami zawodowymi, z czyn- 
nikiem społecznym, zbędną biurokracją, 
brak aktywności, ofiarności i sprężystości 
działania. Niedomagania te miały” swe 
źródło w dotyczczasowej strukturze i sy- 
stemie organizacyjnym przejętym sprzed 
wojny i w bezdusznym — częstokroć mer- 
kantylnym podejściu do chorego i spraw 
lecznictwa. í 

Ministerstwo Zdrowia ma jednak za so- 
bą poważne osiągnięcia. Ożworzono poza 
6 wydziałami lekarskimi Uniwersytetów 3 
Akademie Lekarskie — w Gdańsku, Byto- 
miu i Szczecinie. Liczba siuchaczy, która 
będzie zasilała kadry lekarskie, wynosi- 
ła w ubieglym roku szkolnym 8.749 (przed 
wojną 3.872). Liczba słuchaczy stomato- 
logii z 481 studiujących przed wojną wzro- 
sła do 2.621, liczba pielęgniarek zwiększy- 
ła się z 6.674 do 9.362. 


STANOWISKA KLUBÓW 

Pos. Witaszewski (PPR) podkreśla, że 
mimo braku jednolitego ośrodka dyspozy- 
cyjnego, Ministerstwo Zdrowia ma poważ- 
ne osiągnięcia na odcinku zwalczania cho- 
rób epidemicznych i zarażliwych. 

Mówca apeluje do Min. Zdrowia, aby 
możliwie jak najszybciej wykorzystało 
nowe uprawnienia, dające mu prawo do 
planowego rozmieszczenia lexarzy nie we- 
dług ich osobistego interesu, lecz według 
potrzeb klasy robotniczej i caiego narodu. 

W imieniu Klubów Poselskich — PPR 
i PPS pos Witaszewski oświadcza, że klu- 
by te będą głosowaiy za ustawą. 

Pos. Wyrzykowski (SL) stwierdza na 
wstępie, że kto zna stosunki, panujące na 
wsi, zdaje sobie sprawę z tego, jakie ko- 
losalne znaczenie posiada omawiana usta- 
wa. 

W zakończeniu pos. Wyrzykowski ped- 
kreśla konieczność szerokiego udziału Zw. 
Samopomocy Chłopskiej w organizacji 
służby zdrowia na wsi. 

Stronnictwo Ludowe 
zą projektem ustawy. 

Pos. Laskowski (PSL) podnosi szczegól- 
ne znaczenie projektu ustawy dla olbrzy- 
mich mas biednego i średniego chłopstwa. 
Niedostateczny, jak dotychczas, stan lecz- 
nietwa na wsi jest spowodowany m. in. 
iym, żę niewielki tylko procent lekarzy 
praktykuje na wsi, czy w małych osadach. 


głosować będzie 
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ność. Nie sprosta tym zadaniom jeśli nie 
znajdzie odpowiedniej pomocy, zrozumie- 
nia, anawet otuchy wśród czynników kształ 
tujących życie polityczne kraju. 

Musimy także nie zapominać ani na chwi 
lę o Ziemiach Odzyskanyych i o ludziach, 
którzy tam pracują. Mamy prawo chlubić 
się z faktu całkowitego zespolenia się tych 
ziem w czasie tak niezmiern:e krótkim z resze 
tą Polski. Ułatwia to administrację pań- 
stwową, sprzyja ogolne.au rozwojowi na- 
szej gospodarki. Wymaga jednak od nas 
ciągłej troski o ludzi, o nowe kadry robot- 
ników, rolników, rzemieślników, administra- 
torów i pracowników, których te ziemie po- 
trzebuja. Przede wszystkim zaś wymaga od 
całego narodu nieustannej bliskiej więzi 
ideowej z rodakami na Ziemiach Odzyska= 
nych, właściwego i ciągiego oddziaływania 
kulturalnego i politycznego, stałej łączności 
ideologicznej, mającej na celu wzmacnianie 
hartu oraz poczucia odpowiedzialności i wa- 
gi wypełnionej tam pracy. Jest to tym bare 
dziej niezbędne, że wróg wewnętrzny i zew" 
nętrzny ze szczególną namiętnością usiłuje 
zdezorientować ludność Ziem Odav kk 


Potrnfimy żrzeżwe ocenić 
tułszywe aluzimy podżeguczy 
wsjenuych 


W/inniśmy sobie zdawać sprawę, że w 
ugólnym pomyślnym biegu naszej pracy nad 
odbudową i przebudową kraju — niewątpli- 
wą przeszkodę stanowią wrogie demokracji 
ludowej czynniki zewnętrzne, które starają 
się wnosić niepokój w stosunkach między- 
narodowych. Nie wszyscy ludzie zdają so 
bie sprawę, że na svtuację międzynarodową 
oddziaiywują dziś w wielkim stopniu nowe 
metody nacisku imperializmu na kraje mniej 
samodzielne i na słabsze narody, Nie wy- 
starczają już dziś dawne metody ekonomiez 
nego i dyplomatycznego nacisku, Tym sta- 
rym metodom towarzyszą dziś w szerokiej 
skali nowe metody oddziaływania na psy- 
chikę mas przede wszystkim drogą celowe- 
go siania paniki, ięku, psychozy, zagroże- 
nia i niepewności jutra. Za pomocą sztucze 
nie wywoływanej gorączki zbrojeniowej tru. 
sty wielka EE EE Er usiłują ratować się 

rzed grożbą załamania się koniunktury go- 
spodarczej. Sianiem ciągłego niepokoju wiel- 
kie trusty +mperiabstyczne zarabiają dodat- 
kowo i łatwo setki milionów dolarów. Zban 
krutowane i opłacane przez imperializm rzą, 
dy kapital'styczne krajów podległych współ- 
działają w tym straszeniu własnych naro- 
dów. Natomiast fabrykanci broni, podżega” 
cze wojenni i. siewcy niepokoju bogacą się 
w tempie zawrotnym na uległości i sprze- 
dajności tych rządów. 


Trzeba umieć trzeżwo ocenić te tendencje 
i widzieć ich źródło, ażeby nie ułatwiać za” 
dania siewcom paniki i niepokoju. Trzeba 
zdawać sobie sprawę, że nawet największe 
kraje imperialistyczne nie są dziś w stanie 
prowadzić „wojny w skali światowej i, co 
ważniejsze, nie byłyby zdolne wepchnąć do 
wojny swych własnych narodów, Natomiast 
istnieje w świecie dość sił. które są zdosne 
sparal 'ować dążenia podżegaczy wojen= 
nych, Są to potężne siły pokoju. W walce o 
pokój złączą się niewątpliwie wszyscy lu- 
dzie pracujący i postępowi, nienawidzący 
wojny, a takich jest olbrzymia większość 
we wszystkich kra;ach świata, nie wyłącza- 
jąc krajów imperialistycznych. 


Jesteśmy hejownikami postępn, 
wiedzy, prawdy, sprawiedliwości 
i krułersiwu wszystkich ludzi 


Potężną dźwignią pokoju jest i będzie co” 
raz bliższy sojusz krajów demokracji ludo- 
wej ze Związkiem Socjalistycznych Repub- 
lik Radzieckich. Połska, tak jak i wszyscy 
jej sojusznicy, pogrążona jest w pracy poko- 
jowej nad odbudową i przebudową swego 
kraju. Nam nie grożą kryzysy gospodarcze 
i gnicie nagromadżzonych dóbr, My two- 
rzymy nowe życie — lepsze i sprawiedliwsze 
dla ludu pracującego. My jesteśmy bojow-= 
nikami postępu, wiedzy, prawdy, sprawied* 
liwości i braterstwa wszystkich ludzi. 


Przyszłość zaś i zwkcięstwo jest i może 
być tylko po naszej stronie! Nasze idee są 
bliskie, bo powinny być bliskie wszystkim 
ludziom szlachetnym, uczciwym, miłującym 
pracę, gotowym poświęcić swe siły dobru 
Rzeczypospolitej, a takich ludzi jest olbrzy” 
mia większość w naszym narodzie. Nasza 


„wspólna ofiarna praca dla kraju budzi po” 
dziw i stwarza cuda. Więc jeszcze goręcej 


wytężmy siły, aby jeszcze większy plon 
przynieść Ojczyźnie! 


Obywatele Posłowie! j 


Życzę Wam pomyślnych wyników W. 


Waszych odpowiedzialnych pracach usta” 


wodawczych! 
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Z okazji 


28 października obchodziliśmy Święto 
Narodowe i 30-tą rocznicę powstania Re- 
publiki Czechosłowackiej. W całej Pol- 
sce, szczególnie tłumnie i uroczyście w 
Warszawie, dawaliśmy wyraz niekłama- 
nym uczuciom prawdziwej przyjaźni dla 
Czechów i Słowaków, dla Republiki Cze- 
chosłowackiej, z którą Rzeczpospolita 
Polska współdziała i współpracuje na po- 
lu politycznym, gospodarczym i kultural- 
nym, jak nigdy dotąd w dziejach polsko- 
czechosłowackich. 


Gdy przedostałem się z trudem do 
szczelnie wypełnionej sali- „Roma w 
Warszawie, w której Towarzystwo Pol- 
sko - Czechosłowackie zorganizowało u- 
roczystą Akademię z okazji Święta Nie- 
podległości Republiki Czechosłowackiej, 
ożyły wspomnienia bl'skiej i dalszej prze- 
szłości. 


Trzydzieści lat temu, w wyniku p'erw. 
szej wojny światowej, Rewolucji Paź- 
dziernikowej w Rosji, obalenia tronów 
trzech mocarstw zaborczych, w wyniku 
nieprzerwanej walki Polaków, Czechów 
i Słowaków o wolność i niepodległość — 
Polska i Czechosłowacja odzyskały nie- 
podległy byt państwowy. I chociaż prze- 
szłość, twarda nauka historii, nakazywa- 
ły nam nie tylko dobre sąsiedzkie stosun- 
ki, ale najściślejszy związek, sojusz i 
współpracę obydwu państw, odpowie- 
dzialni ich kierownicy prowokowali i wy” 
woływali konflikt za koniliktem. Od na- 
padu cieszyńskiego, którego sędziami 
stały się obce czynniki, miast sąsiedzkie- 
go, polubownego porozumienia, poprzez 
rozbudzanie szowinistycznego nacjona- 
lizmu po jednej i drugiej stronie granicy, 
poprzez walkę podjazdową i osłabianie 
swoich pozycji na terenie międzynarodo- 
wym — wiodła prosta droga do naszego 
uczestnictwa w hitlerowskim, pierwszym 
uderzeniu na Republikę Czechosłowacką- 
Jakże to wszystko bliskie i jakże dalekie, 
zapadłe bezpowrotnie w nicość, gdy oce- 
niamy dzisiejsze stosunki polsko:czecho- 
słowackie. Trzeba jednak pamiętać o tym 
wszystkim, trzeba z pokolenia w pokole- 
nie przekazywać ciężkie doświadczenia, 
zbrodnicze błędy, które zaciążyły na sto- 
sunkach pomiędzy naszymi narodami. 
Miast wykorzystania dobrego, przyjazne- 
go współżycia Republiki Czechos!towac- 
kiej ze Związkiem Radzieckim do spacy- 
fikowania powojennych stosunków pol- 
sko-radzieckich, doprowadzenia do ści- 


(Dokończenie ze str. 4-ej; 


Nierzadkie są wypadki, że teren c- 2 go 
powiatu obsługuje tylko jeden lekarz. Sy- 
tuacja na odcinku lecznictwa zapobiegaw- 
czego przedstawia się na wsi jeszcze go- 
rzej. 

W tych warunkach konieczna jest inter- 
wencja państwa, sprawa bowiem zdrowia 
jednostki przestała być u nas sprawą pry- 
watną, a stała się zagadnieniem państwo- 
wym. 

Mówca podkreśla szczególne znaczenie 
dla wsi — okręgowych ośrodków zdrowia, 
do których winni być kierowani lekarze 
doświadczeni i przygotowani nie tylko 
pod względem fachowym, ale przede 
wszystkim społecznym. 


Pos. Laskowski porusza też sprawę pla- 
nowego rozmieszczenia pracowników 
służby zdrowia i zapewnia, że chłop bied- 
ny i średniorolny powita z uznaniem, oto- 
czy szacunkiem i opieką lekarzy-społecz- 
ników, lekarzy, oddanych służbie zdrowia 
narodu. 


"Jako ostatni przemawiał pos. Sztachel- 
ski, wiceminister Zdrowia. Omawiając 
znaczenie nowej ustawy, zwrócił on uwa- 
gę na odziedziczone w spadku po rządach 
sanacyjnych poważne braki w dziedzinie 
lecznictwa, powodujące wysoką śmiertel- 
ność. 

Mówca podkreśla w zakończeniu, że no- 
wy system pozwoli m. in. na właściwe o- 
toczenie opieką lekarską biedoty wiej- 
sziej, przede wszystkim drogą zróżnico- 
wania taks szpitalnych. 

W głosowaniu Sejm przyjął projekt u- 
stawy jednogłośnie, w drugim i trzecim 
czytaniu, wśród długotrważych oklasków. 

Na tym posiedzenie zostało zamknięte. 

Rio cią 1 wiarą w przyszłość tchnęły 


jar ono 
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słej współpracy z największym pań- 
stwem słowiańskim, w oparciu o które 
jedynie można było stawić czoło imperia- 
lizmowi niemieckiemu, prowadzono w 
Polsce przedwojennej politykę wrogą 
państwu czechosłowackiemu. Nie chodzi 
o to, kto więcej zawinił z ówczesnych 
kierowników obydwóch państw. Winy są 
obopólne. Nie zapomnę, jak w okresie 
największego nasilenia rewizjonistyczno- 
odwetowej poltyki niemieckiej wobec 
Polski, która przygotowywała opinię 
świata do uderzenia na nas, jeden, z nie- 
żyjących już dzisiaj, prawicowych polity- 
ków czechosłowackich mówił do mnie z 
beztroską i brak em wyobraźni poli tycz- 
nej, że Czechosłowacja zdołała już ure- 
gulować swoje stosunki z Rzeszą Nie- 
miecką, ze swoimi obywatelami n'emiec- 
kimi, których przedstaw ciele zasiadają 
nawet w rzadzie czechosłowackim. Gdy 
odpowiedzialem, że po rozprawieniu się 
Nierrców z nami, przyjdzie kolej na Cze- 
chosłowację, wyraz ł poglad. że grozi 
nam „tylko pokojowa rewizja granic“, 
która nię dotknie Czechosłowacji. 


Gdv my ludowcy, od początku nawołu- 
jący do raj*ciślejszego sojuszu, zw'ązku 
polityczrego i gospodarczego z Czecho- 
słowacja. patrzyliśmy ze zgrozą na kno- 
wania oficjalnej pol tyki polskiej, ułatwia 
jącej rozbiór i zabór czechosłowackiego 
państwa przez Niemcy, słyszel śmy but- 
ną, „inocarstwową'* odpowiedź, że naro- 
dowościowe p ńistwo czechosłowackie 
musi się roznaść, a wówczas trzeba sięg- 
nąć po część spadku po nim! 


Jakże to wszystko tragicznie bliskie, 
gdy się myśli o przeszłości, o tym, jak 
wielki arsenał i wojenny przemysł cze- 
chosłowacki destał się bez oporu w ręce 
niemieck'e zamiast dozbroić Polskę, jak 
miast równoczesnego stawienia oporu 
Niemcom — wystarczy spojrzeć na ma- 
pe, by ocenić kto wówczas mógłby być 
otoczenym, zamiast tego, nastawieni 
przeciwko sobie, padaliśmy koleino pod 
uderzen' em przemocy germańskiej. 


Tragicznym był los Polski i Czecho- 
słowacji w czasie okupacji niemieckiej. 
Była to estatuia lekcja historii, której 
nigdy nie zapomnimy i, która nakreśliła 
na całą naszą daleką przyszłość pro- 
gram działania, niezłomre zasady pol- 
sk'ej i czechosłowackiej polityki. 


Trzeba było iednak wielkich przemian 
w życiu obydwóch państw, by te zasa- 
dy legły głęboko i trwale u podstaw na- 
szego życia państwowego. Trzeba było 
przewrotu społecznego, dojścia do wła- 
dzy u nas i w Czechosłowacji Świata 
pracy, obalenia przemocy rodzimego 
i obcego kaptalizmu, który przede 
wszystkim w Polsce, urządzał się jak w 
koloniach, 


Jest wielkim, wiekopomnym  dorob- 
kiem demokracji - ludowej w obydwu 
krajach, że tak szybko, rzetelnie, w 0- 
parciu o szczere dążenia szerokich mas, 
a nie tylko formalnie, przez podpisanie 
umów,  przekreślono złą, szkodliwą 
przeszłość, a pracą, współdziałaniem 
każdego dnia, we wszystkich dziedzi- 
nach budujemy wspólnotę kulturalną, 
gospodarczą i polityczną polsko-czecho- 
słowacką. 


Dziś już możemy ocenić, jakim dobro- 
dziejstwem dla Polaków, Czechów i Sło- 
waków, jakim wkładem w dzieło odbu- 
dowy Europy i utrwalenia pokoju będzie 
stale rozw jajaca się współpraca polsko- 
czechosłowacka. To jest pewne, że tam 
gdzie nic nie dzieli a wszystko łączy, 
gdzie istnieją olbrzymie możliwości roz- 
woju, wielkiej zasobnei wspólnoty go- 
spodarczej, opartej o plańnową gospodar- 
kę, gdzie istnieje mocne oparcie o sojusz 
ze Związkiem Radzieckim, tam na po- 
graniczu z Niemcami tworzy się nowy 
układ sił, który dla przyjaciół, ale į dla 
wrogów przedstawia określoną wartość, 
którą brać można czy trzeba w obra- 
chunku sil., 


Radością i wiarą w przyszłość tchneły 
nie tylko przemówienia wygłoszone na 
obchodach 30-lecia Republiki Czechosło- 
wackiej, zorganizowanych w Polsce. Te 
obchody nie były odświętnymi, oficjal- 
aymi uroczystościami, które się urzą- 
dza wedle przyjętego zwyczaju. Trzeba 
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było wczuć się w nastroje tłumów zgro- 
madzonych, by zrozumieć, żeiw tej 
dziedzine naszego życia nastąpił prze- 
łom, który wydobył na jaw uczucia, my- 
Śli i instykt polityczny społeczeństwa 
polskiego. 


Tak, wiemy już to dzisiaj wszyscy, 
o czym mówili prelegenci obchodów, że 
ile razy w naszej przeszłości szliśmy ra- 
zem, napór germański cofał się przed si- 
łami Zachodnich Słowian.  Skłóceni, 
zwalczający się — stawaliśmy się kolej- 
nym łupem grabieżców. 


Już nigdy, ślubujemy sobie to wzajem- 
nie, nie będziemy „tak tragicznie samot- 
ni, jak to było dawniej“. Trzeba nam 
tylko śmiało iść naprzód po szerokim, 
uporządkowanym gościńcu współpracy 
polsko - czechosłowackiej, który wie- 
dzie do lepszej przyszłości naszych 
państw i narodów. Trzeba, byśmy się 
dobrze poznali i we wszystkim  zrozu- 
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mieli, trzeba, by każdy dzień mocniej i sił- 
niej wiązał nas ze sobą, realizował roz- 
ległe cele współpracy. Wzajemnie ma- 
my wiele do poznania jeszcze, do nau- 
czenia się z dorobku każdego narodu. 
Wspólnotą stanie się wszystko. 


Gdy ambasador czechosłowacki za- 
pewniał na akademii warszawskiej, „że 
zostaniemy wierni sobie w czasie do- 
brych, czy złych czasów“, gdy oświad= 
czał „że Wasze morze — nasze morze, 
że Wasza Odra — nasza Odra, że Wa- 
sze granice na Odrze i Nysie — nasze 
granice“, wiedzieliśmy wszyscy, że tak 
może mówić, szczerze i prawdziwię, 
przedstawiciel odrodzonej Republiki 
Czechosłowackiej. Szczerym też i praw- 
dziwym, jest i będzie, wołanie mas ludo- 
wych w Polsce: 


— Niech żyje Ludowa Republika Cze- 
chosłowacka. — At żije Lidova Cesko- 
slovenska Republika. 


. 


Wieś u spółdzielczość 


Nie od dziś, ale od samego początku swe- 
go istnienia ruch ludowy podjął walkę z ciem- 
notą i wyzyskiem, walkę o polepszenie wa- 
runków życia wsi. 

Stanowiliśmy jedną wielką rodzinę ludową 
budującą wspólny dom lepszej  prayszłości, 
i jakkolwiek przeszkody hamowały tę pracę, 
nie zniechęcaliśmy się, ałe po każdej klęsce 
skupialiśmy się na nowo, by radzić nad no- 
wymi formami prowadzenia pracy i walki— 
by zbliżać się do wytyczonego celu. 

Wieś sama zaczęła myśleć o polepszeniu 
warunków gospodarczych, o dźwignięciu się 
z nędzy, Nieliczne jeszcze Spółki i Kółka Rol- 
nicze po pierwszej wojnie światowej zaczęły 
się rozrastać. Miały one chronić wieś przed 
wyzyskiem i być krzewicielami oświaty rolni- 
czej. Opanowane przez rolników - obszarni- 
ków nie spełniły swych zadań, stały się jed- 
‘nak czynnikiem pobudzającym chłopów do 
organizowania spółdzielni różnego typu na 
wsiach. 


Ruch ludowy traktował spółdzielczość, 
jako podstawę przebudowy gospodarczej wsi 
jako formę walki z nędzą i wyzyskiem. 

Nic też dziwnego, że teraz, gdy tak aktual- 
ną stała się sprawa uspółdzielczenia produk- 
cji rolnej, wiele się na ten temat myśli i dy- 
skutuje na wszelkiego rodzaju zebraniach, 
a nawet w poszczególnych chłopskich cha- 
łupach. 


Dyskutuje się na ten temat różnie, tak, jak 
różny jest stosunek do tego zagadnienia po- 
szczególnych środowisk i ludzi. To też dzia- 
łacz społeczny, chcący dane srodowisko o 
słuszności swej drogi przekonać, musi być 
przygotowany na głosy krytyki i sprzeciwu, 
jakże często ostre i niewłaściwe, podsuwane 
chłopom przez propagandę wrogą ustrojowi 
ludowego państwa, 


W krytyce tej nie brak głosu i tych „nie- 
winnych bezpartyjnych*, którzy nie biorąc 
na siebie żadnej odpowiedzialności chcieliby 
dyktować swoje programy społeczno - poli- 
tyczne i gospodarcze. 


Czyż nie lepiej byłoby, aby ci ludzie za 
miast stać z boku į krytykować wszelkie za- 
mierzenia i prace naszego ludowego państwa 
wzięli się do pracy i pomogli w jego budowie. 

Ważną bardzo dła powodzenia pracy na 


wsi jest kwestia uświadomienia í wciągnięcia 
do pracy przy przebudowie gospodarczej 
wsi — kobiet wiejskich. Sprawa ta na wsi 
zawsze niedomagała, niedomaga i dziś. 

P, S. L. w swych szeregach skupia kobiety 
wiejskie, rozbudza w nich zrozumienie ko- 
nieczności włączenia się ich do ogólnej pra- 
cy około przemian gospodarczych, oświato” 
wych i wychowawczych wprowadzanych na 
wies. 


W zakładaniu i prowadzeniu spółdziełni na 
wsi kobieta wiejska musi wziąć czynny u: 
dział, Aby to osiągnąć, musi rozumieć į doces 
niać ich znaczenie, musi zdawać sobie sprawę 
z tego, że właśnie spółdzielnie wszelkiego ro- 
dzaju organizowane na wsi powiększają do- 
chód w kobiecym gospodarstwie, że wyręcza- 
ją ręce kobiece od wielu prac domowych, za- 
bierających tak wiele cennego czasu. Bo prze- 
cież, jeśli na wsi znajdzie się spółdzielnia 
skupu jaj, nabiału — to kobieta nie będzie 
musiała w każdym tygodniu poświęcać dnia 
na zaniesienie na targ kopy jaj czy kawałka 
masła lub sera i być przy tym narażoną na 
wyzysk. A te co tydzień przemierzane długie 
kilometry na słocie, mrozie, lub upale czyż 
nie zżerają jej zdrowia? A troska o pozosta” 
wione w domu bez opieki dzieci czyż nie jest 
dla niej nieznośną udręką? Czyż nie czas już 
na to, — by to wreszcie zmienić, by maso- 
wo zakładać wspólnymi siłami spółdzielnie 
zbytu produktów? , 


Jednak nawet najrzetelniej obsługiwane i 
najsumienniej kierowane lecz nie doceniane 
przez wieś spółdzielnie nie będą doskonało- 
ścią „cuda czyniącą”, to nie wystarczy być 
członkiem spółdzielni, ale trzeba się o 
troszczyć, 


nią 
interesować jej rozwojem jako 
wspólną dobrą sprawą, wspólną własnością. 
Tu nikt nas nie będzie wyzyskiwał ani oszu- 
kiwał, bo spółdzielnie nie będą zrzeszeniem 
paskarzy, ale nas samych, W nich również 
niektórzy z naszych synów i córek mogą 
mieć uczciwą, zarobkową pracę, pracę we 
właszej wsi, wśród swoich į dla swoich. Po- 
myślmy nad tym trzeźwo i rozumnie j weź- 
my się do pracy, Szemranie, narzekanie nie 
wydźwignie nas z biedy i niedostatku, tylko 
dobra wola i uczciwa, rzetelna praca zapew- 
nić mogą lepszą przyszłość nam i całemu na- 
szemu państwu. 


Przez uspółdzielczenie— 
do dobrobytu! 
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W przededniu wyborów w Ameryce 


Jeste"my w przededniu wyborów Pre- 
zydenta Stanów Zjednoczonych Amery- 
ki Północhej. Trwająca od pół roku kam- 
pania wyborcza już sę zakończyła. Do 
wyborów stanęli kandydaci trzech partii 
politycznych: republikańskiej, demokra- 
tycznej oraz nowej partii postępowej — 
Dewey, Truman i Wallace. Po' raz drugi 
w dziejach poltycznych Stanów Zjedno- 
czonych staje do „wyborów kandydat 
trzecej partii. Na poezątku XX-go wie- 
ku, gdy szerckie masy domagały sę re- 
form, Teodor Roosevelt, z parti republi- 
kańskiej, wystąpił przectwko władzy ka- 
ptalistów, tworząc w 1912 roku nową 
partię postępową. Rozbice republikanów 
ułstwiło wówczas zwycięstwo d“ 'okra- 
ty Wilsona, we'k'ego idealisty, gsogicie- 
la nowych zasid w życiu międzynarodo- 
wym, który odegrał tak zaszczytną rolę, 
dobrze znafą nam Polakom, w pierwszej 
wojnie światowej. 


Wybory Prezydenta Stanów Zjedno- 
czonych A.P. były zawsze wydarzeniem 
o znaczenu światowym. Wielu ludzi są- 
dzi, że ustrój, j:k go nazywają, prezy- 
dencki Stanów Zitdnoczonych zapewnia 
Prezydentowi władzę dyktatorską, która 
ogranicza tylko czas trwania jego man- 
datu, tj. okres lat czterech. 


Czy tak jest w rzeczywistości? Jest 
prawdą, że Prezydent Stanów Zjedno- 
czbdych mianuje rząd, przed nim tylko 
odpow edzialny, że bez zapytania parla- 
mentu może go zwolnić, względne po- 
szczczgóliyca członków rządu. O rządzie 
Stanów Żjedaoczonych mówi się, że jest 
rzadem „iego Prezydenckiej Mości“. To 
wszystko prawda: Ale by móc realiz 
wać swoją, prezydencką poltykę trze. 
mieć uchwalony budżet, trzeba mieć u- 
chwałone przez Kongres projekty ustaw- 
Stąd: kouieczność posiadania v Kongre- 
sie większości. Dodajmy do tego, że bez 
zgody Kohgresu Prezydent nie może wy- 
powiedzieć wojny, że bez zgody dwóch 
trzecich Senatu nie może zawrzeć poko- 
ju. Widzimy więc, że Prezydent jest za- 
leżny od ciał ustawodawczych, z któ- 
rych Senat odgrywa wielką rolę: Nie 
bez słuszności mówią, że politykę pro- 
wadzą ne mhistrowie, zwani sekreta- 
rzatmi stanu, ale amerykańscy senatorzy, 
którzy sa doradcami Prezydenta w spra- 
wach polityki zagranicznej, a wobec rzą- 
du tederalrezo odgrywają rolę ambasa- 
darów poszczególnych Stanów. Prezy- 
dent jest nadto ograniczony w swojej 
władzy przez Sąd Najwyższy, którzy 0- 
rzeka, czy nowe prawo, względne Toz- 
porządzene, są zgodze z Konstytucją 
Stanów Zjednoczonych. Znane są liczne 


DAIEŹ 
W 30-ig reczmicę po 


W dniu 29.X Z. S. R. R. obchodziło świę- 
to młodzieży — święto młodzieży radziec- 
kich narodów. Jest to zaslużony trzydzie- 
stoletni jubiieusz dorobxu i pracy Wszech- 
zwiszkowezo, Leninowskiego Komuni- 
stycznego Zwiazku Młodzieży, zwanego 
w skrócie „Komsomołu“‘, o którym tak po- 
wiedział generalissimus Stam: 

„Jest to masowa organizacja młodzieży 
robotniczej i chłopskiej, organizacja nie 
partyjna, lecz przylegająca do partii. Ma 
ona za zadanie dopomóc partii w dziele 
wychowania mledsgo pokolenia w duchu 
socjalzmu. Zapewnia ona mode rezerwy 
dla wszystkich pozestałych masowych or- 
ganizacji proletariatu we wszystkich dzie- 
dzinach życia pus'icznege. Związek Mżo- 
dzieży nabył szczególnego znaczenia po 
utrwajeniu dyktatury proleteriatu, w do- 
bie powszechnej kulturalnej i wycnowaw- 
czej pracy wśród proletariatu“. 

Ta właśnie praca w dobie największej 
grozy, w dobie najazdu hitlerowskiego, ča- 
ła owoce. W pierwszych szeregach wal- 
czących z faszystowską przemocą znaleźli 
się „komsomo!cy', którym składa wyrazy 
uznania, podziwu i hołdu znakomity pi- 
sarz radziecki, niedawno bawiący w Pol- 
sce, Anaiajew w swej powieści „Braterstwo 
broni”. 

A oto kilka danych, świadczących o pa- 
triotyzmie i walce z faszyzmem młodzie- 
ży radzieckiej. 


wypadki, gdy Sąd Najwyższy unieważ- 
nia tchwały Kongresu, 

Wszystkie te władze: Prezydent, Kon- 
gres, Senat, rząd, Sąd Najwyższy zależą 
od tego, co Się nazywa opinią publiczna. 
Kto ją urabia w Ameryce. Wielkie kon- 
cerhy prasowe, rad'o, teatry, k ma, sto- 
warzyszenia kluby, no i partie politycz 
de = wszystko finansowane przez wiel- 
ki kapitał. Wilson w 1919 r. mimo swojej 
popularności, mimo że był wic!ką siłą 
moralną, uległ w walce z „opinią“, bo 
nie darowano mu tego, że wystąp l prze- 
ciwko przywilejom możnych, że był ide- 
alstą,który chciał reformować świat. 
Drugi wielki prezydent — F. Roosevelt 
długo musiał czekać z wypowiedzeniem 
wojny Niemcom, w czas'e drugiej wojity 
światowej, aż op'nia publiczna została 
przekonańa o konieczności udzału Amé- 
ryki w tej wojnie zdradzieck m uderze- 
niem Japończyków. 


W życu każdego wolnego kraju dużą 
rolę odgrywają partie polityczne. Histo- 
tia amerykańskich partii pol tycznych 
jest swo'sta. W XIX wieku układ sił po- 
ltycznych odpowiadał układowi gogra- 
ficzno - gospodarczemu Stanów Zjedno- 
czonych. Południe i Zachód — stany rol- 
hicze — demokraci — przeciwstawiali 
się przemysłowcom i finasistom Północy 
i Wschodu — republikanom. Ten układ 
został obalony przez upór Południa w u- 
trzymywaniu niewolnictwa czarnych. 
Przecwko hewolnictwu czarnych po- 
wstały umysły postępowe. Przemysłowy 
Wschód, upatrując w tym swój własny 
interes, zdobycie taiiego robotnika, też 
«ge wypowiedział przeciwko niewolnic- 
wi Rozpętała ss wolna domowa, tak 
pięknie opisana w s4żce „Przeminęło 
z wiatrem“, znanej dobrze i w Polsce. 


Partia republikańska, na czele ż pre- 
zydentem Lincolnem wygrała wojnę, 
zniosła n'ewolnictwo. 


Pokonane Południe powoli odbudowy- 
wało swoją partię „demokratyczną“, 
której nazwa związana jest raczej z hi- 
storą, aniżeli z zasadami demokratycz- 
nymi, Odtąd na Południu tylko murzyni 
opowadali się za republikanami. Frzez 
lat 50, aż do wyboru Wilsona w 1912 r., 
republikanie rządził Stanami Zjednoczo- 
nymi. Rządzili niepodz elne, bo w tym 
czasie wszystke władze i urzędy pocho- 
dziły z wyborów i każdy urzędnik za- 
wdzięczał swoje stanowisko partii repu- 
blikańskiej. Wielcy kapitaliści f'nanso- 
wali republ'kanów, których rządy za- 
pewtiały im umiarkowane podatki, cła 
ochronne, liberalne ustawodawstwo, u- 
łatwiające wyzysk pracy najemnej. Było 
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wstunia Komsomoła 


Przytoczymy tylko kilka cyłr. 11 tysię- 
cy żołnierzy, podoficerów i oficerów 
z Armii Radzieckiej uzyskało tytuł Boha- 
terów Zw. Radzieckiego. Wśród nich było 
7 tys. młodzieży w wieku do lat trzydzie- 
stu. 60-ciu Komsomołców dwukrotnie zdo- 
było tytuł Bohatera Związku Radzieckie- 
go. Młodzi Komuniści, wychowankowie 
Komsomołu lotnicy, Aleksander Pokrysz- 
kin i Iwan Kożedub zostali trzykrotnie Bo- 
haterami Związku Radzieckiego. 50: tys. 
młodych partyzantów zosjało odznaczo- 
nych otderami i medalami ZSRR. 99 par- 
tyzantów Komsomołców, a wśród nich 12 
młodych dziewcząt, otrzymało tytuł Boha- 
tera Związku Radzieckiego. 

Młodzi obywatele radzieccy zarówno 
w tyle, jak i na froncie entuzjastycznie 
walczyli ł pracowali dla zwycięstwa. 
„Wszystko dla frontu, wszystko w imię 
zwycięstwa“, z tym oto hasłem na ustach 
organizacje komsomolskie fabryk i koł- 
chozów pracowały od pierwszych dni woj- 
ny. Podczas wojny zatówno w przemyśle 
jak i transporcie pracowało bardzo wiele 
młodzieży. Około 2 milionów młodych 
chłopców i dziewcząt ze szkół rzemieślni- 
czych i kolejarskich zasiliło szeregi robot- 
ników przemysłowych. 

W kołchozach powstały w czasie wojny, 
również z inicjatywy komsomołu, t. zw. 
brygady wysokiego urodzaju. W roku 1944 
brało udział w socjalistycznym współza- 


to złote półw ecze rządów kapitalistycz= 
nych. Dopiero rozłam w parti republi- 
kańskiej, e którym wspominaliśmy, Wy- 
meniając petwszcgo ofgańizatora trze- 
ciej partii w Stanach Ziedzoczonych, Te- 
odora PRoesevetta, przyniósł w 1912 r. 
zwycięstwo demokrac'e Wilsonowi. 


Wybory tv 1920 roku, sk/erowaiie 
przeciwko Wilsonowi, przywrócdy znów 
władze repitbikanom, kolejnym prezy- 
dentora z ich ramienia, którzy głosli ha- 
sło izolacjinizmu — odwrócenia się od 
spraw europejsk ch, begacenia się Ame- 
ryk. Ustrój kapitalistyczny trzeszezał 
icdnak w posadachi. Siany Zjednoczone 
nawiedzał kryzys po kryzysie. W roku 
1979 załamał się dobrobyt, gdy przyszedł 
jeden z największych kryzysów gospo- 
darczych i Enansowych Nowego, Świata, 
(tak również nazywają Anierykę). To 
zdecydowslo o klęsce republikanów. 
Nowe wyboty przyniosty zwyciestwo 
demokracie Franklinowi Rooseveltowi, 


o 
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jednemu z najwiekszych mężów świata 
całego, 

Franklin Roosevelt, 
planową gospod: tkę, skupiając wokoło 
s'ebie wielkie umysły i charaktery, 
wśród których bł i dzsejsży kandydat 
partii postępowe: H. Wallace, opanował 
kryzys. przegotewał naród do wielkiej 
rozprawy z Net zami hitlerowsk mi i Ja- 
ponią, stał się v spółtwórcą zwycięstwa 
w drugiej woja e śwłatowej. Doczekał się 
w elokretnezgo i uespotykanego w dziea 
jach Ameryki wyboru na urzad prezy- 
denta, umiersjac przedwcześne, gdy ty- 
le mógł jeszcze zdziałać dla utrwalenia 
pokoju. Mimo wielkości charakteru i u» 
mysu, wielk'eji popularności, i ten prezy= 
dent, o czym już wspominal śmy, musiał 
powsli przygotowywać opinię na rzecz 
udziału Stanów . jednoczonych w drugiej 
światowej woinc- 


zaprowadzając 


X 


W listopadowych wyborach postępowa 
partia Wallace'a noże nie zdoła zdobyć 
dla niego większ ści. Mach'na wyborcza, 
aparat propagan owy, zmobilizowany w 
ręku wielkiego kap tału bedą się starały 
ne dopuścić do tego. Oblicżają jednak, 
że Wallace zabierzę demokratom kilka= 
naśc ę procent g'osów, Stad rosną szanse 
żwyciestwa kandydata republikanów w 
osobie Dewey'a. 


| URE ZEE IRE = 


wiaiowe 


w Wej Gdańskim 


W dni 17 bm. odbyły się zjazdy pow 
ESL w Kościerzynie przy udziale 163 
deiegatów, w. Lęborku — przy udziale 
178 delesatów i Wejherowie — przy t- 
dziale 278 delegatów 

We wszystkich zjazdach wzięli udzi”ł 
przedstawic'cle Starostwa,  Powiat.- 
wych Rad Narodewych, partii politycz 
nych oraz instytucji zainteresowanych 
odcinkiem wiejskim. 

Z ramienia wiadz raczelnych repre 
żentowali PSŁ w Kościerzynie: kol. Ma- 
katuk, w Lęborku kol. Wasilew- 
ski Romuald. w Wejherowie -~ członek 
Piezydium Naczelrego Komitetu Wyko- 
nawczego kol. Dębski. 

Przedstawiciele wladz  naczeltych 
PSL w swych obszernych releratach po- 
lityczno - gospodarczych poruszyli spra- 
wy wzmocnienia scjuszu chłopsko - ro- 
botniczego, przebudowy ustroju roliiego 
i związanej z tym wprowadzeniem pel- 
nej sprawiedliwości społecznej na wsi. 
Szeroko omawiano współpracę PSL 
ISIS 

Po referatach i żywej dyskusji, w 
której zabrało glos ponad 70 mówców, 
wybrano statutowe władze powiatowe 
PSL. Na cze'e zarządu powiatowego w 
Koścerzynie stanął Sk'erawski Maksy- 
m == z SE Ogg 


wodnictwie pracy 64 tys. brygad młodzie- 
żowych. 

Gjczyzna doceniła wielkie zasługi Kom- 
somołu podczas drugiej wojny światowej. 
Na bojowych sztandarach młodzieżowych 
organizacji Komsomołu błyszczy trzecie 
odznaczenie — order Lenina. . 

Na polu wielkiego budownictwa socjali- 
stycznego, w walkach przeciwko wrogom 
państwa radzieckiego, Komsomol zdobył 
sobie miłość całego narcdu i wieczną chwa- 
łę. Radziecka młodzież kształci się na bo- 
jowych tradycjach Komsomołu, na przy- 
zładach szlachetności męstwa i bohater- 
stwa pracy synów naroču. 

Rewolucyjny zapal patriotyczny, który 
prowadził czerwonogwardzistów do sziur- 
mu na Pałac Zimowy, który wiódł ich 
w wojnie domowej do walki z wrogiem, 
który natchnął bojowników pierwszych 
stalinowskich pięciolatek, który prowadził 
młodocianych patriotów na śmiertelny bój 
z najeźdźcą faszystowskim — ten świetla- 
ny szlachetny zapał i dziś wiedzie Kom- 
somoł wraz z catym narocem radzieckim 
naprzód — do zwycięstwa komunizmu. 

Tych kilka faktów z walki młodzieży ra- 
dzieciej 2 najeźdźcą hi.ierowskim najle- 
piej ilustruje nam jej postawę w pracy 
i walce dla dobra swej ojczystej ziemi. 

W dniu uroczystego jubileuszu powsta- 
nia Związku Młodzieży Radzieckiej prze- 
sylamy jej serdeczne pozdrowienia stwier- 
dzając siowami Sekretarza gen. KO PPR 
Bolesława Dieruta, że „MIodzież radziecka 
wychowana w duchu raarksizmu-leńini- 
zmu złożyła świadectwo wielkiego patrio- 
tyzmu, niezwykłego męstwa, oddania 
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milian, w Lebosku — Kowalski Tade- 
usz, w Wejheroy te — Rolecki Rudolf. 


Na zjazdach powiatowych uchwalono 
reżelucje, w których chłopi całkowicie 
solidaryzują się z uchwałami Rad Na- 


czelnych PSL tak z dnia 16 listopada 
1947 roku, jak 3 i 4 października 1948 t., 
a to: 

a) stw'erdzają, ře fundamentem Polski 
Ludowej jest ścisły sojusz i współpraca 
chłopsko - robotiicza; 

b) że gwarańteri pokoju | sprawiedli- 
wości społecz*ej lest sojusz ze Związ- 


kem, Radzieckim i Państwami Demo- 
kracji Ludowej; i 
c) że radykalna przebudowa ustroju 


roltego przyczyni się do likwidacji kapi- 
taliżmu i wyzysku na wsi; 

KU) że rozwój spółdzielczości przyczy- 
ni się od podniesienia stopy życiowej; 
'c) że calkowicie sol daryzują się i po- 
pierają wysiłki władz naczelnych PSL 
do zjednoczenia Ruchu Ludowego. 


Poza tym chłop. PSL-owcy powiatu 
kościerskiego, lelorskiego i weiherow- 
skiego, biorąc pod uwagę odhudowujący 
Sę ze zniszczeń wojennych krai, zobo- 
wiązują się terninowo wpłacać podatek 
gruntowy i FOR. | 


i ofiarności w wale» z obcym najeżdźcą — 
wrogiem jej i na zej niepodległości, Jej 
pracą budowniezyc socjalizmu, jej walką 
pod wodzą Wielkie jo Stalina zasłużyła się 
dobrze i służy nad:l wielkiej sprawie lu- 
dów, sprawie pokc ju, wolności i postępu. 
Młodzież całego “wiata słusznie wadzi 
w Leninowskim Związku Młodzieży swój 
czołowy oddział w walce o lepsze jutro”. 

Natychmiast po zakończeniu wojny 
Komsomoł, a wraz z nim m!odzież ra- 
dziecka przystąpiłe do odbudowy znisz- 
czonej przez wrcza gospodarki. Ponad 
milion młodych robotników wykonało 
przed terrainem roczne plany produkcji. 

Młodzież radziecza z uwagą obserwuje 
działalność młodzieży polskiej i dowiadu- 
je się z radością, że mtodzież zaprzyjaźżnio= 
nej ze Związkiem, Radzieczim Demokra- 
tycznej Polski owecnie pracuje w prze- 
myśle, kolejnietwie, na wsi, intensywnie 
walcząc o dalsze umocnienie silnej i nie- 
podległej Polski. 

Przyjaźń młodzieży radzieckiej i pol- 
skie narodziła się, wyrosła i zahartowała 
we wspólnej walce przeciwko niemieckim 
naje”dźcom. 

W czasie, kiedy młodzież Polski i Związ- 
ku Radzieckiego zajęta pokojową pracą 
bierze czynny udział w walce Światowej 
Młodzieży Demokratycznej o trwały po” 
kój, imporialistyczni inspiratorzy Amery- 
ki i Anglii marzą o panowaniu nad świa- 
tem, o odrodzeniu faszyzmu. Lecz milio- 
ny prostych ludzi, wielomilionowa demo- 
kratyczna młodziaż pragnie pokoju. Stale 
rosną siły demokracji i są już dziś nie do 
zwyciężenia., 
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Życie w naszych chłopskich rodzinach 
twarde jest na ogci i ponure. Skąpimy so- 
bie uczuć, albo się ich wstydzimy, lub mo- 
że tylko nie umiemy okazac tego, co w głę- 
bi waszy dla siebie źywimy. Stosunek nasz 
do najbliższych członków rodziny ujawnia 
się dopiero w wyjątkowych okolicźńó- 
ściach, wypadkach, na przykiad, gdy ktoś 
obcy skrzywdzi kogos nam bliskiego, lub 
mu ubiiży, wtedy potrafimy statąć w jego 
obronie, h'wet z narażeniem się na niebeź- 
bieczeńst wo. 

Znużei prac, zmęczeni kłóbbtami, za- 
poiminamy o tym, że Życie przecież Mija, 
że drugi raz nie wróci I nie staramy się 
nawet zasiawowić nad tym, co by należało 
zmienić, aby w naszych domach była tro- 
chę znośniej, lepiej, jaśniej. 

Praca we wspómyni gospodarstwie, 
wspólna kuchnia, wspólne mieszkanie, wy- 
magają ciągiej cbceności wszystkich czion- 
ków rodziuy. Wlatego też na atmosierę 
życia rudzinnego na wsi, trzeba zwrócić 
szczególną uwagę. Trzeba dbać o to, by 
W narzym domu wszystkim było dobrze, 
by każdy » domowników znalazł w nim 
Aposój, zrozuriezie, odpoczynek. 

Eywa jednak inaczej. Zwykle chłop- 
gospodarz po całodziennej, ciężkiej robocie 
przychodzi zmęczony do domu, w milcze- 
niu zjada kolecję a ponieważ nie w tym 
domu nie widzi, co by go mog.o zatrzy- 
maś, przy czym chgtnie by pozostał, naj- 
częściej wynosi się na wieś, do innej chê- 
łupy, gdzie z obcymi jakoś lepiej mu się 
rozmawia, gdzie może się nawet śmiać, 
opowiadać, potrafi być dowcipny, towa- 
rzyski i mity. Ale tylko dla obcych, w do- 
mu takim być nie potrafi. 

Kobieta zapędzona w codziennej ha- 
rówce od świtu do zmroku, nie ma na to 
czasu, by zająć się domem w takim stop- 
niu, by stał się miłym dla wszystkich do- 
niowników a może przemączona i skłopota- 
na, nie zauważa nawet tego, że mogiaby 


sama coś zrmaienić, ulepszyć, udoskonalić. 
Ciepiym słowem, uśmiechem,  pieszczotą 


darzy tylko tych najmiodszych domowni- 
ków, których placz bezsilny dolatujący 
Z kolyski odwoluje ją co chwilę od innych 
gospodarskich zajęć, lub te, co ledwie za- 
częły chodzić i szczebiotemi swym lub krzy- 
kiem napelmają calą izbę. Dziecku więk- 
szemu, gdy już trochę odrośie, rzadko 
dostanie się serdeczny pocałunek matki lub 
Siowo pieszczoty. Pozostawione samemu 
sobie, lub zapąędzone do roboty dziecko 
także nio czuja się szczęśliwe. Nie słyszy 
igdy serdecznego słowa, nie widzi, aby 
ktoxoiwiek nim się zajmował, instynktow- 
nie odczuwa swoją krzywdę, choć może nie 
Umiaioby jej wyrazić, nazwać, określić, 


naszych chłopskich rodzinach 


RARR AN 


Młodzież na wsi, nawet ñależača do ot- 
ganizacji, najczęściej szuka przyjemności 
w grotie koleżanek i kolegów, stroni od 
domu zamiast starać się w nim coś zmie- 
nić, ulepszyć. 

A przecież każdy człowiek w swojej 
rażodości nosił w sobie tęsknotę do czegoś 
lepszego, tęsknotę za spokojem, szczę- 
ściem, za własną rodziną, kątem, który 
mópiby nazwać swoim domem, gdzieby 
znalazł spokój, zrozumienie, gdzie ezulby 
sią dobrze. 

Bardziej niż mężczyzna tęsknotę tę od- 
czuwa kobieta I od kobiety w głównej mie- 
rze zależy harmonia i szczęście życia ro- 
dzinnego. Ona to, kobieta, jako żona czy 
matka nadaje ton życiu calej rodziny, do 
niej jako do żony zwraca się maż po radę, 
od niej jako od matki dzieci oczekują opie- 
ki, pieszczoty, rozrywki, starsze pomocy, 
przyjaźni. I matka musi zualeźó dla 
wszystkich czas, dobrą radę, uśmiech ser- 
deczny dla każdego. Musi być wszędzie 
obecna, o wszystkim wiedzieć, wszystkiego 
dopilnować, do wszystkiego dolożyć swej 
ręki, wszystko umieć pogodzić, wszystkich 
ogarnąć swym sercem, umieć być równo- 
cześnie matką, opiekunką, przyjacióiką. 

Lecz chociażby kobieva, jak to często 
bywa w naszych rodzinach wyrzekłu się 
zupeinie swych pragnień, swego życia 
i wszystkie swe siły poświęciła w służbie 
swych najliższych, bez ich wspólpracy, bez 
ich pomocy, bez dobrej woli z ich strony, 
sama nie zdoła zmienić życia w swym 
domu. 

Aby było lepiej w naszych domach mu- 
szą tego cheieć, i do tego dążyć wszyscy 
członkowie rodziny. Musi tego pragnąć 
ojciec, i rozumieć, że nie tylko jemu jest 
ciężko, że bardziej niż on przeżywa te sa- 
me troski jego żona, musi pamiętać, że 
przecież i ona jest tym człowiekiem, któ- 
remu od niego jako opiekuna należy się 
trochę serca, słowo uznania, zrozumienia, 

A jakże często się zdarza, że właśnie 
najbardziej zapomnianym, osamotnionym 
człowiekiem w rodzinie jest matka. Dokąd 
dzieci są małe i trzeba się nimi opiekować, 
wypełniają jej życie. (Gdy dorosną i nie 
potrzebują jej opieki, staje się nikomu nie 
potrzebna, nikt do niej nie żagada serdecz- 
niejszym słowem, nie okaże starania. I ta 
co oddaje całe swoje serce swym najbliż- 
Szym, sama nie znajduje nawet okrucha 
serca dla siebie. 

A przecież może być inaczej i tak na- 
prawdę niewiele trzeba, by to zmienić. 
Wspólnym staraniem, dobrą wolą wszyst- 
kich domowników, można życie nawet naj- 
bardziej skromne, ubogie uczynić miłym 
i znośnym, 


Mamusiu, opowiedz mi bajeczke... 


Naszym dzieciom na wsi nie wiele po- 
Święca się czasu. Ledwie dziecko trochę 
odrośnie staje się prawie samodzielne. 
Matka zajęta inną robotą choćby odczu- 
wala najgłębszą potrzebę okazania troskli- 
Wszej onieki dziecku nie ma na to czasu. 
Jednak późną jesienią, gdy skończą się ko- 
pania i wszelkie roboty w polu, w zimie 
i wczesną wiosną po załatwieniu wszelkich 
Spraw gosnodarskich zostają matce dlugie 
wieczory, które moglaby poświęcić swoim 
maleństwora. 

Największą radością dzieci i najlepszą 
Tozrywnię są bajki. Nie ma dziecka, któ- 
Te by z bródzą wspartą na rączkach, sze- 
Toko otwartymi oczymna nie wpatzywało 
Się z najwyższym natężeniem uwagi w 
Matke, która umie opowiadać bajki. 

Tyiko, że takich matek jest niewiele. 

latki, które w swoim dzieciństwie nie 
znały szklanej góry, zaklętej królewny, c1- 
downej jabłoni, ani głupiego Maciusia, nie 
umia zwylłe opowiadać bajek. I gdy cierr 
na, czy jasna główka naszego dziecka 
Z uporem powtarzać będzie: — Mamusiu. 
opowiedz bajkę stajemy bezradne. 
Zwykle opowiadamy wtedy dziecku praw- 
dziwe historie. tylko pewnych rzeczy nie 


dopowiadamy, a inne zmieniamy. le to 
na ogół nie zaspakaja ciettawości naszych 
dzieci. Dzieci nie lubią opowiadań o praw- 
dziwych historiach. 

Zdarza się nieraz, że dziecko słuchając 
opowiadania matki mówi: ` 

— Mamusiu, czemu ty zawsze opowia- 
dasz mi o tym, co jest, a nigdy nie opo- 
wiesz mi takiej prawdziwej bajki, co to jej 
jeszcze nigdy na świecie nie byio? 

Bajka, aby zaspckoiia ciekawość dziec- 
ka musi być bardzo fantastyczna, choć mo- 
że być nielogiczna, nieprawdopodobna. 
W świecie królewiczów, krasnoludków i 
wróżek, istot zupełnie odmiennych od lu- 
dzi zwykłych, żadna nielogiczność dziecka 
nie razi, wszystko go zachwyca, cieszy. 


en ZAZDROSNA LTM E ROOTA 


FAŃSTWO 


Dziecko wie dobrze, że prawdziwa bajka to 
tylzo wytwór fantazji, i chce aby w niej 
było dużo fantazji. Dzieci lubią bajki wlaś- 
nie za ich bajecznośc. Bajeczność musi 
mieć jednak pewien związek z ziemią. 

Ale skęd czerpać tematy do bajek? 
Kogo stać na to z siebie? Są tacy, co sa- 
mi nie czytając, potrafią opowiadać różnie 
fantastyczne historie. Ale takich osób 
jest niewiele. Matka, chege swojemu dziee- 
ku sprawić tę wielką radość, powinna 
zajrzeć do zbiorków bajek powszechnie 
znanych, wziąć z nich treść i dcdać lub od- 
jąć co jej sią podoba. (Zwiorki bajek moż- 
fa znaleźć w bibliotece na wsi, lub ezkol- 
nej). 

'Tematem bajek mogą się stać nięskoń- 
tzone ilości podań ludowych znahych l opo- 
władanych zwłaszcza przez ludzi starszych. 
Na przykied podanie o Kraku, Wandzie, 
6 Madejoówcj Jnbloni, o Twardowskim i in- 
ne. Można je tylko przystosować do wie- 
ku dziecka i gdy się naprabza — opowie- 
dzień, à nie zbywać milezeniem, bo w ten 
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sposób zabijamy ciekawość dziecka, pozba- 
wiamy go nawet tej przyjemności, która 
przecisż nie nas nie kosztuje. 

Bajki można nie iyiko opowiadać ale 
i czytać. Przy tym trzeba się starać, aby 
czytaó możliwie ładnie i ze zrozumieniem. 
Eajki często sa pouczające, a poza tym 
rozwijają fantazję i ciekawość dziecka, 
wabagaczją jego dziecięcy umysł, dostar- 
czają radości, dają dużo zadowolenia, Trze- 
ba starać się nadać bajce szczęśliwe za- 
kończenie, nawet gdy bajka ma zły koniec, 
można go zmienić, aby dziecko cieszyło się 
szczęściem bohaterów bajki, co wpływa na 
pogodę jego usposobienia. 

Aby opowiudać bajki nie trzeba być 
koniecznie tnatką, można opowiadać bajki 
nie tylko swoim dzieciom, ale i innym. Za- 
bawić dziecko opowiadaniem bajki może 


również ojciec, czy starszy brat lub 
siostra, mający może więcej czasu niż 
matka. Warto dla szczęścia dziecka po- 


święcić parę chwil w długie, zimowe wie- 
czory. z 


0 niemowigtach naszych i cudzych 


Musimy wiedz'eć o tym, Że małe dziec- 
ko jest bardzo wrażliwe ne. wszelkie cho- 
roby, jest skłoń.> do zarażania się. Naj- 
częściej dzecko zaraża się chorobami 
starszych osób, które nie rozumiejąc te- 
go, nie będąc zupełnie zdrowymi n'e sta- 
rają się trzymać od dziecka z daleka, a 
chcąc:okaazć mu swą czułość lub przypo- 
dobać się matce, zbliżają sę do dziecka, 
biorą na ręce, całują, nie zdając sobie 
Sprawy z tego, że w ten sposób wyrzą- 
dzają mü nzjwiększą krzywdę Czesto sę 
zdarza, że skoro uredzi się dziecko, scho- 
dzą się znajomi, sas'edz, kuzyni, pocity- 
lają się had dziećk' em, oglądają je, doty- 
kają. A lież miedzy tymi dorostymi znaj- 
duje się osób zakatarzonych, kaszlących, 
ileż jest chorych na gruźlicę, próchnicę 
zgbów czy iłihe zakaźne choroby, o któ- 
tych często sami f'e wiedza. Trzeba wie- 
dzieć o tym, że są tacy ludzie, którzy sa- 
mi są zdrowi, a noszą w sobie zarazki 
różnyci chorób. 

Każda matka powinna zdawać sobie 
śpratwę ż niebezp'eczeństwa, jakie grozi 
jej maleństwu i me pozwolić zbliżać sę 
osobom obcym do swego dziecka, Matka 
sama, mając katar lub kaszel, ne powin- 
na całować swego dzecka, a gdy się do 
niego zblża powinna odwrócić głowę, 
lub zakryć sobie nos i usta czystą chu- 
steczką, by oddychając nie zatruwać or- 
ganizmu dziecka zarazkami swojej cho- 
roby. 

Nawet branie dziecka za rączkę przez 
osoby obce może dziecku zaszkodzić. Rę- 
ka człowieka może być brudna, ręką bo- 
wiem dotykamy ciągle różnych przed- 
miotów, na których znajdować się mogą 


zostawiamy na niej żatazki różnych cho- 
rób. 

Dziecko często bierze rączkę do buzi 
i połyka zostaw.0ńe na nicj zarazki, tkó- 
te po dostaniu się du organizmu Mogą S'ę 
foózżwinąć i stać przyczyną poważnej cho- 
roby a nawet śmi.etci dz ecka. Zwłaszcza 
taatka, która musi dziecko karnrć, ką- 
bać | Gągle się db Hego dotykać, fitusi 
dbać o czystość swego ciała a zwłaszcza 
rąk, aby sama nle stała Się przyczyną 
hn'eszczęścia swego dz ecka. 

Zdatza sę często, że dziecko pielęgno- 
watte żle, bez przestrzegania tych zasad 
tie choruje I chowa się zdrowo, ale trze- 
ba pamiętać, Że jedne dzieci rodza się 
silniejsze, inne słabsze, i że przez umie- 
jętne postępowait'e można to słabe dziec- 
ko wychować na zdrowe, a przez nie- 
trhicjęttie, dziecku zdrowemu z hatury 
zaszkodz'ć. 

U nas w Polsce śmiertelność hietnow- 
lat zwłaszcza na wsi jest bardzo duża. 
Możemy sie o tym przekonać, porówiu- 
jac śm'ertelność noworodków u nas ze 
śmiertelnością w krajach o wyższej kul- 
turze. gdzie higiena stosowana jest przez 
ogół ludności, 

W Polsce na 1000 nfemowląt w pierw- 
szym roku życia umiera 136 dzieci, w 
Szweci 48, a w Holandii tylko 38. 

Ta wysoka $m ertelność naszych dzieci 
jest spowodowatta brakiem fachowej o- 
p'eki nad dzieck'em, zaniedbaniem spraw. 
dziecka, a często nierozumnym obcho- 
dzeniem s'¢ z nim. 

W dalszych numerach naszego dodat- 
ku sprawom dz'ecka, i opieki nad nim po- 


zarazki, dotykając nią rączki dziecka po- święc'my więcej mejsca į uwagi. 


Co musimy wiedzieć o witaminach 


Jednym z najważniejszych składników po- 
trzebnych organizmowi ludzkiema są wita” 
miny. Źródłera witamin są owoce i jarzyny. 
Brak wiiamin w organizmie staje sę przy- 
czyną różnego rodzaju chorób, Na przykład 
choroba zwana szkorbutem jeśt spowodowa- 
na brakicm witaminy C. Objawem tej cho- 
roby jest puchnięcie į krwawienie dzigsel, 
psucie się i wypadanie zębów — a końcowym 
etapem zieleczonej choroby — śmiertelny 
gniiec, 

Wiiaminę C. zawierają: w największych 
ilościach kiszona kapusta, pomidory, szpinak, 
szczaw, żurawiny i ziemniaki. 

Zaburzenia nerwowe, niedowład członków, 
zabnrzenia trawienia i przemiany materii 
powsiują w braku witamin B. 

Wisaminę B. zawierają: jarzyny strączko- 
we, zboże, marchew į ziemniaki. 

Wicikiego spustoszenia w organiźmie do- 
konuje brak witaminy A. Następuje zaha- 
mowanie wzrostu n dzieci, występnją owrzo- 
dzenia skóry, uszu, gardła, oczu lub innych 
wewnetrznych organów, czyni organizm 
wrażliwym na wszelkiego rodzaju zakaże- 
nia, 

Źródłem witaminy A jest głównie nabial 
i tluszcz, znajduje się ona jednak I w jarzy- 
nach taktch jak: marchew, szpinak, sałata, 
szczaw, brukselka, kapusta włoska, fasola 
szparagowa i inne jarzyny zielone w mniej- 
szych ilościach, 


Składajcie ofiary 


na Chłopskie 


Przyjaciół Dzieci 
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Trzeba również wiedzieć o tym, że źródďł- 
łem żelaza chron'ącego organizm przed ane- 
mią są: żurawiny, poziomki, czarne jagody, 
pom 'dory, szpinak i kapusta — marchew 
znó i jarzyny strączkowe dostarczają skład- 
n'ków potrzebnych do budowy kości. 

Na wsi ilość spożywanych jarzyn i owo- 
ców etągie jeszcze jest niezadawalająca. Ro- 
zum'ejąc doniosłe znaczenie dla organizmu 
ludzkiego spożywania jarzyn i owoców, mu- 
simy zmien ć ten stan, musimy do skromnej 
i tak mało urozmajconej kuchni chłopskiej 
wprowadzić jarzyny jako codzienny składnik 
w odżywianiu. 

Nie wystarcza jednak dla utrzymania or- 
gan'zmu w zdrowiu spożywane jarzyn w 
okresie letnim, gdy jest ich dużo, trzeba po- 
myśleć o przechowaniu ich na zimę, by nie 
brakto ich w ciągu całego roku w naszej 
kuchni. X 

Witaminy zostały wykryte w 1911 roku 
przez warszawianina dr. Kaz mierza 
Funka. Brak ich w otganiźm'e wywołu- 
je gicźne chorcby, jak gniiec, beri-beri, 
krzywicę i inne. Leczenie tych chorób 
odbywa się przez uzuvełn enie brakują- 
cei witaminy w organ źtnie, która może 
być dostarczana bądź w postaci pokar- 
mu zawiersiąccgo daną witaminę, albo 
w postaci gotowej sprzedawanej przez 
apteki w postaci zastrzyków lub pigułek: 


Masowe zapatrzebowanis witam n ja- 
ko leku zmusiło uczonych do przepro- 
wadzena badań nad wynalezieniem ta- 
nego Ssuicwca, z którego można by ie 
w dostatecznych ilościach produkować. 
Na drodze doświadczalnej udało się u- 
czonym otrzymać witam nę C jako wy- 
cąg z igieł sosny. Cenne odkrycie poz- 
woli na tana i łatwą produkcję witami- 
ny, ze wzgłędu na dostateczną ilość su- 
rowca. 
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Analfabetyzm jest klęską społeczną. 
Analfabeta, jako nosidlel „zarazka* tej 
klęski, ma sposobność przekonać się nie 
raz, jakim jest dla społeczeństwa i dła sie- 
bie samego ciężarem. Ale zawsze przy 
tym jest świadom do głębi, że nie on 
własnowolnie spowodował swój analfa- 
betyzm. Przyczyny istotne analiabetyz- 
mu danego osobnika, nawet wtedy, kiedy 
dość regularnie chodził przez jakiś czas 
` do szkoły, były poza'nim. Nie znamy pra- 
wie wypadków, w których można by z 
całą słusznością i obiektywną racją 
stwierdzić, że analiabeta jest sam przy- 
czyną swego nieszczęścia osobistego 
i społecznego, 

Wobec tego nie wolno pod żadnym wa- 
runkiem stawiać sprawy analfabetyzmu 
jednostki, jako sprawy zawinionej, lub 
jak gdyby zawinionej przez niego same- 
go. Nie wolno tworzyć i tolerować opi- 
nii podającej na pośmiewisko analiabetę. 
Nie należy ze zwalczania anafabetyzmu 
robić instytucji przeznaczonej dla iedno- 
stek czujących już i bez tej opinii swą 
krzywdę i brak zasadniczy w życiu jakim 
jest nieumiejętność czytania i pisania. 

W kandydatach na kurs analfabetów. 
należy budzić nie poczucie małowarto- 
ściowości, ale poczucie możności i łatwo- 
ści zwalczenia niezawinionego braku. Nie 
należy ograniczać istoty analfabetyzmu 
do zasadniczego braku sztuki czytania 
i pisania. Wśród czytających i piszących 
na wsi jest niemało analiabetów. Są to 
ci, którzy dobrze czytają książkę do na- 
bożeństwa, stary kalendarz — setki razy 
wertowany — ale nie rozumieją zwykłe- 
go ogłoszenia lub artykułu w gazecie, czy 
nawet „powiestki* sądu. 


RTZ EA OW 


AE WEE ME 
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analfabetyzmu i jego taktyka 


Analiabetyzm obywatelski jest u nas 
częstszy Ua wsi, niżby to wynikało z u- 
rzędowej statystyki, wykazującej analfa- 
betów „gołych“, ti. zupełnych, bo inni są 
dla statystyki nieuchwytni. Sama umie- 
jętność czytania i pisania, nie raz bardzo 
słabego, nie jest bynajmniej rozgrzesze- 
niem od analfabetyzmu, Dopiero umiejęt- 
ność rozumienia i rozumowania po prze- 
czytaniu uwalnia od tego miana. 

Taktyka jednania analfabetów dla nau- 
ki musi dążyć do tego, by nie widzieli się 
oni tak wyosobnieni ze swym analfabe- 
tyzmem ze społeczeństwa przez falszy- 
wie rozumianą treść tego zjawiska; że 
trzeba względem nich podejmować spe- 
cjalne środki zaradcze. Analfabeci powii- 
ni czuć i widzieć, że nie ma żadnej wi- 
docznej granicy między nimi a wielu in- 
nymi, nie uchodzącymi w oczach opinii 
za analfabetów. Wtedy ich brak nie wy- 
da się im czymś, co ich piętnuje i czego 
należy się wstydzić. 

Jako delikwenci fałszywej opinii po- 
winni oni dojść do przeświadczenia, że 
stan ich jest wynikiem tylko stosunków 
społecznych, przygniatających ich swoim 
ciężarem znacznie silniej, niż innych. 

Ale opinia ta musi się zmienić. Musi 
ona ujmować sprawę analiabetyzmu nie 
iako zjawisko prywatne jednostek, lecz 
problem bliski wszystkim jako groźba 

Prasa, szkoła, organizacje, Światlejsze 
jednostki muszą stworzyć właściwą at- 
mosferę do walki z analfabetyzmem, któ- 
ra nie może mieć pozorów dręczełlia upo- 
śledzonych jednostek, 

Od dobrze rozumianej i stosowaitej 
taktyki w tei walce zależą w dużej mie- 
tze sukcesy. F. M. 


Wyniki działalności 
Chłopskiego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci 


ChTPD publikuje wyniki swojej doty chczasowej działalności. 
Pierwszą troską Towarzystwa było zbadanie i podniesienie stauu zdrowotnego 


dziecka. Przeprowadzone zadania lekarskie objęły 55-532 dzieci, 


w wyniku któ- 


rych skierowano do prewentoriów 1.819, do leczenia szpitaluego i sanatoryjiego 
— 344 dzieci. Powstało 42 punkty opieki nad matką i dzieckiem, z których korzy- 
stało 11-763 dzieci i 2.533 matki. W okresie żnów fuukcjonewało 30 żłobków sezo- 


nowych, mieszczących około 702 dzieci. Pod opieka kół ChTPD pracuja 


153 


przedszkola, obejmujące 5.812 młodzieży. Towarzystwo założyło 943 dziecińce 


letnie, z których korzystało 43-562 dzieci, 33 kolonie 


letnie na 3.482 młodzieży: 


Były to przeważnie dzieci robotników rolnych i małorolnych chłopów. ChTPD 
prowadzi 3 Domy Dzieka oraz prewentoriumm w Rabce, Staraniem ChTPD wyje- 


chało za granicę na wakacje 302 dzieci. 


W celu wyszkolenia personelu wychowawczego i opiekuńczego, uruchomiono 
17 kursów, które ukończyło ponad 700 osób. 


Dokształcanie rolnicze 


Kursy im. Stanisława Staszica 


Rolnictwo, podobnie jak inne zawody— 
prócz znajomości praktycznej, wymaga 
również przygotowania teoretycznego. 
W okresie tak wysokiego rozwoju nauk 
i wspaniałych osiągnięć technicznych, 
rolnictwo nie może poprzestać na meto- 
dach przekazywanych z „dziada pradzia- 
da“. Spośród wielu metod nauczania naj- 
lepszą jest oczywiście dobra szkoła. Ale 
do szkoły nie każdy może chodzić, np. 
ten, który już prowadzi gospodarstwo. 
Dla tych właśnie istnieją ogólnie znane 
z okresu przedwojennego „Kursy Kores- 
pondencyjno-Rolinicze im St Staszica“. 
Nauczanie polega na rozsyłaniu wykła- 
dów partiami w okresie tygodniowym: 
Do wykładów w miarę potrzeby dołącza 
się rysunki, tablice i instrukcje nauczania, 
Kursy te obejmują to wszystko, co wcho- 
dzi w zakres produkcji roślinnej i zwie- 
rzęcej. Przedmiot każdy opracowany jest 
przez specjalistę. Objętość każdej prze- 
syłki jest tak obliczona, aby ją można by- 
ło przerobić przed nadejściem następnej. 
Po przestudiowaniu wykładu uczeń odra- 
bia w domu zadania na piśmie. Wypraco- 
wania te są przesyłane do biura kursów 
i oceniane przez profesorów specjalistów, 
którzy je poprawiają i wystawiają stop- 
nie. W razie złego wypracowania uczeń 
otrzymuje je z powrotem, celem uzupeł- 
nienia. Dzięki temu, uczeń jest w kontak- 
cie z wykładowcą: Na wyższym kursie 


rolniczymi, ogrodniczym, konserwatorów 
urządzeń wodno - melioracyjnych i spo- 
łeczno-pedagogicznym, po odrobieniu za- 
dań piśmiennych i zdaniu egzaminu ust- 
nego, uczniowie otrzymują Świadectwo 
ukończenia kursu, Uczestnicy mogą przy- 
stępować do egzaminów państwowych 
po odrobieniu kursów na poziomie liceal- 
nym i kursów wodno-melioracyjnych, po 
zdaniu których otrzymują uprawnienia 
odpowiednich szkół. 

Obecnie są prowadzone 
kursy: 

1. Wyższy kurs rolniczy na poziomie 
licealnym. Nauka trwa 2—3 lata, opłata 
4 tys. zł za poszczególne działy. Pa ukoń- 
czeniu uczniowie mogą składać egzamin 
państwowy. 

2. Popularny kurs rolniczy, Nauka trwa 
od 8 miesięcy do jednego roku, opłata 
2 tys. zł za całość, Po ukończeniu ucznio- 
wie otrzymują zaświadczenia od dyrekcji 
kursów. 

3. Kurs społeczno - pedagogiczny, dla 
nauczycieli szkół rolniczych i pracowni- 
ków agrornomii społecznej. Nauka trwa 
około dwu lat. Opłata 2 tys. zł. za całość. 

4. Kurs ogrodniczy na poziomie śred- 
niej szkoły. Nauka trwa od roku do pół- 
tora. Opłata 4 tys. zł. E 

5. Kurs dla gospodyń wiejskich, Nauka 
trwa około roku- Opłata 2 tys. 500 zł. 


następujące 


*' daty, stroje, 


PAŃSTWO 


6. Kurs mleczarski dla kierowników 
i pracowników mleczarni. Nauka trwa ie- 
den do półtora roku, opłata 3 tys. 200 zł. 

7. Kurs dla konserwatorów urządzeń 
wodno-melioracyjnych, Nauka trwa oko- 
ło roku, opłata 2 tys. zł. 

Po bliższe szczegóły zwracać się do 
Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, Kursy 
Rolnicze im. St. Staszica, Warszawa, ul: 
Bagatela 11 m. 4. 

Najważniejszą zaletą nauczania kores- 
pondencyjnego jest to, że bez zmiany sta- 
łego miejsca zamieszkania i zajęć, w do- 
wolnym czasie pozwala poświęcić na na- 
uczanie wszystkie wolne chwile, zwłasz- 
cza wieczory jesienne i zimowe. 

Kursy Korespondencyjno-Rolnicze im. 
St Staszica w obecnych warunkach są 
najtańszą, najodpowiedniejszą formą nau- 
czania (opłata wynosi 1—4 tys. zł.). 

Egzaminy odbywają się dwa razy do 
roku, na wiosnę i w jesieni. Ostatni egza- 
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min z produkcji zwierzęcej odbył się 23, 
24 i 25-go września. Na 37 osób zdają- 
cych — 30 zdało, 7 — powtórzy egzami- 
ny na wiosnę. Rok szkolny rozpoczyna 
się zasadniczo 1-go listopada, lecz można 
zgłosić się i później. 

Kursy mają tak ułożony program, aby 
go można było przercbić w ciągu roku 
Każdy rolnik, pracujący na swoim gospo- 
darstwie, może w ten sposób systema- 
tycznie, studiując wykłady, zdobyć duży 
zasób teoretycznych wiadomości z rol- 
nictwa. Potrzeba tylko chęci i silnej woli; 
aby rozpoczęty kurs ukończyć, 

Im więcej będzie rolników w Polsce 
wykształconych, tym bardziej racjonal- 
nie będą prowadzone gospodarstwa. Tym 
samym zwiększy się produkcja rolnicza, 
podniesie się stopa życiowa i na wsi ja- 
śniej bedziemy spoglądać w przyszłość: 


F. P. 


W Zalipiu i innych wsiach pow. Dbrowskiego 
rodzą się nowe formy sztuki ludowej 


Kiedy Komisja Kwalifikacyjna Kon- 
kursu na najpiękniej malowaną izbę, 
zorganizowanego ostatnio w pow. Dą- 
browskim przez TUL-RP i Min. Kult. 
i Sztuki, znalazła się w mieszkaniach 
zgłoszonych, owionęła ich dziwna atmo- 
sfera wesela. Z sufitu, ścian „tragarzy“ 
i nadproży zwisały festony kwiatowe, z 
których wychyłlał się filuternie kotek lub 
dostojny bocian. Bogactwo barw, pry- 
mitywizin i szczerość artyzmu, bogactwo 
motywów i kształtów, od materialistycz- 
nie pojętych, po geometryczny, rzeźbiar- 
sko potraktowany modełunek, tworzy 
z mieszkania chłopskiego na Powiślu Dą- 
browskim istną cieplarnię, w której prze- 
chowało się wiele starych form sztuki lu- 
dowej, a wiele nowych urodziło, 

Jeżeli się zważy, że zdobienie izb i ma- 
lowanie barwnych makat i dywanów da- 
tuje się najwyżej od 80 lat, i że te formy 
zdobnicze nic są zane w innej części kra- 
ju, śmiało możemy stwierdzić, że są One 
wytworem lokalnym. Bogactwo i pow- 
szechność malowanki na Ścianie i na pa- 
pierze Świadczy o tym, że proces nara- 
stania form nowych jeszcze się nie skoń- 
czył. Świadczy o tym także młody wiek 


samorodnych artystek z których więk- 
szość nie przekracza 20 roku żyć 
a znajdują się i bardzo młode np. dwuna= 
stoletnia Danusia Kiwiorówna, lub nagro- 
dzona pierwszą nagrodą za malowanke 
na papierze, piętnastoletnia Kosienek Le=- 
okadia. Nestorki sztuki zdobniczej, to 
drugie dopiero pokolenie od chwili naro- 
dzin malowanki dąbrowskiej. 

Nagrodzone na konkursie specjalną na- 
grodą za krzewienie kultury artystycz* 
nej, kobiety: Curylło Feliksa, Kosienek 
Feliksa i Janeczko Maria liczą 39, 46 i 20 
łat życia, a właśnie one najwięcej Sie 
przysłużyły przy tworzeniu form i 1 
powszechnieniu malowania izby. Oczy” 
wiście, że malowance dąbrowskiej grozi 
nicbezpieczeństwo  spłycenia poprzez 
wpływy miejskie, które mogą upodobnić 
ją do tandetnej tapety. Na konkursie z0- 
stały więc nagrodzone przede wszystki! 
te prace, które powstały z „głowy“ I 0- 
pierając się w pewnej mierze na tradycio- 
nalnej (właśnie nowocześniejszej) formie" 
Szereg organizacji i instytucji społecz” 
nych zgłosiło nagrody w ogólnej sumi 
250-000 zł. 


Przynanie nagród ma wystawie Sztuki Ludowej 


W Muzeun Świętokrzyskim w Kiel- 
cach otwarta została wystawa sztuki lu- 
dowej regionu Świętokrzyskiego, zorga- 
nizowana staraniem Wciew. Wydz. Kul- 
tury i Sztuki. 

Wystawa, która cechuje wysoki po- 
zem artystyczny, zawiera cenne ekspo- 
tkaniny i rzeźby dawnych 
i obecnych artystów z ośrodków Iłży, 
Denkowa, Koszar, Chałupek, Mirca, Bie- 
liną i Jasieńca, iako najwyższy ośrodek 
ceramiczny dała obraz o wysokich wa- 
łorach artystycznych 

Komisja konkursowa Wystawy powo- 
łana przez Min. Kultury i Sztuki przy- 
znała nagrody pieniężne za całokształt 
pracy w ceramice Fryderykowi Bąblowi 
z Koszar, Jadwidze Kosiarskiej z Iłży, 
Wincentemu Kitowskiemu z liży, Józefo- 
wi Głuszcze z Chałupek, Gustawowi Po- 
łetkowi z Kątów, St. Pastuszkiewiczowi 
z lłży, Ste Kaczmarskiemu z Denkowa, 
Konstantemy Czepielewskiemu z Iiży. 


Za dzieła sztuki tkackicj — E. Łukaw” 
skiej ze Zbijowa. J- Kawadykowi z Ja- 
sieńca, J. Łabędzkiej z Serowgic, F. Pot- 
górskiej ze Zbijowa i M. Podgórskiej Z° 
Zbijowa. t 

Za rzeżby — St. Dulinie i Czarniet- 
kiemu, Nagrody Wojewódzkiej Rady Na 
rodowej — przyznano Godziszowi i Lu 
bie z Iłży oraz Moniewskiemu z Wiet* 
nika. > 

Rozdanie nagród i uroczyste otwarć 
wystawy nastąpiło we wsi Podlipie, dnt 
19.7X.br., połączone z defiladą organizacji 
w pięknych strojach krakowskich, poka” 
zy artystyczne i zabawa ludowa.  , 

Wystawa, która otwarta była do końca 
września cieszyła sie dużą frekwencją 0- 
kolicznej ludności, 

Tak konkurs jak i sama wystaw? 
świadczy o trosce państwa ludowego 


upowszechnienie i narastanie kultury 
wśród mas pracujących: 
O Leon Pokora 


W sprawie rejestracji i opieki nad talentami wsi 


Towarzystwo Uniwersytetów Ludowych RP ro- 
zesłało ankietę w sprawie rejestracji jednostek 
uzdolnionych, mając na celu zorganizowanie opic- 
ki nad artystyczną twórczością wsi, Na przykład, 
TUL.RP już obecnie organizuje ogólnopolską wy- 
stawę w zakresie sztuki i zdobnictwa ludowego. 
konkursy i inne akcje, 

Czytelnicy nasi, do których ankieta (arkusz py- 
taŭ) nie dotarła, mogą przesłać kartkę, zawiera. 
jącą imię i nazwisko, dokładny adres, wiek, wy- 
kształdenie i kierunek uzdolnień osób utałentowa. 
nych, 

A oto główne kierunki uzdolnień artystów lu- 
dowych; 

LITERATURA: poezja, dramat, reportaż itd, 


CZE 


SZTUKI PLASTYCZNE: rzeźba, architektura, 


malarstwo, shycerstwo, w tym świątkarstwo Jude” 
e, płótni 


we, malowanie obrazów na drzewie, szk! e 
blasze i tekturze przez samouków, oraz styl0™ 
ciesielstwo, E 
PRZEMYSŁ LUDOWY: zdobnictwo — Wig, 
nanki, pisanki itp,, garncarstwo, haft ręczny: Ju 
limkarstwo, tkactwo, zdobienie w drzewie i meta M. 
MUZYKA: wyrób instrumentów muzyczny € I, 
zbieranie melodii ludowych, kierownictwo KaP** 
kompozytorstwo, sę 
TEATR: taniec i Śpiew: talenty aktorski“ 
śpiewacze, taneczne, reżycorskie itp, s 
AMATORSTWO NA WSI: bibliofilstwo, 3% 
chiwizatorstwo, P. 
Listy te należy wysyłać pod adresem yuli- 
Warszawa, ul, Joteyki 13, 


Po przeczytuniu. 
pożyczajcie »Chłopi i Państwo 
sąsiadom a napewno zachęcicie 
ich do zaprenumerowania 
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CHŁOPI i 


SRS 


Zakładamy sadki przy zagrodzie 


Prów'e wszyscy zdajemy sobie sprawę 
z tego, jak duże znaczenie posiadają owo- 
Ce dla zdrowia. Uważamy też, że powin. 
ny się one stać stałym składnkiem na- 
szych posiłków. Pomimo to odczuwamy 
Ich braki i to nieraz w większym stopniu 
na wsiach niż w mieście. Nic więc dziw- 
nego, że spragnione owoców dzieci, za- 
kradają się często do cudzych sadów, 
kradnąc często niedojrzałe jeszcze owoce. 

Brakow” temu łatwo zaradzić przez po” 
sądzenie przy domu małego sadu, o po- 
wierzchni nie przekraczającej 1⁄4 ha (pół 
morķi) Sadząc drzewa, z powodu szczup- 
ości imejsca, gęściej niż w dużych sa- 
dach, wysadz'my do 40-tu drzew owoco- 
wych, przy czym odmiany dobierzemy 
takie, byśmy byli zaopatrzeni w owoce 
brzez cały rok. 

Od grudin'a do czerwca, czyli przez pół 
roku, możemy przechować jedynie zimo= 
we odmiany jabłek. Chcąc więc mieć ich 
w dostatecznej ilości, powinniśmy wysa- 
dzić ich 20 sztuk, czyl’ połowę ogólnej 
liczby. Najlepszymi będą Malinowa Ober- 
lańdzka, Mac Intosh, Linda, Jnathan, 
Pickna z Rept i Bojken. 

Pozostałe dwadzieścia drzew podzieli- 
ny na pięć grup: czereśnie, wiśnie, śliwy, 

grusze i letn'e odruiany jablek; po cztery 
i drzewa w każdej grup e. 

Od końca maia do połowy lipca trwa 
zbiór czereśni, począwszy 0d*%Wczesnej 
z Annoray i Kassiny Wczesnej, a koń- 
cząc na Wołowymi Sercu i Poznańskiej. 
W tym czesie dojrzewają również wiśnie. 
Kolejso po sobie: Książęca, Szklanka Pol- 
ska, Min'ster Pod olski, Goryczka Cie- 
nista (Łutówka). 

Od lipca do grudnia dojrzewają Śliwy, 
grusze i letuio-jesienne odmiany jabłek. 
Spośród odmian śliw wybierzemy Brzo- 
Skwiniowa (dawn'ei Jerozolimka), Ren- 
klody — Althana, Ulena lub Zieloną i We- 
gierkę Zwykłą lub Włoską. 

Grisze: Faworytka, dojrzewająca w 
Dołow'e sierpnia. Dobra Szara we wrze- 
Śniu Salisbury w początkach październi- 
ka i Kom'sówka lub Lukasówka, dojrze- 


wające w listopadzie a nawet w grudniu. 

Z letnich odm'an jabłoni warte są pole- 
cenia: Inflancka, Kronselska, Wealthy 
i Antonówka. Od grudnia zaczną dojrze- 
wać zimowe odmiany jabłek i w ten spo- 
sób będziemy zaopatrzeni równomiernie 
w owoce przez cały rok: 

W sadzie naszym nie powinno również 
zbraknąć krzewów owocowych. Posądzi- 
my więc pomiędzy drzewami lub na kra- 
wędzi sadu po klka krzaków czarnych 
i czerwonych porzeczek, nie wymagają- 
cych prawie żadnej pielęgnacji oraz mali- 
ny i truskawki. 

O tym, jak należy sadzić drzewka i jak 
się nimi opiekować pouczy najlepiej ksią- 
żeczka prof. Goniączkowsk:ego „Gospo- 
darski Sad Handlowy. — Chciałbym 
zwrócić uwagę tylko na niektóre ważne 
punkty. Powinniśmy sadzić drzewka ni- 
sko- lub pół-pienae (wysokość pnia do 
1 m 30 cm). Wysokopienne drzewka lat- 
wiej przeniarzają i rozłupują się podczas 
silncjszych wiatrów. Nie należy kopać 
dołków przy sadzeniu głębiej, niż ma być 
posadzone drzewko. Ziemia, osadzając 
się, wciąga drzewko w głąb, powodując 
duszenie się drzewka i zamięranie. Dołki 
n'e powinny być zaprawiane żadnymi na- 
wozami.: Jest to szkodliwe. Gdy korzenie 
drzewka przebiją się przez warstwę użyź- 
nioną i dostaną się do uboższej, drzewko 
ciężko choruje i nie raz ginie. Sadzić mo- 
żemy zarówno na wiosnę, jak i jesienią. 
Jesienią należy dokoła drzewka usypać 
kopczyk, celem ochrony przed mrozem 
(wiosną ten kopczyk rozgarniamy). Sa- 
dząc na wiosnę, robimy dokoła drzewka 
wgłębien'e i obficie podlewamy. 

Założene sadu przy domu nie będzie 
nas kosztowało ani wiele pieniędzy, ani 
dużo pracy, a opłaci nam się sowicie. Je- 
śli zadbamy o niego, na pewno będzie do- 
brze owocował i zaopatrzy nas w wy- 
starczającą iłość owoców przez cały rok. 
Zauważymy też z pewnością. że dzieci 
i my sami, jedząc owoce, staniemy się 
zdrowszymi, silniejszymi i pełnymi rado- 
ści ludźmi, Łęski R- 


Podatek gruntowy w zbożu albo w pieniądzach 


Zarządzeniem z 22 września br. Głów- 
hy Pełnomocnik Rządu do spraw podat- 
ku gruntowego ustalił, kto może płacić 
Deniędzmi równowartość wyznaczone- 
go mu w zbożu podatku gruntowego. Ta 
znaczy, ktoś miał wyznaczoną drugą ta- 
tę w zbożu. a na podstawie tego zarzą- 
dzenia może, jak mu wygodniej, płacić w 
zbożu lub w pieniądzach. 

Kto korzysta z tego uprawnienia? A 
więc resztówki użytkowane przez gmin- 
ne spółdzielnie „Samopomocy Chłop- 
skiej* gospodarstwa należące do spół- 
dzielni parcelacyjno - osadniczych oraz 
trup parcelacyjnych — które obięły nie- 
zavospodarowane gospodarstwa ponad 
100 ha i użytkują je wspólnie. 


Na Ziemiach Odzyskanych ci osadnicy, 
którzy objeli gospodarstwa po 1 stycznia 
1947 r. i ci, którzy do września ub. roku 
nie posiadali sły pociągowej. Dalej — go- 
spodarstwa, które na obszarze, przekra- 
czającym 50% pos'adanych gruntów pro- 
wadzą warzywnictwo, sadownictwo czy 


„rośliny przemysłowe: 


Wreszce — wsżystkie gospodarstwa 
na obszarze powiatów, limanowsk'ego, 
myślenick'ego, nowo -sądeckiego i wa- 
dowick'ego,  gorlickiego, > jasielskiego, 
krośnieńskiego, sanockiego, leskiego, by- 
strzyckiego, bolesławieck ego, jelento- 
górskiego, kamieniogórskiego, lubańskie- 
go, lwóweckiego, wałbrzyckiego i zgo- 
rzeleckiegoa. 


Ochrona rolników od strat przy nabywaniu zwierząt 


— Napewno nie wszyscy nasi gospo- 
darze — rolnicy wiedzą o tym, że każdy 
Sprzedający zwierzęta domowe jest praw 
ne cdpowiedziałny przed swoim kupują- 
tym za rozmaite ukryte wady i choroby, 
o ile zostaną one ujawnione w przeciągu 
Pewnego określonego terminu. Rzecz 
Drzedstawia się następująco. 

W celu ochrony nowonabywców od 
Strat przy kupnie zwierzat isiniełle urzę- 

owe rozporzzdzenie, na zasadzie które- 
Zo każdy nowonabywca zwierzęcia ma 
Brawo żądać od swego sprzedawcy roz- 
wiązania umowy i zwrotu zapłaconej sti- 
My w razie ujawnienia lakiejś wady lub 
Choroby w terminie podawczym. Miano- 

cie zostały ustanowione wady główne 
la komí, ostów, mułów, dia bydła roga- 
ego, owiec i dla trzody chlewnej i do 
ch zastosowane odpowiednie tak zwa- 
Ne terminy rękojni. 
c DLA KONI — rastępujące wady głów- 

e: 

1. DYCHAWICA czyli choroba 
Spowodowana przez przewlekłe, nieule- 

 Czalne cierpienie płuc i serca. 
| 2. DYCHAWICA ŚWISZCZĄCA — 
zwana też dvchawicą chrapiiwa, gardlaną 


(Roren) — spowodowana przez przewle- 
kłe, nieuleczalne cierpienie tchawicy i 
krtani. 

3. ŁYKAWOŚĆ — czyli przyzwycza- 
jenie do połykania powietrza — we 
wszystkich swoich postaciach. 

4, OKRESOWE ZAPALENIE OCZU 
— czyli tak zwana ślepota miesięczna, 
polegająca na przewlekłym i nieuleczal- 
nym cierpieniu wewnętrznych części o- 
ka, powtarzającym się co pewien okres 


CZASU. i 

5. WARTOGŁÓW — czyli koler — 
to jest przewlekłe cierpienie mózgowe, 
spowodowane przez zmiany w komorach 
mózgu. 

Otóż dła wszystkich tych wad i chorób 
ustanowiony jest okres czasu ujawnienia 
czyli termin rękojmi, który wynosi 14 
dni, 

Oprócz tego — dla koni rozporządzenia 
te przewidują łeszcze NOSACIZNĘ czyfi 
zakaźne, nieuleczalne cierpienie — z ter- 
minem rękojmi, wynoszacym 21 dni. 

DLA BYDŁA ROGATEGO — następu- 
jące wady główne: 

1. GRUŹLICA — w postaci jawnej 
gruźlicy wymienia lub kiedy grużlica po- 


PAŃSTWO 


woduje ogólne wychudzenie sztuki — 
z terminem rękojmi 21 dni. 

2. Zaraza płucna — czyli zakaźne, 
przewlekłe, nieuleczalne cierpienie płuc 
— z terminem 23 dni. 

DLA OWIEC — następujące wady 
główne: 


1. Świerzb— trudno uleczalne pasożyt- 
niczę c'erpienie zewnętrzne. 


2. Opuchlina wadna nieuleczalne, 
przewlekłe cřerpienie krwi i wątroby, 
ogólne i silnie rozwinięte. 

Obydwie choroby mają ustalony ter- 
min rękojmi po 14 dni, 

DLA TRZODY CHLEWNEJ — główne 
wady są: 

1- WĄGRY — pasożytnicze cierpienie 
mięśni. 

2) TRYCHINY — czyli wlaśnie — 
również pasożytnicze cierpienie mięśnio- 
we ukryte. — Obydwie te wady mają 
termin rękojmi pb 14 dni. 
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3. POMÓR TRZODY — z terminem 
10 dni, 

4. Różyca — czyli czerwouka świń — 
z terminem rękojmi 3 dni. 

Wszystkie podane tu terminy powinny 
być obliczane od chwili wydania kupionej 
sztuk: do rąk nowemu nabywcy: W ra- 
zie ujawnena tych chorób w terminach 
tu podanych ustala się, że istniały one już 
w chwz.li sprzedaży danej sztuki. 

Każdy kupujący — po ujawnieniu jas 
kiei choroby powinien zawiadomić o tym 
swego sprzedawcę najpóźniej w ciągu 
jednego tygodnia, gdyż inaczej utraci on 
prawa przysługujące mu z tytułu tych rę 
koimi. Stąd wniosek, że należy każdą 
nowonabytą sztukę dobrze obserwować 
i w razie zauważenia jakichkolwiek obs 
jawów chorobowych — n'ezwłocznie się 
zgłosić do lekarza weterynaryjnego w 
celu wyjaśnienia choroby i zabezpiecze» 
nia się zawczasu od straty. 

Z. OLSZAŃSKĄ lek. wet: 


'Włocławek 


Ośrodek zdrowia ula roślin 


Stacja Ochrony Roślin przy Woj. Wy- 
dziale Rolnictwa i Reform Rolnych wy- 
pełnia poważne dla rolnictwa zadanie. 
Można by je określić ogólnie jako likwi- 
dowanie wszelk'ch szkodników zagraża- 
jących produkcji roślinnej. Gdyby można 
ująć statystycznie szkody wyrządzane 
przez szkodniki roślin w ciągu jednego 
roku na polu, w ogrodzie i w śpichle- 
rzach, możnaby ocenić wagę tego zagad- 
n'enia. Stonka ziemniaczana, wolek zbo- 
żowy, + płaszczyniec, burakowiec, rak 
ziemniaczany czy słodyszek rzepakowy, 
to szkodniki nie mniejsze od chorób zwie- 
rzęcych. 

Każdy z nich wymaga innej metody 
walki, a często kosztownych i trudnych 
poszukiwań. Na przykład pojawienie się 
w okolicy raka ziemniaczancgo nakazuje 
natychmiast zlokalizowanie choroby 
przez zakaz wywozu ziemn'aków z da- 
nego terenu. Walka ze stonką, z tą groź- 
bą dla naszych z cimniaczanych plantacji 
wymaga współudziału całego społeczeń- 
stwa przez uświadamian'e go wszystki- 
mi środkami, jak prasa, radio, a nawet 
i film czy obrazki ną pudełkach od za- 
pałek. 

Nie wszystkie metody walki są dotych- 
czas należycie opracowane. Pojawiają 


KRONIKA GOSPODARCZA 


+ W listopadzie br, Ministerstwo Roinictwa 
likwiduje przedsiębiorstwo, które zajmowało się 
rozprowadzeniem inwentarza, pochodzącego 
z UNRRA, Ogółem z UNRRA otrzymało nasze 
rolnictwo, nie licząc sztuk, które padły w drodze, 
lub u rolników przeszło 120 tys, koni, bez mała 16 
tys. bydła i 270 świń, Z tytułu otrzymanego in- 
wentarza żywego rolnicy wpłacili lub wpłacą do 
Skarbu Państwa i na koszty rozprowadzenia 
5138 milionów zł. 


+ Robotnicy opiekują się ośrodkami maszyno, 
wymi, Inicjatywę podjęli robotnicy fabryki „„Ur- 
sus” pod Warszawą, Za „„Ursusem” poszły Zakła- 
dy Żyrardowskie i inne, W woj. gdańskim 40 
ośrodków maszynowych korzysta z opieki robotni- 
ków fabryk metalowych, Robotnicy w Będzinie 
dokonali remontu maszyn rolniczych wartości 
4 miliony zł, Opieka robotników nad ośrodkami 
polega na przeprowadzaniu remontów maszyn 
ośrodków przez robotników kezinteresownie w go» 
dziruch wolnych od pracy w fabryce, 


+ Techniczna Obsluga Rolnictwa w latach 
1945 do 1948 przeszkoliła 16738 kierowców trak- 
torowych, 1316 mechaników, 177 monterów ware 
sztatowych oraz 55 kierowników ośrodków maąSzy- 
nowych, . 


+ Wywóz ziół za granicę wzrasta, W r, 1946 
wywieźliśmy ziół za 11665 tys, zł,, w r, 1947 — za 
22379 tys, zł, a w roku bieżącym, do września 
już za 23769 tys, zł. Zioła nasze kupują głównie 
Stany Zjednoczone, Szwecja, Szwajcaria i Anglia, 

+ Wkłagy oszczędnościowe tj, sumy uciułane 
przez obywateli i złożone do banków, na ostatnie 
go czerwca b. r. osiągnęły bez mała 2 miliardy zł. 
Przez pół roku wzrosty o 70%, Świadczy to, że 
obywatele mają się coraz lepiej i mogą osączędzać 
oraz, że mają coraz większe zaufanie do złotego, 

+ Centrala Spółdzielni Mleczarsko - Jajcząr- 
skich przystępuje do organizowania skupu pierza 
z podekubu i z uboju prywatnego, Skup obejmuje 
pierze z wszystkich rodzajów drobiu, a więc z gęsi, 
kaczek, kur i indyków, Szczególnie poszukiwane są 
pióra z ogonów kogucich, za które można uzyskać 
do 40 z!, za 1 sztukę, 

+ W bieżącym roku zamierzamy wywieźć za, 
granicę około 2000 kwintali pierza, 409 kwintali 
zostało już wyslane, Pierze idzie do Ameryki, 
Norwegii, Danii, Anglii i Szwajcarii, 


` 


się i nowe szkodniki. Stąd też Stacja O- 
chrony Roślin posiada własne laborato- 
rium, gdzie pod mikroskopem rozpoznaje 
się szkodnika, bada i wskazuje wlaściwe 
lekarstwo. Chora roślina, to jak chory 
człowiek. Potrzebuję lekarza. Inaczej 
grozi jej zagłada. 

W każdym powiecie istnieje aparat 
stacji ochrony roślin w postaci referenda- 
rza odpowiednio wyszkolanego. Istnieją 
także terenowe, gminne i gromadzkie koe 
mitety ochrony roślin. Bo praca Stacji, 
jeśli ma wydać pożadane rezultaty, wy* 
maga pomocy ze strony całego spole- 
czeństwa. Każdy zauważony w polu czy, 
w ogrodzie szkodnik winien być natyche 
miast zameldowany  referendarzowi, 
ewentualnie bezpośrednio Stacji. Tam 
można uzyskać bezpłatną poradę na każe 
dą wątpliwość. 

Należy stwierdzić, że terenowe Komi- 
tety Ochrony Rośln w większości wy- 
padków spełniają swoje zadanie. Okazało 
się to zwłaszeza przy akcji przeciwston- 
kowej. Ogniska zostały wykryte a szkod- 
nik zn'szczóny. Całe wsie brały udział w 
poszukiwaniach. Tak samo powinno być 
z każdym wrogiem roślinnym. Współpra- 
ca ze stacją przynies'e rezultaty w posta- 
ci zwiększonych plonów, (a) 


+ Tuczammia — Rrzeźnia Drobiu Poznan — 
Junikowo otwarta 8 paźdz, br. jest urządzona naje 
nowocześnicj, Posiada własną chłodnię į bocznicę 
kolejową, Ubój dzienny osiąga 1500 szt, drobiu. 
Tuczarnia w tei chwili mieści, razem z podtuczar- 
niani terenowymi 30 tys, gęsi, 

+ Fabryka przyczepek samochodowych w An, 
toninku wyprodukowała próbny ciągnik ogrodee 
wy, mający szerokie zastosowanie przy wszelkiego 
rodzaju pracach na roli oraz dla celów transpor- 
towych, Jest to pierwszy wyprodukowany w Pol. 
sce ciągnik tego rodzaju, Niedługo fabryka przy» 
stąpi do masowej produkcii 

+ Z polowów dalekomorskich w 3 kwartałach 
bieżącego roku otrzymaliśmy 32486 ton ryb, pod- 
czas gdy planowano tylko 27975 ton, 

+ W Polsce mamy 50 wyłęgarai i ośrodków 
zarybieniowych, wyposażonych w 2000 nowoczes- 
nych aparatów wylęgowych, W zbliżającej się 
kampanii zarybieniowej wylęgarnie wyprodukują 
250 milionów ziarn ikry siei i sielawy (w latach 
ub, 70 mil,) oraz 2,5 do 3 mił, ziarn ikry łososia 
i troci, 

+ Z roku na rok wzrastą wydajność stawów. 
W r. 1945 wynosiła tylko 45 kg ryb z 1 hektara 
stawu, a w roku bieżącym — 95 kg, Na przyszły 
rok ma osiągnąć 107 kg, 

-p Ogólna produkcja ryb w gospodarstwach 
stawowych wyrosła w r, b, 4300 ton, a produkcja 
ryb jcziorowych — 8050 ton, 

+ Na jednej z wysp na jeziorze Ładoga 
w Związku Radzieckim znajduje się doświadczalna 
stacja hodowli lnu, Na doświadczalnych poletkach 
rośnie koło siebie przeszło 3 tysiące gatunków Inu, 

+ W rejonach Briańska, Orłowa, Kaługi i Mc- 
skwy zakłada się ostatnio plantacje chmielu na 
wielkich obszarach, 

+ Związek Radziecki eksportuje zboże, Od po- 
czątku lutego do końca sierpuia Anglia otrzymaja 
ze Zwiazku 525 tys. ton zFoża, Obecnie Czocho- 
słowacja sprowadza 500 tys, ton głównie pszt- 
nicy, 

+ W Związku Radzieckim istnieją olbrzymie 
połacie urodzajnej ziemi (ok, 120 milionów ha), 
która od wieków nie była zalesiona, co powodowa- 
ło powtarzające się co jakiś czas klęski suszy, 
Obecnie planuje się na tych obszarach założenie 
pasów leśnych w ciągu 15 lat, Powierzchnia tych 
lasów wyniesie przeszło 9 milionów ha, Ma te 
zmienić klimat tych okszarów, 
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Konferencja We). 


CHŁOPI i 


PSL w Poznaniu 


stanęła na gruncie uchwał Rady Naczeln:i 


Pod przewodnictwem prezesa Zarządu 
Wojewódzkiego gbradowali w niedzielę 
dnia 17 bm. w Poznaniu działacze terenowi 
PSL. w liczbie 250, reprezentujący 20 po- 
wiatów województwa poznańskiego. 

Referat polityczny wygłosił zastępca 
sekretarza naczelnego NKW PSL dr. Tho- 
mas z Warszawy, omawiając obszernie 
i wyczerpująco ostatnie uchwały Rady Na- 
czelnej i przedstawiając prace, jakie w naj- 
bliższej przyszłości czekają Ruch Ludowy. 

Po wysłuchaniu referatu dr. Thomasa 
oraz przemówienia przedstawiciela Woje- 
wódzkiego Pełnomocnika Rządowego dla 
spraw podatku gruntowego, potoczyła się 
dyskusja, w której przemawiało 35 delega- 
tów, przedstawiając w przeważnej mierze 
bolączki terenowe. 

Przedstawicielka Wydziału Kobiecego 
NKW. PSL., kol. Petrykowska wezwała 
działaczy terenowych do zainteresowania 
się i popierania budzącego się wiejskiego 
ruchu kobiecego. 

Dyskusję zamknął dłuższym  przemó- 
wieniem wiceprezes NKW. PSL. Jan Do- 
mański. 

W wyniku dyskusji uchwalono jedno- 
głośnie rezolucję następującej treści: 

Zebrani w dniu 17 października 1948 
roku w Poznaniu, działacze terenowi Pol- 
skiego Stronnictwa Ludowego w liczbie 
250, po zapoznaniu się z uchwałami Rady 
Naczelnej z dnia 4 października 1948 roku, 
stwierdzają, że Polskie Stronnictwo Ludo- 
we w Wielkopolsce całkowicie solidaryzuje 
się ze stanowiskiem Rady Naczelnej. Po- 
nadto Konferencja Wojewódzka, stwier- 
dzając, że Z. S. Ch. jest niezbędnym i pod- 
stawowym elementem gospodarczego, spo- 
łecznego i kulturalnego podniesienia wsi, 
— wzywa członków PSL do wzięcia maso- 
wego udziału w czynnej pracy ZSCh. Rów- 
nież poleca wszystkim członkom PSL wziąć 
czynny udział w nadchodzących wyborach, 
by na tej drodze zapewnić chłopom drobno 
i średniorolnym należny im udział we 
wszelkich władzach ZSCh. 

Konferencja uznaje za niezbędne pełne 
oczyszczenie aparatu ZSCh. i spółdzielczo- 
ści z elementów wrogich dła demokracji 
i dla radykalnego Ruchu ` Ludowego. 
W ZSCh. nie ma miejsca dla wszelkiego 
rodzaju karierowiczów, spekulantów oraz 
wyzyskiwaczy, dorabiających się na nędzy 
biedoty wiejskiej. Należy wybierać ludzi 
związanych bezpośrednio z żywotnymi in- 
teresami wsi i reprezentujących wiejski 
świat pracy i postępu. 

Konferencja domaga się lepszego u- 
sprawnienia działalności aparatu ZSCh. 
i spółdzielczości wiejskiej, a zarazem po- 
głębienia zakresu i poszerzenia terenu ich 
pracy. 

Stwierdzamy, że sojusz Polski Ludowej 
z potężnym Związkiem Radzieckim i pań- 
stwami demokratycznymi jest podstawą 
naszego niepodległego bytu państwowego 
i najsilniejszą gwarancją naszych granic 
zachodnich na Odrze i Nysie. Sojusz ten 
jest fundamentem pokoju światowego i de- 
mokracji. Dlatego też wzywamy wszyst- 


ę 
C. WYCECH i A. BOGUSŁAWSKI 


kich członków PSL do masowego zapisy- 
wania się do terenowych kół Przyjaźni 
Polsko - „Radzieckiej i plopagowania tej 
pizyjaźni na wsi. 

Zgromadzeni na Konferencji Woje- 
wódzkiej w Poznaniu terenowi działacze 
wiejscy oświadczamy, że przeprowadzimy 
w terenie szeroką akcję rozpowszechnienia 
na wsi podstawowych tez niniejszej rezo- 
lucji oraz uświadomienia wsi o dokonywa- 
jących się przemianach w kierunku ugrun- 
towania pełnej sprawiedliwości społecznej. 


PAŃSTWO 


"A 


Postępy odbudowy kraju i pełna reali- 
zacja trzyletniego planu. gospodarczego 
wymagają pełnego udziału całego społe- 
czeństwa, a szczególnie wsi polskiej. 

Udział ten winien objawić się w punk- 
tualnym spełnianiu obowiązków względem 
Państwa, a szczególnie w uregulowaniu 
H raty podatku i wpłaceniu FOR, które 
pozwolą na pełne zrealizowanie zamierzeń 
rządu w kierunku sfinansowania akcji od- 
budowy kraju a szczególnie wsi polskiej. 

Punktualne wpłacenie IL raty podatku 
gruntowego i FOR stanowią przeto nie tyl- 
ko czynnik gospodarczy, lecz i przejaw u- 
działu wsi polskiej w przebudowie tej 
w myśl zasad walki klasowej i sprawiedli- 
wości społecznej. 


Zjazd Powiatowy PSL w Myślenicach 


Dnia 17 ub.m. przy udziale 67 delega- 
tów gromadzkich i gminnych PSL odbył 
się w sali Powiatowej Rady ! arodowej 
zjazd statutowy w Myślenicach. 

Na zjazd przybyli: miejscowy staro- 
sta, prezes Powiatowego ZSCh., przed- 
stawiciele SL i PPR. Zjazd otworzył 
prezes powiatowy kol. Patka Jan, wita- 
jąc przybyłych gości oraz przedstawi- 
cieli władz naczelnych i wojewódzkich 
PSL Po przyjęciu porządku dziennego 
i przemówieniach gości, referat politycz- 
ny wygłosił kol. `J. Góiski z Warszawy 
— zapoznając zebranych z ostatnimi u- 


chwałami Rady Naczelnei. Sprawozda- 
nie z działalności zarządu powiatowego 
złożył kol. Motyka M. — zaznaczając, 


że org. PSL w powiecie myślenickim li- 
czy 435 członków, którzy zorganizowani 
są w 11 kołach gromadzkich. Po refera- 
cie i sprawozdaniach wywiazałą się dy- 
skusja, w której zabierali głos działacze 
terenowi. 3 


Po dokonaniu wyboru wladz powiato- 
wych uchwalono rezolucję, w której 
m in czytamy: 

— Zebrani członkowie Pol. Stronnic- 
twa Ludowego powiatu myślenickiego 
na zjeździe powiatowym w dniu 17-10 
br. wyrażają całkowitą swą solidarność 
z uchwałami NKW z dnia 24.8.1948 r. 
oraz rezolucją Rady Naczelnej "PSL z 
dnia 3 i 4.10 br. deklarując ze swej stro- 
ny dołożenie wszelkich wysilków do 
zrealizowania tych uchwał na swoim te- 
renie. 


Zebrani zobowiązują się do podjęcia 
jak najintensywnieiszei pracy organiza- 
cyjnej i uświadamiającej | w powiecie, 
zmierzającej do iak najszybszego zied- 
nóczenia się PSL z bratnim Stronnic- 
twem Ludowym i pogłębienia wspólpra- 
cy z partiami robotniczymi, a to celem 
pogłębienia sojuszu chłopsko - robotni- 
czego. 


ś.p. Józef Rojek działacz SL 


21 bm. zginął tragicznie, zamordowany 
przez faszystowskich bandytów — dłu- 
goletni działacz SL w powiecie bochet- 
skim Józei Rojek. 

Rojek, niezamożny chłop, od wczesnej 
młodości brał żywy udział w pracy poli- 
tycznej. W czasie okupacji walcząc w 
szeregach Batalionów Chłopskich pod 
pseudonimem „Wyrwa“, odznaczał się 
odwagą: Nie zastraszyły go również 
dwukrotne napady bandyckie w czasie 
referendum. Rojek pracował ofiarnie nie 


Nieludzki 


Wdniu 22 bm odbyła się przed Sądem 
Okręgowym w Raciborzu rozprawa 
przeciwko nauczycielowi religii w szko- 
fach powszechnych powiatu raciborskie- 
go, ks. Henrykowi: Welclowi, oskarżone- 
mu o ztęcanie się nad uczniami powie- 
rzonymi jego opiece. i 

W toku przewodu sądowego, podczas 
którego przesłuchano 29 Świadków spo- 


tylko w szeregach SL, był również czyn- 
ny w ZSCh jako wiceprezes powiatowe- 
o zarządu, był też członkiem PRN w 
Bochni j członkiem GRN gminy Wiśnicz 
Nowy. 


Tragiczna śmierć Rojka wywarła w 
całym powiecie bocheńskim wielkie 
wrażenie. Manifestacyjiny pogrzeb z u- 
działem ponad 3 tys. chłopów, który od- 
był się dnia 24 bm. był aktem potępienia 
bandytów faszystowskich. 


katecheta 


śród uczniów i ich rodziców oraz perso- 
nelu szkolnego udowodniono, że ks. Wel- 
cel, stosując z blachych powodów kary 
cielesne brutalnie znęcał się nad ucznia- 
mi, bijąc ich po głowie i całym ciele, 
szarpiac za włosy i kopiąc. 


Niełudzki katecheta skazany został na 
3 lata więzienia. 


Nr 45 


To jest dług partyjny 


Dobra gazeta dla każdego obywatela 
kraju to najlepszy nauczyciel į doradca, 
to łącznik z Państwem i ze światem, — 
to przyjaciel i informator. Taką dobra 
gazetą dla chłopów w Polsce jest me- 
wątpliwie nasz tygodnik „Chłopi i Pañ- 
stwo“. 


W okresie pilnych prac w polu, wySY” 
laliśmy Wam Szanowni Czytelnicy a= 
sze pismo, w tym celu, ażeby kazdy 7 
Was po znojnej pracy, gdy znajdzie wol 
ną chwile na wytchnienie miał przy $07 
bie dobrego doradcę i informatora w po” 
staci naszego tygodnika „Chłopi i Pań- 
stwo“. Nie nalegaliśmy wówczas na tef* 
minowe płacenie prenumeraty, gdyż wie- 
dzieliśmy, że na „przednówku” i w 0- 
kresie żniw, czesto braknie grosza 
a zawsze braknie czasu i pamięci, ażeby 
na czas gazetę zapłacić. Byliśmy pew, 
że każdy, kto czyta gazetę, to po ŻA” 
wach, gdy o pieniądze bedzie łatwiej, 28 
płaci za gazetę... z podziękowaniem. 


Z najwyższym zadowoleniem stwier- 
dzamy, że przytłaczająca większość NA” 
szych Czytelników, nie zawiodła na 
szych nadziei. Zapłacili oni już za gazetę 
— całą zaległość, a nawet i z góry 
Nowego Roku naprzód zapłacili prent- 
meratę. - 

Nie wszyscy jednak tak postąpili. 5% 
jeszcze tacy, którzy nie zapłacili załe* 
głości. Na tych jeszcze... czekamy. Wie” 
my, że nie ma w Polsce ani icdnego oby- 
watela, który by nie mógl zapłacić 
złotych miesięcznic, a 240 złotych rocz” 
nie, za gazetę. 

Przypominamy więc wszystkim Czy? 
telnikom, — że zapłata zaległej i bieżącej 
prenumeggty — jest — długiem party. 
nym. 

Zaległą i bieżącą prenumeratę 7% 
„Chłopi i Państwo* wpłacać można “ 
wszystkich Sekretariatach Powiatowych 
PSL i uprawnionym do tego kolportć” 
rom, 

Można też zaległość wysylać do Ad- 
ministracji Tygodnika „Chłopi i Paf. 
stwo“ przekazem, na konto PKO NF 
I-7477, a bieżącą przenumeratę wpłaca” 
listonoszom. 6 

Prosimy zatem wszystkich naszych 
Czytelników by pamiętali o spłacie Swe” 
go partyjnego długu, s 

Administracja Tygodniki 
„Chłopi i Państwo 


Uwaga pow. Włocławek 

Walny Ziazd Powiatowy PSL we W loc 
tawku odbędzie się dnia 7 listopada bi» 
(niedziela) o godz. 10-ej w sali Powiató” 
wej Rady Narodowej we Włocławk! 
przy ul. Brzeskiej Nr 8. (II piętro). Obe“ 
ność kolegów delegatów obowiązkow® 


Zarząd Powiatowy PSŁ 
we Włocławku 


i i - 


linii kolejowej i autostrady przez Pomorze, zaofiató” 
wując wzamian za to pakt nieagresji na 25 lat, T 


zagwarantowanie granicy polsko-niemieckiej. s 
2 kwiecień 1939 r. W. Witos, dr Władysław Kia 


Kronika ruchu ludowego 


Dalszy ciąg z nr 44 

16 maj 1937 r. Święto Ludowe w 200 miejsco- 
wościach z udziałem około 2 milionów chłopów. (257) 

16 — 25 sierpień 1937 r. Generalny strajk chłop- 
ski w 43 powiatach. Zginęło podczas strajku 41 chło. 
pów, 6.000 uwięziono, 700 gospodarstw „spacyfiko- 
wano”, setki chłopów zbito i zmałtretowano. (258) 

Październik 1937 r. Na znak protestu przeciw. 
ko narzuceniu Związkowi Nauczycielstwa Polskiego 
faszystowskich rządów komisarycznych, ll tys. na- 
uczycieli z działaczami ludowymi i socjalistycznymi 
na czele, bierze udział w słynnym strajku nauczyciel. 
skim. (259) 

2 luty 1938 r. Kongres Stronnictwa Ludowego 
w Krakowie ostrzega rząd sanacyjny przed zbliżają- 
ca się katastrofą wojenną i żąda powołania rządu 
zaufania mas społecznych. (260) 

1 październik 1938 r. Po wcieleniu Austrii do 
Niemiec, Hitler upatrzył sobie dalsze łupy. 28. IX. 
1938 r. w Monachium: Hitler, Mussolini, Daladier 
i Chamberlain wyrażają zgodę na zabór przez Niemcy 
okręgu sudeckiego Czechosłowacji. 1. X. 1938 r. woj. 
ska niemieckie okupują kraj Sudetów w Czechosło- 
wacji. (261) 

19 listopad 1938 r. Rząd Rzeszy Niemieckiej 
przez swego ministra spraw zagranicznych Ribben. 
troppa po raz pierwszy stawia Polsce własne żądania: 
powrót Gdańska do Rzeszy i przeprowadzenie nie- 
mieckiej autostrady i kolei eksterytorialnej przez 
Pomorze. (262) 


è 


15 styczeń 1939 r. Rada Naczelna S. L. domaga 
się amnestii dla więźniów brzeskich by mogli wrócić 
do kraju — Witos, Kiernik, Bagiński i Lieberman. 

(263) 


15 marzec 1939 r. Wojska niemieckie zajmują 
Czechosłowację, która traci niepodległość. Na drugi 
dzień „niepodległa Słowacja z ks. Tissą na czele od- 
daje się pod opiekę Hitlerowi. (264) 


20 marzec 1939 r. Naczelny Komitet Wykonaw- 
czy Stronnictwa Ludowego podjął uchwałę o ZWTÓCE. 
nie się do Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej o po- 
wołanie rządu zaufania narodowego i umożliwienia 
wszystkim stronnictwom politycznym współpracy 
nad umocnieniem bezpieczeństwa kraju w ciężkiej sy- 
tuacji międzynarodowej. Uchwała ta niedotarła do 
publicznej wiadomości wobec zarządzonej konfiskaty 
przez Komisariat Rządu m. st. Warszawy. (265). 


30 marzec 1939 r. Profesorowie Wyższych 
Uczelni w osobach Fr. Bujaka, St. Grabskiego, S. Gla- 
zera, Pigonia, Lasockiego, Lehr-Spławińskiego prze- 
strzegają Prezydenta Mościckiego przed kontynuo- 
waniem dotychczasowej linii polityki wewnętrznej 
i domagają się amnestii dla więźniów brzeskich. 

(266) 


28 kwiecień 1939 r. Wobec odmowy przyjazdu 
do Berlina polskiego ministra spraw zagranicznych 
(21. HI.) Hitler uznał za nieważny niemiecko-polski 
pakt nieagresji, oraz zażądał od „Polski zgody na 


_ przyłączenie Gdańska do Niemiec, eksterytorialnej 


nik i K. Bagiński powracają z emigracji do Krali 
lecz zostają przez prokuratora osadzeni w wii 
(2 


17 maj 1939 r. Witos obejmuje kierownict”? 
S. L. po wyjściu z więzienia. (269) 

19 maj 1939 r. Zawarcie tajnego układu W 
skowego polsko - francuskiego. (270) ' 

28 i 29 maj 1939 r. Chłopi obchodzą Święto 17% 
dowe pod znakiem gotowości obrony kraju mim” 
opozycyjnego stosunku do krwawego reżimu san? 
cyjnego. (271) 


9 lipiec 1939 r. Uchodźcy czescy w Polsce NA 
dają odezwę p. t. „Do Braci — Polaków”. W odezw 
tej między innymi mówią: „Dzisiaj po przykty 
i wielkich doświadczeniach, chcemy was mili braci! 
wezwać abyście wytrwali w dzielnym oporze przeć 7 
ko fali wielkoniemieckiej, bo idzie o walkę niemcy“ 
ny ze słowiańszczyzną”. (272) 2 

25 sierpień 1939 r. Podpisanie polsko - angie e 
skiego paktu o pomocy wzajemnej w razie (273) 

31 sierpień 1939 r. W odpowiedzi na zażądźne 
w Niemczech mobilizację 26. VIII., rząd polski oz 3 
sza powszechną moblizację, której termin z0Ś d- 
o dwa dni przesunięty na żądanie mocarstw Z 
nich. 


oj- 


aks PET k s rzeź 
Niemieccy kryminaliści, zorganizowani diwi- 

Himlera napadają na niemiecką radiostację " Be 

cach, pozorująe „polskich dywersantów”. +! 


(dalszy ciąg nastąpi) 


Wywiad »Prawity« z Generalissimiusem Stalinem 


Sytuacja wytworzona na obradach ONZ na- 
suwa pytanie, gdzie tkwi istotny sens, gdzie są 
sprężyny, które nie dopuszczają do porozumie- 
nia. Na to pytanie daje odpowiedź wyczerpującą 
Generalissimus Stalin w wywiadzie udzielonym 
przedstawicielowi „Prawdy“. Oto jej treść: 


PYTANIE: Jak wyjaśnić istotę zagadnienia? 


ODPOWIEDŹ: Chodzi o to, że inspiratorzy agre- 
sywnej polityki w Stanach Zjednoczonych i w Wiel- 
kiej Brytanii nie czują się zalnteresowani w porozu- 
mieniu i współpracy ze Związkiem Radzieckim. Po- 
trzebne im są nie porozumienie i współpraca, lecz 
rozmowy o porozumieniu i współpracy, by po zer- 
waniu porozumienia zrzucić winę na Związek Ra- 
dziecki i w ten sposób „dowieść“, że współpraca ze 
Związkiem Radzieckim jest niemożliwa. Podżegacze 
wojenni, którzy dążą do rozpętania nowej wojny, 
obawiają się więcej niż czegokolwiek porozumienia 
i współpracy ze Związkiem Radzieckim, ponieważ 
polityka porozumienia z ZSRR podważa pozycje 
podżegaczy wojennych i pozbawia racji bytu agre- 
sywną politykę cych panów. Właśnie dlatego zry- 
wają oni porozumienia, które zostały już osiągnięte, 
dezawuują swoich przedstawicieli, którzy wraz 
z ZSRR wypracowali takie porozumienia, przekazują 
sprawę do Rady Bezpieczeństwa, naruszając Kartę 
Organizacji Narodów Zjednoczonych, gdzie mają 


zapewnioną większość i gdzie mogą „dowieść” 
wszystkiego, co im się żywnie podoba. Czynią oni to 
wszystko po to, by wskazać, że „współpraca ze 
Związkiem Radzieckim jest niemożliwa”, by „do- 
wieść“ konieczności nowej wojny i w ten sposó 

przygotować przesłanki dla rozpętania nowej wojny. 

Polityka obecnych kierowników Stanów Zjedno- 
aich i Wielkiej Brytanii jest polityką agresji, po- 
lityką rozpętywania nowej wojny. 

PYTANIE: jak ocenić postępowanie przedstawi- 
cieli sześciu państw w Radzie Bezpieczeństwa: Chin, 
Kanady, Belgii, Argentyny, Kolumbii i Syrii? 

ODPOWIEDŹ: Widoczne jest, że ci panowie po- 
pierają politykę agresji, politykę rozpętywania nowej 
wojny. 

PYTANIE: Jaki ta sprawa może przybrać obrót? 

ODPOWIEDŹ: Wszystko to może się skończyć 
jedynie haniebnym fiaskiem podżegaczy do nowej 
wojny. Churchill, główny podżegacz do nowej woj- 
ny, dopiął jedynie tego, że stracił zaufanie swego na- 
rodu oraz sił demokratycznych całego Świata. Taki 
sam los czeka wszystkich innych podżegaczy wojen- 
nych Zbyt żywe są w pamięci narodów potworności 
niedawnej wojny i zbyt wielkie są siiy społeczne, sto- 
jące na straży pokoju, by uczniowie Churchilla 
w dziedzinie agresji mogli siły te przezwyciężyć 
i skierować świat na drogę nowej wojny. 


OŚWIADCZENIE FRANCUSKIEJ 
PARTII KOMUNISTYCZNEJ 


Deklaracja francuskiej partii komunisty- 


cznej omawia obecną sytuącję strajkową i 
metody stosowane przeż rząd. Francuska 
partia komunistyczna składa hołd górni- 
kom poległych w Firminy wskutek inter- 
wencji zbrojnej, zarządzonej przez socjali- 
stycznego ministra Mocha, piętnuje zbro- 
dnicze machinacje tych przywódców socja- 
listycznych, którzy gwałcą prawo strajku 
uświęcone przez konstytucję i stwierdza, że 
postępowanie rządu jest wprowadzaniem 
w życie dyrektyw imperialistów amerykań- 
` skich zmierzających do wciągnięcia Fran- 
cji w orbitę polityki wojennej. l 

W tych warunkach — podkreśla dekla- 
racja — walka górników francuskich na- 
biera charakteru akcji nie tylko w obronie 
słusznych żądań robotniczych, lecz i w 
obronie niepodległości narodowej i pokoju. 


Francuska partia komunistyczna zape- 
wnia strajkujących robotników o swym 
całkowitym poparciu oraz wzywa masy 

racujące i wszystkich Francuzów, którym 
eży na sercu przyszłość ojczyzny, do oka- 
zania swej solidarności ze strą,kującymi. 
Zwycięstwo górników. francuskich, będzie 
zwycięstwem Francji i pokoju. 


PRZEŁAMAĆ OPÓR GóRNIKÓW 
FRANCUSKICH 


Francuskie władze w portach otrzyma: 
fy rozkaz użycia oddziałów woj skowych dla 
wyładowania węgla z amerykańskich 
i brytyjskich okrętów. ZAmotoryzowane od- 
działy wojskowe i policja zajmują coraz 
więcej kopalń, Wszystkie te jednak nad- 
zwyczajne zarządzenia niczym nie przyczy- 
niają się do zakończenia strajku górnicze- 
go. 

Żołnierze i policja zajęli kopalnie i nie 
wiedzą co dalej mają czynić. Gdyby nawet 
na dałsze zarządzenia ministra Mocha zaję- 
li więcej szybów oraz i całe miasteczka gór- 
nicze, to i tak wojsko nie potrafi wydobyć 
ani jednej tony węgla. 


Inspirowane przez rząd wiadomości, że 
wśród robotników panuje „ogólna tenden- 
cja“ powrotu do pracy (radośnie rozdmu- 
chiwana przez reakcyjną prasę międzyna- 
rodową) nie zbliżają również strajku do po- 
myślnego rozwiązania. Rząd francuski bar- 
dziej niż ktokolwiek inny zdaje sobie spra- 
wę do jakiego stopnia te wiadomości „o 
ogólnaj tendencji* powrotu do pracy są da- 
lekie od prawdy. 

Opór fracuskich górników doprowadza 
do wściekłości przywódców socjalistycz- 

| 


nych i starego, bogatego prawicowego so- 
cjalistę, Leona Bluma, który w czasie swe- 
go dlugiego i wygodnego życia nigdy nie 
należał do żadnego związku zawodowego. 
Blum w artykule wstępnym, opublikowa: 
nym na łamach Le Populaire, powtarza 
z pianą na ustach wszystkie już dotychczas 
rzucane kalumnie na strajkujących i ich 
związkowych przywódców. 


Dowodem takiej samej bezsilnej wściek- 
łości socjalistycznych ministrów jest ich 
ostatni strategiczny projekt. Plan ten pro- 
ponuje aby gabinet podjął rokowania 
w sprawie rozwiązania strajku jedynie 


z przywódcami rozłamowej Force Ouvriere , 


i katolickich związków zawodowych, którzy 
reprezentują znikomą ilość górników fran- 
cuskich. Natomiast Krajowy Związek Gór- 
ników, zrzeszony w CGI, grupujący prze- 
szio 800%, górników, uznany został za nie- 
posiadający „odpowiednich kwalifikacji“ 
dla reprezentowania górnictwa francuskie- 
go. 

Jest rzeczą znamienną dla polityki so- 
cjalistycznej, że podczas posiedzenia parla- 
mentarnego Komitetu Obrony, socjaliści 
połączyli się z degaullistami celem przegło- 
sowania deputowanych komunistycznych. 
Ci ostatni domagali się, aby Minister Obro- 
ny, Ramadier, wyjaśnił zakres militarnych 
zobawiązań w ramach Bloku Zachodniego. 


STANY ZJEDNOCZONE 
PRZED WYBORAMI 

Kampania wyborcza zaczyna wreszcie 
budzić społeczeństwo amerykańskie z apa- 
tii. Prezydent Truman wygłosił 9 przemó- 
wień w Nowym Jorku, a Henry Wallace — 
kandydat Partii Postępowej — przemawiał 
na 11 wiecach, na których był gorąco okla- 
akiwany. 

Obecne wybory będą tym znamienne, że 
oznaczać będą koniec amerykańskiej tra- 
dycji, polegającej na przekonaniu, że de- 
mokracja istnieó może jedynie w systemie 
dwupartyjnym., Po dniu 2 listopada br. 
Stany Zjednoczone po raz pierwszy w swej 
historii będą posiadały system  trójpar- 
tyjny. 

Nowa trzecia partia, wallace'owska 
Partia Postępowa, oddziedziczy lewicę po 
ulegającej rozkładowi partii Demokratycz- 
nej. Do wszelkich pogłosek o założeniu in- 
nej partii przez „bojowych“ przywódców 
Amerykańskiej Federacji Pracy (AFL) 
i Kongresu Przemysłowych Związków Za- 
wodowych (CIO), należy odnosić się z za- 
strzeżeniem. 


W miarę zbliżania się wyborów, jasnym ` 


się staje, że przewaga Dewey'a nad Tru- 


s 


stwo kandydata republikańskiego nadal 
jest rzeczą pewną. 

Kandydat Partii Postępowej, Henry 
Wallace, wygiosi jeszcze 21 przemówień 
przed wtorkiemm. Radiowych przemówień 
wWallace'a słucha przeciętnie 10 milionów 
ludzi. Koszta tych audycji pokrywane są 
z drobnych składek robotników amerykań- 
skich. 

Kampania terroru przeciwko Walla- 
ce'owi zastraszyła jednakowoż miliony 
tych, którzy s.uchają go przez radio, dla- 
tego też nie należy oczekiwać, by zdobył on 
więcej ponad 3 i 3/2 miliona giosów. Cu- 
dem jest, że mimà kolosalnych trudności 
Partia Postępowa w ogóle zdołała się w o- 
becnej chwili zorganizować. 

Z prawdopodobnej ogólnej sumy odda- 
nych głosów — 50 milionów, — Dewey 
otrzyma przypuszczalnie 24 miliony. Tru- 
man 24i 1/3 miliona, a reszta. przypadnie 
pomniejszym kandydatom. Reakcyjni de- 
mokraci z południowych stanów oddadzą 
prawdopodobnie swe głosy na swojego 
kandydata. Siię ich oblicza się na milion 
głosów. „Demoxraci“ ci opusźczą po wy- 
borach stronnictwo Trumana. ! 


TAJNY UKŁAD i 
ANGIELSKO-AMERYKAŃSKI 


We wrześniu br. między + ęt. Zjedn. 
i W. Brytanią została zawarta tajna umo- 
wa, na mocy której w zachodnich Niem- 
czech nie tylko przestanie się demontować 
fabryki zbrojeniowe, ale nawet przewidu- 
je się odbudowę i uruchomienie już roz- 
montowanych zakładów przemysłu wojen- 
nego. Zamiast zredukować do zera nie- 
miecki potencjał wojenny, jak to zostało 
przeprowadzone w radzieckiej strefie oku- 
pacyjnej, mocarstwa zachodnie usiłują zro- 
bić z tego potencjału nowe niebezpieczeń- 
stwo wojny. 

Zawarta między Bevinem i Marshallem 
umowa odnosi się przede wszystkim do 67 
rozmontowanych wielkich zakładów w za- 
chodnich Niemczech, które mają być po- 
nownie nastawione na produkcję wojenną. 
„Amerykanie — pisze autor artykułu — 
wyasygnowali na ten cel już 500 mil. dola- 
rów, z czego 80% ma być przeznaczone na 
odbudowę, niezbędną do postawienia za- 
chodnich Niemiec w gotowości bojowej. 
Oprócz tego przemysł zachodnich Niemiec 
otrzyma jeszcze 300 milionów dolarów w 
ramach planu Marshalla. Dla wykorzysta- 
nia źródeł surowców „zachodnich Niemiec 
zostało założone wielkie anglo-amerykań- 
skie towarzystwo, które odbudowuje obec- 
nie 7 wielkich zakładów, należących po- 


manem się zmniejsza, aczkolwiek zwycię- przednio do firmy „Standard Oil“, 


WYNIKI DWÓCH LAT WOJNY 
DOMOWEJ W CHINACH 


„Cała środkowa część Chin północnych 
oczyszczona została od oddziałów Czang- 
Kai-Szexa — stwierdza raport wojskowy 
generała Nieh-Junga, przedłożony na 
ostatnim kongresie przedstawicieli ludo- 
wych północnych Cnin. „Jedynym okrę- 
giem, pozostającym jeszcze w rękach Kuo- 
rmitangu jest Faunyuan, w prowincji 
Shansi“. 

„Ta konsolidacja terenów wyzwolonych 
północnych Chin — stwierdza agencja no- 
wych Chin — jest wynikiem zwycięstw, 
odniesionych w czasie 2 lat walki, które 
przyczyniły się do wyeliminowania ponad 
713.000 żołnierzy | kuomintangowskich 
z walki. Z liczpy tej 452.000 wziętych zo- 
stało do niewoli, podczas gdy 9.000 przy- 
łączyło się dobrowolnie do Armii Ludo- 
wej, dczerierując z oddziałów Czang-Kal- 
Szeka. Zdobyte materiały wojenne zawie- 
rały ponad 4.000 armat, 260.000 karabi- 
nów i pistoletów, 20,009 lekkich i ciężkich 
karabinów maszynowych. Zajęto także 43 
miasta“, 

„Te 2 lata walki wykazały niezbicie po- 
prewność strategii towarzysza Mao-Tse- 
Tunga“ — oświadczył generał Nieh. W cią- 
gu pierwszego roku. Kumintang rzucii do 
walki ofensywnej 78 brygady w Chacha- 
rze, południowym Shansi, północnym Ho- 
nanie, zachodnim Shantungu t południo- 
wej Honei. Stojąc w obliczu przeważają- 
cej sily wroga, Armia Ludowa ewakuowa- 
ła 65 miast i szereg linii komunikacyj- 
nych. Ofensywa Kuomintangu wstrzyma- 
na została w styczniu 1947 r. Między lu- 
tym a kwietniem tegoż roku, Armia De- 
moFkratyczna przejęła inicjatywę w swoje 
ręce. Odzyskała ona szereg miast, wyrzą« 
dzając wiele strat oddziałom K.uomitangu. 
W pierwszym roku walki rozbitych zosta- 
ło. 430.000. żołnięrzy nieprzyjacielskich". 


ŁAGODNE. TRAKTOWANIE 
HITŁEROWCÓW AUSTRIACKICH 


Sojusznicza Rada Kontroli rozpatrywa- 


ła sprawy, związane z  denazyfikacją 
Austrii. 
Przedstawiciel ZSRR, gen. Kurasow 


stwierdził, iż rząd austriacki nie wypełnił 
poleceń Rady Kontroli w sprawie cena- 
zilikacji. Wprawdzie kanclerz rządu 
austriackiego zawiadomił niedawno Radę, 
że „w dziedzinie denazifikacji wszystko 
jest 'w porządku”, jednakowoż fakty 
świadczą o czymś wręcz przeciwnym. Wy- 
kornywanie ustawy antyhilerowskiej jest 
sabotowane. Frzed sądami austriackimi 
stanęła jedynie znikoma cząstka spośród 
wielu tysięcy czynych hitlerowców, któ- 
rzy powinni być ukarani. Austriackie wła- 
dze sądowe przerywają bez użasadnienia 
postępowanie sądów w procesach przeciw- 
ko przestępcom wojennym. W aparacie 
państwowym i administracyjnym w dal- 
szym ciągu jest wielu byłych hitlerow- 
ców. 

Przedstawieiel Francji poparł stanowi- 
sko radzieckie, podkreślając, że denazifi- 
kacja Austrii wymaga ścisłego przestrze= 
gania ustawy antyhitlerowskiej. 

Natomiast przedstawiciele W. Brytanii 
i USA stanęli otwarcie w obronie austriac- 
kich przestępców wojennych. Ośwładczyli 
oni, że nie uważają za potrzebne zalecić 
rządowi austriacziemu ściślejszego prze- 
strzegania ustawy: antyhitlerowskiej. 

Wobec różnicy poglądów Rada Konfrol 
nie powzięła w tej sprawie żadnych po- 
stanowień. 


DZIA? ANIA WOJENNE 
W PALESTYNIE USTAŁY 


Jak donosi agencja France Presse z Tel 
Avivu. rzecznik rządu państwa Izrael o- 
świadczył, iż wojska żydowskie całkowi- 
cie oczyściły Galileę i północną Palesty« 
nę z wojsk arabskich. Działania zostały 
zakończone przed terminem zaprzestania 
ognia, wyznaczonym przez mediatora 
ONZ w Palestyn'e dr Runche (godz. 11 
rano czasu miejscowego w dniu 31 paź- 
dziernika). 

Obserwatorzy ONZ donoszą z Haify, 
że wojska żydowskie posunęły się w no- 
cy z 20 na 31 października w kierunku 
północnym do jeziora Tyberiack ego, 
wkroczyły na terytorium Libanu i zajęły 
miejscowość Madun es Rab. ; 
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CHŁOPI i PAŃSTWO 


Weal 


Nietoperze 
podstawą licznych wynalazków 


W przyrodzie istnieje mnóstwo zwie- 
rząt, które dzięki niezwykłym własno- 
ściom budowy swego ciała, stały się pod- 
stawą w dziedzinie opracowywania róż- 
nych wynalazków. 

Ciekawymi okazami świata zwierzę- 
cego, które znacznę uslugi oddały nauce, 
są nietoperze. Zwierzęta te należą do ro- 
dziny ssaków, pon'eważ młode karmione 
są mlekiem matki. Dziwne to są i zajmu- 
jące zwierzęta, mknące o zmroku swym 
charakterystycznym, zręcznym i bezsze- 
lestaym lotem, mimo woli na. każdym 
wywierają jakieś taiemn'cze wrażenie- 
Zamieszkują zmurszałe ruiny starych bu- 
dowli, jak dzwonn:'ce kościelne, ponure 
wnęki jaskiń i grot, stały się tematem 
ciekawych opowiadań i opowieści ludo- 
wych opartvch na przesądach i zabobo- 
nach. Bardzo często ludzie na wsi oba- 
wiają sie nietoperza, o którym istnieje 
przesąd, że wkręca się we włosy. W'a- 
dcmość ta nie jest prawdziwa i należy, 
jak w'ele innych, do od dawna powtarza- 
nych legend. Nazwa nietoperz, przyjęta 
powszechnie nawet w słowniku nauko- 
wym, pochodzi od wyrazu niedopie- 
rzony. . 

Liczne wzmianki świadczą, że nieto- 
perze są znane człowiekowi od dawna, 
jako zwierzęta zamieszkujące całą nie- 
mal kulę ziemską, poza wyjątkiem nie- 
licznych wysp jak Islandia, Wyspa Świę- 
tej Heleny, Kergulen i Galapagos czyli 
Wyspa Żółwia na Oceanie Spokojnym, 
gdzie się ich nie spotyka. W początko- 
wym stadium rozwoju n'etoperze, jak in- 
ne zwierzęta lądowe, nie posiadały bło- 
niastych skrzydeł i potuszały 'słę przy 
pomocy kończyn, W -wyniku przystoso- 
wywania się do otaczających warunków, 
jak ciągłego chodzenia po drzewach, koń- 
czyny nietoperzy uległy przekształceniu 
w błoniaste skrzydła. Niewielkie kości 
palców wydłużyły się tak znacznie, że 
stały się jak gdyby rusztowaniem pod 
narastające fałdy błony skórnej, tworzą- 
cej rodzaj skrzydeł w postaci parasola: 
Ze względu na olbrzymie przestrzen'e na 
jakich żyją nietoperze, spotykamy ich 
najróżnorodniejsze gatunki i odmiany, 
różniące się znacznie pomiędzy sobą 
welkością, barwą oraz sposobem odży- 
wiamia. W ciepłych okolicach Afryki Po- 
łudniowej żyje gatunek nietoperzy owo- 
cożernych, , które posiadają  olbrzy- 
mie rozmiary. Długość ich ciała do- 
chodzi do 40 cm, a rozpiętość skrzydeł 
do 1,5 m, Gatunki te są jadalne i służą ja- 
ko przysmak miejscowym tubylcom. Na 
półwyspie Malakka żyje gatunek nieto- 
perzy zupełnie nagich, które charaktery- 
zuje to, że młode po przyjściu na 
świat są umieszczane w specjalnej kie- 
szeni znajdującej się po brzusznej stronie 
ciała matki. Zjawisko to nie jest spotyka- 
ne u innych gatunków, gdzie młode są 
przenoszone również przez rodziców, 
lecz przyczepiają się one do sierści. Nie- 
toperze, jak i wiele innych ssaków, w 
wększości zasypiają na zimę. Są jednak 
okazy żyjące w krajach południowych, 
które na okres zimowy przenoszą się w 
inne okolice, gdzie znajdują dla siebie po- 
karm. Nasze gatunki nietoperzy wszyst- 
kie na zimę zasypiają. 


Uczonych od dawna zastanawiała za- 
gadka, w jaki sposób nietoperze, obda- 
rzone Peake słabym wzrokiem umie- 
ją nie tylko doskonale latać i omijać 
wszelkiego rodzaju przeszkody w ciem- 
nościach, lecz dokonują skutecznych po- 
lowań na noche owady, zdobywając w 
ten sposób pokarm. „Przeprowadzone pró- 
by z zawiąz" 'em zwierzęciu Oczu 
nie zmniejszaay w żadnym wypadku 
sprawności lotu i zręczności w zdobywa” 


Wydawca: NKW PSL 


„Chłopskt Świat”, 


ADRES REDAKCJI TYGODNIKA „CHŁOPI i PAŃSTWO": 


niu pokarmów, Tę niezwykłą właściwość 
przypisywano doskonale rozwiniętemu 
słuchowi, Słynny anatom francuski Curie 
wyraził się, że n'etoperz widzi za pomo- 
cą uszu. Przeprowadzone liczne doświad- 
czenia wykazały, że rzeczywiście zwie- 
rzę to, jak żadne inne, ma niezwykle vy- 
subtelniony słuch, który pozwała mu na 
wyczucie nawet szmeru lecącego owada. 
Uszy nietoperza charakteryzują się nie 
tylko dobrym słuchem, lecz i cekawym 


pana WRO A A I EEK WA OWOC RKA 


reg cekawych obserwacji, uczony zabrał 
ze sobą kilkadz'esiąt zwierząt w celu 
przeprowadzenia doświadczeń laborato- 
ryjnych. Dokonując różnych badań, uczo- 
ny użył specjalnej siatki, której oczka 
miały wymiary 12 cali. Przez siatkę tę 
przepędzał nietoperze z zaklejonymi 0- 
czami, których rozpiętość skrzydeł do- 
chodziła do 11 cali. W wyniku tych ba- 
dań okazało się, że nietoperze z niezwyk- 
łą zręcznością przelatywały przez ne- 
wielke oczka nie dotykając skrzydłami 
prętów siatki. K'edy to samo doświadcze- 
nie przeprowadzono i zalep'ono nietope- 
rzom uszy, traciły one całkowic'e orien- 
tację. Podobny również wynik uzyskano, 
gdy zostawiono uszy otwarte a zalepiono 
pyszczek. Wtedy również n'etoperze nie 
odzyskiwały or'entacji. Bliższe bądania 
tych ciekawych spostrzeżeń dały odpo- 
w'edź na zawiłą zagadkę, Okazało się, że 
podczas lotu nietoperze wydają niesamo- 
w ty pisk o tak wysokim tonie, że nie jest 
on słyszelny dla ucha ludzk'ego.. Głos 
ten odbity cd przedmiotu wraca do uszu 
netrperza, przy pomocy których jest on 


rozmieszczeniem geometrycznym, co ma 
niezwykle ważne znaczenie przy zdoby- 
waniu pokarmów. W swym loce neto- 
perz tak się ustawia, że powstałe natęże- 
nie dźwięków jest w obydwu jego uszach 
jednakowe, w wyniku czego jego pysz- 
czek jest samoczynn'e nastawiony na kie- 
runek lecącej ofiary, która w następstwie 
jest chwytana. To ciekawe rozmieszcze- 
nie uszu nietoperza naprowadziio uczo- 
nych na myśl skonstruowania aparatu o 
podobnych właściwościach. Przy jego 
budowie zamiast uszu użyto odpowied- 
nich tub zakończonych słuchawkami. A- 
parat ten oparty na prostych właściwo- 
ściach uszu nietoperza, znalazł cenne za- 
stosowanie w lotnictwie, przy wykrywa- 
niu samolotów nieprzyjacielskich. Czyn- 
ność ta odbywa się w ten sposób. że ob- 
serwator obraca całym aparatem do 
chwili, aż w obydwu słuchawkach otrzy- 
ma jednakowe natężene głosu, wtedy 
odpowiedn'a strzałka wskazuje kierunek 
skąd' on pochodzi, To niezwykłe odkrycie 
wyjaśniło zagadkę w jaki sposób nieto- 
perz w cemności dokonywa polowania 
na różne owady, Omijanie przy tym róż- 
nych przeszkód przy zupełnym braku wi- 
doczności pozostawało niewyjaśnioną za- 
gadką do czasów obecnych, a którą w 
wyniku ostatnich doświadczeń wyjaśnił 
dr Donald Gryffin, pracownik laborato- 
rium biologicznego uniwersytetu w Har- 
ward. Gryffn zorganizował specjalną 
wyprawę do grot w miejscowości Ken- 
tucky, gdzie się znajdują ogromne skupi- 
ska nietoperzy. Przeprowadziwszy sze- 


w stanie ocenić kierunek i odległość każ. 
dej przeszkody. 

Przeprowadzone badania przy użyciu 
oscylografów elektrycznych potwierdzi- 
ły, że rzeczyw:śce głos nietoperza Wy- 
dawazy podczas lotn posiada częstotli- 
wość 50.000 okresów na sekundę, co jest 
nieosiągalne dla uszu człowieka, gdzie 
największa gran ca słyszalności wynosi 
około 30.000 ckresów na sekundę. (Oscy- 
lograf — przyrząd, używany w. elektro- 
technice do pomiaru fal). Właciwość nie- 
toperzy oceniania przedmiotów za pomo- 
cą odb tego głosu jest zbliżona do słynne- 
go ostatnio wynalazku angielskiego rada- 
ru, który stał s'ę niezastąpi onym środ- 
kiem w ostatniej wojnie użytym do wy- 
krywania nieprzyjacielskich samolotów 
znajdujących się na tak dużych odległo- 
ścach, na których zasięg aparatów pod- 
słuchowych jest niemożliwy. Działanie 
radaru jest zbliżone zupełnie do dz'ałan'a 
ucha nietoperza, z tą tylko różnicą, że 
przy użyciu radaru wykrywamy odległe 
przedmioty ne za pomocą fal głosowych, 
a za pomocą fal eiektromagnetycznych, 
których szybkość rozchodzen'a w powie- 
trzu jest zawrotnie duża, wynosząca 
300.000 km na sekundę. Wysyłane fale 
elektromagnetyczne za pomocą urządzeń 
radarowych, o ile natrafią na swej drodze 
na jakiś przedm'ot, odbijają się i wracają 
do mrejsca, skąd zostały wysłane. W ten 
sposób już po upływie ułamka sekundy 
możemy wykrywać najbardz'ej odległe 
przedmioty 

Marian Warowny 


Piccard w drodze na padbój głędin oceanów 


Od zarania swego istnienia człowiek 
dąży do poznania najbardziej zawiłych 
zjawisk przyrody; do zbadania najmn* ej 
dostępnych zakątków naszej ziemi. 


Liczni badacze i naukowcy, zbadali 
i poznali bardzo wiele — pokonali wy- 
sok'e góry, nieprzebyte tajgi i knieje sy- 
beryjskie, dżungle podzwrotnikowe, ol- 
brzymie obszary pustynne czy lodowe, 
wydzierając krok po kroku niezbadane 
tajemnice przyrody. 

Babilończycy wierzyli, że ziemia 
stanowi gigantyczną górę, która wy- 
rasta z pasma bezbrzeżnych przestrzeni 
wód.  Przypuszczenia te wysuwane 
przed tysiącami lat nie wiele odbiegały 
od rzeczywistości. Dzisiaj wiemy, że 3/4 
naszej zemi stanowią olbrzymie obszary 


Skłacnno > 


wody — mórz i oceanów. w których 
zniknęła by największa góra świata 
Mount Ewerest posiadająca 8-840 m wy- 
sokości- 


Przeprowadzone badania i obliczenia 
wykazały, że gdyby morza równomier- 
nie rozlać na całą kulę ziemską, wów- 
czas pokryły by ziemię warstwą wody 
o grubości 2500 m. Człow'ek przypisując 
kolebkę powstania życia na ziemi mo- 
rzom — pragnął poznać ich n'eprzebyte 
głębiny, aby dowiedzieć się co one kry- 
ją w swych wnętrzach. Przedsiębrane 
Tczne próby w celu zdobycia głębin oce- 
arów dawały niewielkie rezultaty, po. 
nieważ nie posiadano odpowiednich a- 
paratów. które by pozwoliły na opusz- 
czenie się na większe głębokości. 
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Wiliam Bebe, znany badacz mórz, przy 
pomocy kuli oceanicznej osągnął głębi- 
nę 1100 m co było nebywalym wyczy- 


nem. Badacz ten już z tej głębokości 
przywiózł cały szereg okazów roślin 
i ryb głębinowych, na podstawie któ- 


rych można byłoby przypuszczać o n'e- 
bywale bogatym świecie zwierzęcym i 
roślinnym owych głębn. Badania dna 
morskiego odbywają się również i na 
drodze sądowani:a, przy użyciu urzą- 
dzeń zwanych sądami, albo zaglębnika- 
m. Pierwsze naukowe sądowanie dna 
morsk ego przeprowadził przed stu la- 
ty w Antarktydzie Jamess Ros, który 
zebrał próbki z dna oceanu na gleboko- 
ści 4.800 m. Od tego czasu przeprowa- 
dza szereg dalszych prób sądowania 
lecz rezultaty tych badań są niewielkie, 
gdyż przy pomocy małych próbek nie 
można odtworzyć właściwego obrazu 
mórz. 

Próbę zdobycia tajemnic odległych 
głębin morskich podjął ostatnio słynny 
uczony belgijski profesor Piccard. Profe- 
sor Piccard, liczący dziś 62 lata, zasłynął 
przed wojną z niezwykłych wypraw ba- 
lonowych do stratosfery. S'edemnaśćcie 
łat temu, kiedy lotnictwo znajdowało się 
jeszcze w powijakach Piccard na skon- 
struowanym przez s'e»ie balonie wzniósł 
się na wysokość 16 km. Obecnie ze stra- 
tostery przerzuca się w kierunku głębin 
oceanów. 

Do nowej wyprawy Piccard rozpoczął 
swe staranne przygotowania już w 
1937 r. 

Do przeprowadzenia nowej podróży 
zbudował specjałnie przygotowany sta- 
tek głębinowy, który jest wyposażony 
w moc najróżnorodniejszych przyrzą- 
dów służących do pomiarów i badań 
morskich. Zanurzenia, a następnie po-. 
wrót statku na powierzchnię wody do- 
konane zostaną za pomocą specjalnie 
przygotowanych balastów, czyli obcią- 
żenia. Statek jest wyposażony w nie- 
zwykle silne reflektory, które mogą rzu- 
cać światło o sile 3000 świec. Zdaniem 
Piccarda taka sła Światła będzie wy- 
starczającą na przebicie nawet ciemno- 
ści wody. W celu zabezpieczenia statku 
przed ewentualną napaścią zwierząt, gie- 
binowych, został on zaopatrzony w spec- 
jalną aparaturę elektryczną, która w ra- 
zie zaatakowania statku przez potwory 
będzie wydawała wstrząsy elektryczne. 

Po 11 latach mozołnej pracy Piccard 
ukończył swe przygotowania i wraz ze 
swym przyjacielem profesorem Cosyus, 
z którym odbywał podróż do stratosfe- 
ry; szeregiem licznych uczonych, spec- 
jalistów biologii į zoologii oraz dwóch a- 
paratów flmowych na statku „Saliolis” 
opuścił Dakar i udał się na wody Archi- 
pelagu Wysp Zielonego Przylądka. 

W pobliżu tych wysp, leżących około 
1000 km. na zachód od wybrzeży Afry- 
ki profesor Piccard dokona swej podró- 
ży głębinowej. 


Ciekawostki 


WYNALEZIONO ZASTRZYKI 
NA WZROST 


Uczeni japońskiego uniwersytetu W 
Kiuszi wynaleźli sposób na spowodo* 
wanie wzrostu nawet u ludzi starszych: 
Wzrost osiąga się przez wstrzykiwan:e 
wyciągu z pewnych gruczołów krowy" 

Pierwsze doświadczenie, dokonane na 
20-to letnim pacjencie dało nadzwyczai- 
ne rezultaty, gdyż pacjent po otrzyma- 
nin zastrzyku w ciągu czterech miesięcy 
urósł o 7 cm. 


CZOSNEK W WALCE 
ZE SZKODNIKAMI MAR 


W południowych Chinach czosnek 
jest używany do walki ze szkodnikami! 
mącznymi (mole pędraki). Rodzina po” 
siadająca w domu zapasy mąki lub ryżu» 
aby uchronić je od zepsucia, kładzie na 
pow'erzchni worka dzwonka czosnku 7 
nieuszkodzoną błonką. 

Czosnek z uszkodzoną błonką szybko 
ulega zepsuciu i zakaża chroniony pro” 
dukt. 
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